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Ooo! Uuu! Ach!

 


Było to jeszcze przed wojną.

Tak się jakoś szczęśliwie dla 
mnie złożyło, że miałem tydzień z okładem wolnego czasu. I samochód do 
rozporządzenia. Gdybyście byli na moim miejscu ani chwili nie wahalibyście się, 
tylko ruszyli w świat, prawda?

To samiutko zrobiłem i ja.

Jednym skokiem byłem już na 
Mazurach. Bo choć cała nasza Polska jest piękna, lecz Mazury późną wiosną – to 
naprawdę cudo! Takich borów, takich jezior, tak soczyście zielonej trawy i 
błękitnego nieba nie zobaczycie nigdzie! Wałęsałem się więc rzemiennym dyszlem, 
jak to się mówi, po tym uroczym kraju zajeżdżając na noc do znajomych.

Jeden z noclegów wypadł mi w leśniczówce. Serdeczni bardzo 
byli moi gospodarze. Gawędziliśmy z nimi długo w noc. I w tej rozmowie, tak 
całkiem niechcący, wyrwało mi się, że pragnąłbym kiedyś w życiu mieć wilka, 
takiego wilka wprost z borów. Gdy rano siadłem przy kierownicy, nie pamiętałem 
już, że wspominałem komu kiedykolwiek o jakimś wilku!

Jadę. Miota mną na wyboistym 
gościńcu tak, że ducha w sobie nie czuję. Ujechałem może ze czterdzieści 
kilometrów. Nagle słyszę za sobą... płacz dziecka. Oglądam się. Leży wprawdzie 
za mną na siedzeniu kupa różnolitych manatków, ale dziecka pomiędzy nimi, 
rozumie się, ani śladu. Przywidziało mi się, myślę sobie. I jadę dalej. Aż tu 
znów zawodzi coś boleściwie. Nie sposób, żebym się przesłyszał. Staję więc, 
otwieram drzwi auta, zaglądam między walizki. I widzę, jak spod jakiegoś tobołka 
wygląda na mnie beznadziejnie zapłakana mordysia! Sięgam – i wyciągam coś, niby 
wielką mufkę z niedźwiedziego futra! Z tej mufki patrzą na mnie bardzo żałośnie 
dwa paciorki oczu. Czyżby wilczek?

Ha, myślę sobie, zacni 
gospodarze zrobili mi nie lada niespodziankę. Ale trudno!

— Skoro już mamy podróżować 
razem — powiadam do tej z lekka uciążliwej niespodzianki — to, kochany 
przyjacielu, zaczniemy od tego, że się umyjesz!

I do jeziora z panem wilkiem. 
Ledwiem się go doszorował! Bo to i dobrzy ludzie nakarmili na drogę, i gościniec 
nazbyt już był wyboisty dla wilczego niemowlęcia. Umyliśmy się, wycałowali, bo 
wilczyna był bardzo pieszczotliwy. Położyłem go obok siebie na siedzeniu.

Jedziemy. Zajechaliśmy na popas, 
napiliśmy się mleka. Doskonale. Dopiero na noclegu – awantura! Ani gadania o 
spaniu gdzie indziej, tylko ze mną w łóżku! Potrafilibyście się to oprzeć 
płaczowi sieroty, która ma w was jedynego opiekuna? Ja nie umiałem się zdobyć na 
tyle hartu. No i od tej nocy, przez cały czas podróży, sypiałem w jednym łóżku z 
wilkiem. Z prawdziwym wilkiem, takim z puszczy.

Że nie stało się ze mną to, co z 
babcią Czerwonego Kapturka, to tylko dlatego, że mój wilk z boru był tak mały, 
iż zupełnie wygodnie mieścił się pod moim ramieniem. A głowę kładł zawsze na 
poduszkę!

Mój Reks, bo tak nazwaliśmy 
wilczka, był i później najłagodniejszym stworzeniem na świecie. A lubił się 
całować, pieścić, jak rzadko które szczenię. Jedyną zdradą, jakiej od niego 
doświadczyłem, było chyba to, że zdumiewająco szybko doszedł on do 
przeświadczenia, iż w porównaniu z Krysią, osobą w waszym wieku, jestem starym 
nudziarzem.

Całą też swą miłość przelał na 
moją siostrzenicę! Ją kochał, a mnie szanował. No i bardzo nie lubił trzepaczki! 
Tak samo zresztą jak i inne psy, które się wychowywały w moim domu!

Z naszymi domowymi psami wilczek 
żył jak najlepiej. Brał też lanie od Imki, kocicy, która miała trudny charakter 
i szczenięta trzymała krótko. W ten sposób wiosna życia wilka niczym się nie 
różniła od losów każdego innego szczenięcia; które spędzało swą psią 
młodość na naszym podwórzu. A tak dalece Reks z wyglądu przypominał psa, że nie 
bardzo wierzyłem w jego dzikie, wilcze pochodzenie i krwiożercze nałogi z dziada 
pradziada.

Reksio, nasz wilczek, był tylko 
rozpaczliwie chudy! Aż wstyd go było ludziom pokazać. Ten i ów mógłby był sobie 
pomyśleć, że go głodzimy. A nasz Reksio żarł tyle, że ludzkie pojęcie 
przechodzi! Cztery dorosłe psy nie dałyby rady temu, co Reksio pałaszował w 
pojedynkę!

W tych wczesnych dziecięcych 
latach nie zaszło też nic takiego, co by świadczyło o jego wilczych narowach. Że 
zadusił kurę? Wielka rzecz! Zdarzało się to i najrodowitszym psom.

Wilczek zabrał się tylko do tego 
w nieco odmienny od psiego sposób. Szczenię, jak wiecie zresztą o tym bardzo 
dobrze sami, goni kurę z wrzaskiem, hałasem! Więcej w tym figlów niż prawdziwych 
łowów. Jeżeli nawet kura zginie, to przeważnie dlatego tylko, że nie zdąży 
umknąć na czas.

Reksio natomiast nie gonił wcale 
kwoki. On ją podstępnie napadł, zadusił i pożarł razem z pierzem! I to właśnie 
było zastanawiające. Uważaliśmy też, że będzie lepiej, aby odtąd kury nie 
opuszczały już kurnika. Zdawało się nam, że w ten sposób zapobiegniemy dalszym 
mordom.

Nic to jednak nie pomogło. 
Zauważyliśmy bowiem, że Reks, szczególnie gdy mu się zdawało, że go nikt nie 
widzi, potrafi całymi godzinami zaglądać przez kraty do kurnika. Jak urzeczony 
patrzył on na kury i wodził za nimi bacznymi oczyma I tak się powtarzało co 
dzień.

Aż kiedyś, w zimie, wilk 
wskoczył nagle na daszek drwalki. Przesadził ogrodzenie. I zanim zdążyłem wybiec 
na podwórze, wydusił mi wszystkie kury! Co do jednej!

Jak się domyślicie łatwo, 
schwyciłem, co pod ręką, i wypadam. Reks wparł się w kąt kurnika. Patrzy na mnie 
zielonymi ze strachu oczyma. A zęby mu kłapią jak kołatka!

Przetrzymałem go w tym pustym 
kurniku na miejscu zbrodni przez cały dzień. Nie drgnął, nie ruszył się z kąta! 
Tylko tymi oszalałymi ze strachu oczyma wodził za mną. I kłapał zębami.

Wieczorem zaś po raz pierwszy w 
życiu zawył. Było to coś, niby długie: Ooo, huuuuu! Zakończone krótkim – ach! 
tak bolesnym jak szloch!

Nie znam wilczego języka, nie 
mogę więc z całą pewnością twierdzić, co ten jęk oznaczał. Tak mi się jednak 
zdaje, że to było wołanie na ratunek. W wilczym języku znaczyło to niezawodnie: 
Krysiu! Krysiu! Bo później Reks wołał zawsze to swoje: Ooo, huuuu, ach! ciszej 
lub głośniej, gdy mu brakło jego pani.

Krysia zrozumiała od razu 
wołanie wilczka. Przekonywała mnie, że Reks złożył w ten sposób uroczystą 
obietnicę poprawy. I miała słuszność. Reks wyszedł z kurnika skruszony. A kury 
były odtąd tak bezpieczne, że mogły spacerować tuż przy samym wilczym nosie bez 
najmniejszej obawy.

Inaczej jednak te pierwsze 
wieczorne wilcze szlochy zrozumiały psy w miasteczku. Kto żył, mały, duży, 
kudłaty czy gładki, a miał cztery nogi, ogon i psie w piersiach serce, wybiegł 
natychmiast na podwórze czy ulicę. Całe miasteczko, jak długie i szerokie, 
zawodziło tej nocy psim wyciem, huczało zapamiętałym szczekaniem! Od tej chwili 
wiedziałem już, że Reks jest na pewno wilkiem z kniei!

Reks rósł, piękniał, nabierał 
ciała. Był jednak po dawnemu łagodny, miły, posłuszny. Nawet, powiem, 
tchórzliwy. Od obcych psów trzymał się z daleka. A poza domem, na ulicy sunął 
zawsze, drobiąc swoim wilczym chodem, tuż przy murach kamienic, jakby pragnął z 
góry każdemu zejść z drogi. Ludzi się nie bał, ale trzymał się od nich z daleka.

Za to przepadał za dziećmi. 
Pozwalał im wyprawiać ze sobą wszystko, co chciały. Mała Truda, nasza sąsiadka, 
wyobraźcie sobie, jeździła na wilku konno i zaprzęgała go nawet do lalczynego 
wózka! Jednym słowem, kochane było wilczysko.

Potrafił też być wiernym 
przyjacielem. I to właśnie go zgubiło. A było to tak:

Niedaleko od nas mieszkał 
doberman, też Reks, imiennik naszego wilczka. Psisko było złe i głupie. Całymi 
dniami wyszczekiwał, nie wiadomo z jakiego powodu, a z psami nie umiał żyć w 
przyzwoitej zgodzie, bo ciągle wywoływał bezsensowne awantury. A że był tchórz, 
więc się znęcał nad takimi psiakami, które powalał jednym uderzeniem łapy. 
Kiedyś Reks-doberman napadł ni stąd, ni zowąd na naszego Ciapę, foksa, chuchro w 
porównaniu do rosłego dobermana. Zobaczył to wilk. Zanim zdążyłem dobiec, już 
doberman miał przegryzione gardło i ledwie dychał.
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Niedobrze! Zrobiła się wielka 
awantura! Doberman był podobno bardzo cenny, pozbierał, jakoby, całe kilogramy 
medali na psich wystawach! Zapłaciłem też oczy z głowy za śmierć gwałtowną tego 
psiego arystokraty!

I gdybyż to na tym jednym 
dobermanie się skończyło! Gdzie tam! W mojego wilka wstąpił nagle duch walki. Po 
zwycięstwie nad dobermanem Reks rzucał się na każdego wielkiego, silnego psa i 
dusił go w okamgnieniu. Musiałem płacić takie sowite psie pozgonne, że gdyby tak 
dalej miało trwać, poszedłbym rychło z torbami!

Nie było innego wyjścia, tylko 
trzeba było wziąć Reksa na łańcuch. Wilk wył dnie i noce jak opętany! A z nim 
dniami, nocami wyło całe miasteczko z krańca w kraniec! Nie można było tego 
znieść ani wytrzymać. Zdecydowaliśmy też, że najlepiej wilka gdzieś oddać. Ale 
gdzie? Ogród zoologiczny? Krysia nawet nie chciała o tym słyszeć, żeby Reksa na 
całe życie skazać na więzienie w klatce!

Przypomniało mi się wówczas, że 
nad samą litewską granicą mieszka pewien mój daleki kuzyn. Jest samotny. Hoduje 
u siebie cały zwierzyniec. I dawno już dopomina się o naszą wizytę Napisałem 
więc do niego, że wybieramy się go odwiedzić. I że radzi byśmy zabrać ze sobą 
naszego Reksa.

Krysia, choć na ogół nie lubiła 
pisać, tym razem jednak zapisała cały bity arkusz pochwałami dla naszego wilka. 
Nie jestem pewien, ale tak mi się zdaje, że kleksy, które ten list pstrzyły, nie 
były winą ani pióra, ani pisarki. Tylko łez. Bo Krysia rzewnymi łzami opłakiwała 
rozstanie się z wilczkiem. Rozumiecie ją, prawda?

Nadeszła wreszcie oczekiwana 
odpowiedź. Kuzyn zgodził się przyjąć naszego Reksa.

Jedziemy. Przez całą drogę wilk 
zachowuje się tak wytwornie, że zwraca tym powszechną uwagę. Pozwala się 
głaskać, jest uprzejmy. Co go kto pochwali, to Krysia pociąga noskiem. Niech 
ten, kto bez żalu rozstawał się z przyjacielem, rzuci na nią za to kamieniem! 
Przepraszam, raczej chustką do nosa!

Dojechaliśmy wreszcie. Z 
początku wilk jest nieśmiały i boczy się trochę, miejscowe zaś psy powarkują na 
wilka.

Stosunki jednak powoli się 
poprawiają. Po tygodniu już wszystko układa się jak najlepiej. Reks znalazł 
sobie dwu nowych przyjaciół: małego jamnika Boba, z którym się nie rozstaje, i 
syna kucharki – gospodyni Józiuka, z którym jada z jednej miski. Jesteśmy 
szczęśliwi, że naszemu Reksiowi na nowym miejscu będzie dobrze.

Już mamy wyjeżdżać za kilka dni. 
Krysia wybiera się więc w sąsiedztwo z jakąś pożegnalną wizytą, ja zaś zostaję w 
domu. Reks jak zawsze, gdy Krysia opuszczała go, leży w furtce. Wyciągnął przed 
siebie przednie łapy, położył na nich głowę i nie spuszcza oczu z drogi, którą, 
jak wie, ma powrócić jego panienka.

Najwidoczniej doszedł jednak do 
przekonania, że czeka już nazbyt długo. Stał się niespokojny. Zrywał się i znów 
się kładł na czatach. Aż wreszcie poszedł. Zapewne szukać Krysi. I już nie 
wrócił.

Czy mam wam mówić, że dziś, gdy 
usłyszymy wycie psów w miasteczku, spoglądamy na siebie z Krysią. Zdaje się nam, 
że lada chwila usłyszymy długie, bolesne: Ooo, ohuuuu, ach! I wspominamy wtedy 
naszego wilka, któremu nie zapomnimy nigdy, że z nami żył i że nas kochał.


 

 

 

 

 

 

Metka

 


Po drugiej stronie ulicy, nieco 
w lewo od naszej furtki, stał domek w ogrodzie. Nie był ani brzydki, ani ładny. 
Jak to się działo, że prawie zawsze stał on pustkami – trudno było dociec. Tak 
się jakoś dziwnie składało, że kto tylko zamieszkał w tym domu, najwyżej po pół 
roku wynosił się z naszego miasteczka.

Jedynym stałym lokatorem zawsze 
opustoszałego domu był pan Popiołek. Listonosz. Zajmował on dwa maciupeńkie 
pokoiki w oficynce, był wdowcem i miał dwie córki, bliźniaczki, Zosię i Wisię. 
Dziewczynki były tak podobne do siebie, że ja odróżniałem je tylko po kolorze 
wstążek, jakie nosiły w cienkich warkoczykach. Obydwie przypominały małe kociaki 
o popielatej sierści, odzywały się rzadko, a zawsze razem, były poważne, 
uroczyste i na czerwonej wstążce wodziły po ulicy czarną owieczkę, którą 
nazywały Perełką.

Perełka małych Popiołeczek to miał być cud mądrości i 
przywiązania. Tak przynajmniej zgodnie zapewniały obie siostry. Muszę przyznać, 
że czarna owca chodziła za dziewuszkami krok w krok i pobekiwała, gdy się na nią 
wołało po imieniu. Poza tym była owcą i tylko owcą. A jej oczy spoglądały na 
świat ospale i łzawo. I to, tak mi się przynajmniej zdaje, najbardziej się małym 
Popiołkom u ich owieczki podobało.

— Taka jest cicha! — zachwycała się nią Zosia.

— I taka łagodna! — odpowiadała natychmiast Wisia.

A no, dobrze! Popiołki i ich cicha owieczka kochały się 
bardzo, czegóż więcej potrzeba?

Przez jakiś czas dziewczynki nie pokazywały się ze swoją 
Perełką na ulicy. Podobno owieczka była chora. Aż tu nagle, pewnego popołudnia, 
Popiołki wpadają do mojego ogródka. Buzie zapłakane, oczyny pełne łez, a brody 
tak im się trzęsą, że słowa powiedzieć nie mogą.

— Co się wam stało? — pytam.

— Ach, panie! — jęknęła Wisia.

— Takie nieszczęście! — zawtórowała jej Zosia.

I obie w bek! Płaczą, aż się zanoszą!

Uspakajam je, jak umiem. Dałem po karmelku. Nic. Dałem po 
drugim – nie pomaga. Dopiero przy wiśniowych konfiturach dowiedziałem się coś 
niecoś. Perełka nie żyła.

— Ha, moje dziewuszki — powiadam. — Śmierć nie pyta, 
zabiera i kwita! Na to już nic poradzić nie można!

— A co będzie z Metką? — pyta mnie Wisia i znów w płacz.

— Tak, co z Metką? — powtarza Zosia przez łzy.

— Jaką znów Metką? — dziwię się, boć o żadnej Metce nie 
słyszałem jako żywo.

Okazało się, że Perełka miała córkę, że tę córkę, tak 
czarną jak i jej matka, dziewuszki nazwały już Metką, że ta właśnie Metka ma 
dopiero trzy dni, o karmieniu jej smoczkiem nie ma mowy i że wobec tego jest tak 
prawie, jakby już było po Metce! Myślę, co by tu poradzić małym, spłakanym 
Popiołeczkom. Nagle przypomina mi się Wierna! Powiadam więc:

— Dawajcie swoją sierotkę! Wierna jest poczciwa, zacna 
psina! Właśnie karmi syna! Może waszą Metkę przyjmie do swojej rodziny! 
Spróbujemy!

Małe Popiołki postawiły na mnie zdumione oczy.

— Nasza Metka z psami? — zdziwiła się Wisia urażona.

— W psiej budzie? — powtórzyła Zosia i wzruszyła ramionami.

— Albo w psiej budzie, albo nic wam poradzić nie mogę — 
ucinam krótko. — A cóż to wasza Metka za cudo, że nie może być przybraną córką 
mojej Wiernej? Daj Boże każdemu człowiekowi takie złote serce, jak ma moja 
suczyna.

Popiołki popatrzyły na siebie, 
pomedytowały. I bez słowa pobiegły do domu. Po chwili wróciły.

— Jest — powiada Wisia i rozchyla kawał starego kożucha, 
żeby mi pokazać jagnię.

— Ten kożuch to wyprawka Metki 
— objaśnia mnie Zosia.

— Żeby jej było ciepło w budzie 
— dopowiada Wisia.

Idziemy z Metką i jej wyprawką 
do budy. Wołam Wierną. Wyszła. Patrzy mi w oczy serdecznie, ale macha 
pospiesznie ogonem.

— Jeśli masz do mnie jakąś 
ważną sprawę, to mów prędzej — powiada. — Wiesz, że mam malca w budzie. Nie mogę 
go ani przez chwilę zostawić bez opieki.

Położyłem przed Wierną na ziemi 
Metkę w kożuchu. Była tak słaba, że nie mogła się utrzymać na nogach!

— Wiernusia, to nasz, nasz! — mówię do suki.

— Któż by się nie ulitował nad 
takim niemocnym robakiem! — odpowiedziały mi jej poczciwe oczy.

Wzięła Metkę ostrożnie za kark i zabrała ze sobą do budy.

Popiołki oniemiały ze 
zdziwienia. Gdy się ocknęły, gwałtem się pchały do budy z kożuchem.

— Nie wtrącajcie się. 
Najwidoczniej nic Wiernej po kożuchu. Już ona najlepiej wie, jak ma wychować 
swoją przybraną córkę!

Popiołki postały przed budą z 
kożuchem w rękach, postały i poszły. Ale odtąd co dnia po kilka razy zjawiały 
się na podwórzu. Przynosiły jakiś poczęstunek dla Wiernej. Kładły go bez słowa 
do miski. I kucały przed budą. Zaglądały. Ale Metki nie było widać. W budzie 
było ciemno, Metka była czarna, nie wytykała nosa na świat. Wyglądał tylko 
czasem z budy kasztanowaty bęcwał, syn Wiernej, wypisz, wymaluj, podobny do 
pluszowego niedźwiadka. Nazwały go też Popiołki Misiem. I tak już zostało.

Ale i Misiowi nie chciało się 
wychodzić z budy. Bo świat tymi czasy wcale nie był ciekawy. Deszcz lał bez 
przerwy, a ziąb był przejmujący, jak to często bywa wczesną wiosną.

Aż tu któregoś dnia wyjrzało 
słońce. Popiołki były właśnie przy budzie. I nagle słyszę ich świergot:

— Jest! Jest! Nasza Metka! 
Nasza Metka!

Patrzę – przez wysoki próg budy 
przetacza się ciężko kasztanowata klucha. Miś. Wyszedł, usiadł, ziewnął i 
kichnął smakowicie do słońca. Za psem skoczyła Metka. Stanęła przed budą, 
otrząsnęła się. beknęła i... Przetarłem aż oczy ze zdumienia! Wyobraźcie sobie, 
siadła na ziemi zupełnie po psiemu!

Miś ruszył na wycieczkę po 
podwórzu. Metka za nim. Zatrzymywała się, kiedy on przysiadał, puszczała się 
galopkiem, gdy Miś bez widocznego powodu wyrywał naprzód. Miś wpadł do kałuży, 
Metka dreptała po wodzie. Miś zmoczony płakał, płakała i Metka, choć się wcale 
nie zamoczyła! Cudeńka!

Popiołkom się to wszystko nie 
bardzo podobało. Dlaczego? Przede wszystkim dlatego, że zakazałem brać na ręce i 
Misia, i Metkę. Co mi to szkodziło? Mnie nic. Ale łatwo mogło zaszkodzić malcom. 
Kruche są przecież takie maleństwa, prawda? Byle niezręcznym ruchem można 
okaleczyć takiego bąka na całe życie. A zresztą zwierzę – to nie jest zabawka 
dla ludzi, prawda?

Tłumaczyłem to Popiołkom. 
Najwidoczniej jednak moje słowa nie trafiły im do przekonania. Obraziły się. I 
przestały się pokazywać na podwórzu. A później wyjechały do ciotki na wieś.

Byłem z tego rad. Dlaczego? 
Jakby wam to powiedzieć? Coraz bardziej się przekonywałem, że ich Metka ani 
trochę nie jest podobna do swojej matki Perełki. Ze nie jest ani cicha, ani 
łagodna. Jednym słowem nic nie ma w sobie z owieczki, tej ckliwo-słodkiej 
owieczki, jakiej po swojej Metce spodziewały się Popiołki. Metka spsiała. 
Spsiała na amen!

Jak to spsiała, spytacie? Ano, 
zwyczajnie stała się

psem. Jak jej mamka Wierna i mleczny brat Miś.

Metka robiła to wszystko, co 
robił Miś. Miś pędzał kury, Metka pędzała kury. Miś brał lanie od koguta, Metka 
obrywała cięgi od tego samego Bielasa. Miś droczył się z kaczkami. Metka 
odpędzała je od jadła. Miś skakał do wróbli, Metka łapała motyle. Spali razem w 
budzie, razem wychodzili na wyprawy do ogrodu i nad sadzawkę. Gonili się po 
podwórzu, upędzali w ósemkę dokoła słupa. Ba! Jednakowo zmykali przed trzepaczką 
w karzącej dłoni Katarzyny!

Jedno ich tylko dzieliło – 
jedzenie. Metka wsadzała wprawdzie nos do psiej miski, ale kaszy jeść nie mogła. 
Za to Miś robił wielkie oczy, kiedy Metka szczypała trawę albo skubała siano. 
Nadziwić się nie mógł, co też przychodzi do głowy jego Metce, że pogryza takie 
obrzydliwości!

Kupiłem kiedyś Metce owczy 
przysmak – bryłę soli. Włożyłem do siatki i uwiesiłem u słupa. Takiego wiatraka 
z języka, jaki zrobiła Metka wylizując sól, na pewnoście nie widzieli! Zobaczył 
to Miś. Warknął, szczeknął, odpędził Metkę i rzucił się z zębami do soli. 1 jak 
parsknie! Zaczął kichać, prychać, wycierać język o trawę! Odtąd z pogardą patrzył na siatkę i 
na Metkę liżącą sól.

— Zakazane gusta! — krzywił się 
i odchodził jak najdalej od słupa.

Nie myślcie jednak, że Metka 
miała zawsze zakazane gusta. Wałęsała się u nas po podwórzu kość, 
gnat tak wylizany do czysta, że nawet śladu zapachu kości w nim nie zostało. 
Była to psia zabawka. Każde szczenię pogryzało ją z nudów, gdy nic ciekawego nie 
działo się na podwórzu. I o tę zabawkę właśnie pobili się Miś z Metką! I to tak 
solidnie, że Miś postękując zawlókł się do budy, a Metka z kością w zębach 
biegała po podwórzu.
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Odtąd nie dziwiłem się wcale, że 
Metka wybiegała z Misiem do furtki i obszczekiwała obcych. Jak to obszczekiwała? 
Ano, darła się basem jak trąba! Krysia nauczyła Misia służyć, Metka chodziła na 
dwu „łapach” jak baletnica. Prosiła też przednimi nogami o wiele zgrabniej i 
staranniej, niż to robił Miś, który zresztą był w ogóle leń i nic mu się nigdy 
nie chciało robić porządnie.

Minęło lato. Popiołki powróciły 
od ciotki. I tego samego dnia przyszły zobaczyć, co się dzieje z ich Metką.

Otworzyły furtkę, stanęły. 
Zobaczył je Miś. Wypadł do nich z wrzaskiem. Za nim Metka. Obskakują biedne 
dziewuszki, które nie śmią się ruszyć z miejsca. A miny mają niezupełnie 
uśmiechnięte.

Wyszedłem na hałas, dałem każdej z nich do ręki kawałek 
soli.

— Przywitajcie się z Metką! — powiadam.

Metka poczuła sól. I staje najpiękniejszego słupka, prosi, 
macha łapkami.

Popiołki w śmiech!

— Zupełnie jak pies! Zupełnie jak pies! — śmieją się.

Ale nagle Zosia poważnieje i mówi:

— Ale już nasza Metka nie będzie taka, jak jej matka!

A na to Wisia:

— Taka czuła i smutna, jak prawdziwa owieczka!

— Więc co? — powiadam. — Czyż przez to będziecie ją mniej 
kochały?

Zosia pomyślała chwilkę.

— Trzeba każdemu pozwolić być tym, czym jest! — szepnęła.

— I kochać go takim, jakim jest! — dopowiedziała Wisia.

Mądre i kochane były te małe Popiołeczki, prawda?

I tego samego dnia Metka powędrowała na nowe mieszkanie. 
Było jej dobrze na wielkim, pustym podwórzu niezamieszkałego domu. A kiedy się 
rozeszła wieść o tym, że Popiołki mają owcę, która służy, rojno było u nich. Bo 
każdy chciał to cudo obejrzeć. A dziewuszki były dumne z tego, że mają owcę, 
która omal nie jest psem.


 

 

 

 

 

 

Żoko

 


Pewnego letniego popołudnia 
zjawiła się przed moją furtką nieznajoma dama. Gdym jej otworzył, podała mi 
koszyk osłonięty rogóżką i powiedziała:

— Wiem, że pan będzie dobry dla 
tego biedactwa! — Zawróciła i poszła.

Byłem pewien, że maleństwo, dla 
którego miałem być dobry, to był mały kociak. Bardzo po kociemu popiskiwało coś 
w koszyku! Gdym jednak podniósł wieczko i zajrzał, oczom nie chciałem wierzyć! 
Czegoś podobnego w moim domu jeszcze nie było! Małpa! Najmałpsza małpa! A raczej 
małpie niemowlę, nie większe od półrocznego kociaka. Słabe to było, chore, 
zgorączkowane! Patrzyło na mnie półprzytomnie zmętniałymi oczyma! Chwytało ze 
świstem w płuca powietrze! Jednym słowem było niedobrze! Tak niedobrze, że już 
wypatrywałem dla biedactwa miejsca pod różą!

Nie traćmy jednak nadziei, myślę 
sobie. Skoro małpina żyje, porusza się, oddycha – to nie jest może tak 
beznadziejnie źle.

Biegnę więc na strych. Wyciągam 
z kupy rupieci olbrzymią klatkę, w której niegdyś rezydowała papuga Lora. Jest 
już szpitalna separatka dla chorej, prawda? Robimy biedactwu w klatce posłanie, 
stawiamy wodę, mleko. Kładziemy wszystkie owoce, jakie tylko są pod ręką. 
Przenosimy małpeczkę do szpitalika. Stawiamy klatkę na słońcu. Przykrywamy ją 
jednak do połowy chustką, żeby było nieco cienia. I czekamy.

Kilka dni małpina leżała jak 
martwa. Piła jednak wodę i to mnie pocieszało. Któregoś ranka przychodzę na 
strych, bo na noc zamykaliśmy klatkę na strychu, widzę, małpiątko siedzi na 
swoim posłaniu i pogryza marchew.

— Dobra nasza! — myślę sobie. — Już jest lepiej!

Wyciągam więc rękę do małpki, 
mówię jej ciepłe, serdeczne słowa. Małpiątko patrzy na mnie wcale przytomnie. I 
nagle zaczyna mi z zajęciem coś opowiadać. Wysuwa wargi naprzód jak rurkę, to 
znów je układa w kółeczko. Piszczy, pokrzykuje, szczebioce. A pochrząkuje przy 
tym do mnie wcale przyjaźnie. Gada i gada. Co zamilknie na chwilę, żeby złapać 
tchu, to znów zaczyna.

Nie trudno się było domyślić, że 
opowiadała mi o swoim cierpieniu i uciążliwej chorobie. Musiała się o wszystkim, 
co jej leżało na sercu, raz przed kimś wygadać. To zupełnie zrozumiałe, prawda?

Odtąd Żoko, bo tak nazwaliśmy 
małpkę, zdrowiał dość szybko. A kapryśny był jak małe dziecko! Wołał na nas, 
pokrzykiwał, to znów płakał rzewnie, a bez ustanku dopominał się o nasze 
towarzystwo. Ani przez chwilę nie chciał być sam. I ciągle opowiadał nam swoje 
strapienia!

Wystarczyło go spytać:

— Żoko, bardzo ci było źle? — 
chwytał się zaraz rękami za głowę, jak człowiek zrozpaczony, i jęczał 
boleściwie.

Wreszcie nasz schorowany 
małpiszon nabrał sił, zaczął się nudzić, wyrywać z klatki. Nie było innej rady, 
tylko naszego nowego lokatora wprowadzić do reszty domowego towarzystwa. Nie 
myślcie jednak, że było to sprawy łatwą. Psy jak psy! Za wiele miały własnych 
spraw na głowie, żeby się zbytnio interesować małpą. Zresztą były to stateczne, 
przyzwoite psy. Wystarczyło im zapowiedzieć:

— To nasz! Rozumiecie? Nasz! — 
i to zupełnie wystarczyło, aby nawet krokodyla uznały za swego.

Gorzej było z Imką. Kocica miała 
w ogóle trudny charakter. Przyzwyczaiła się rządzić na podwórzu. A że właśnie 
miała kocięta, więc była nieco zdenerwowana. Żoko nie był wiele większy od kota, 
a nie miał przecież pazurów, żeby się bronić. Że jednak dłużej nie można już 
było zwlekać, Żoko bowiem targał prętami klatki i szalał z nudów, pewnego więc 
dnia nastąpiła uroczysta prezentacja.

Zaczęliśmy od psów. Żoko trzymał 
się rączkami kurczowo mojej szyi i krzyczał wniebogłosy, gdym się z nim nachylał 
ku psiskom, chcąc, by go obwąchały. Tupi i Ciapa, foks, psy mądre, pociągnęły w 
miarę ciekawie nosem, spojrzały mi w oczy i powiedziały:

— Ha! Skoro tak chcesz, możemy 
żyć w przyjaźni nawet i z tym cudakiem!

Psie wyrostki za to nastawiły 
uszy, przycupnęły do ziemi, wybałuszyły półprzytomne oczy i przyglądały się 
małpie, kołowate ze zdumienia! Gdy jeszcze Żoko zaczął podskakiwać na moim 
ramieniu, pokazywać im zęby, pokrzykiwać na nie, wzięły ogon pod siebie i 
poszły. Odtąd psi drobiazg obchodził małpę z szacunkiem i z daleka.

Z Imką, kocicą, stosunki ułożyły 
się nadspodziewanie dobrze. Choć później było nieco kwasów. Poszło im, 
wyobraźcie sobie, o Imczyne dzieci!

Imka przestała właśnie karmić 
swoje maleństwa i zaczęła je wdrażać do polowania na kocią zwierzynę. Żoko nie 
Odstępował kociąt, bawił się z nimi, a nawet sypiał w ich koszyku. Miał on swój 
własny pogląd na to, co się nadaje do jedzenia, a co nie. Kiedyś Imka przyniosła 
dzieciom tłustą mysz. Położyła ją przed małymi i zachęcała je do jedzenia. Żoko 
był oburzony. Wydarł mysz kociętom! Chwycił ją za ogon! Wymachiwał nią przed 
samym nosem Imki! I darł się wniebogłosy! Wymyślał zapewne kocicy za to, że 
karmi dzieci padliną!

Imka bez słowa wyrwała małpie 
mysz z rąk. Zawołała na dzieci. I kocia rodzina poszła do drwalki A Żoko 
przyszedł do mnie na skargę. Użalał się, pokazywał na drwalkę, opowiadał coś z 
ożywieniem. Nie chciałem się wdawać w podwórzowe sprawy, udałem więc, że nie 
rozumiem, o co mu chodzi. Żoko wobec tego doszedł do przeświadczenia, że zarówno 
z ludźmi, jak z kocicą, nie ma co gadać. I postanowił odtąd sam zająć się 
karmieniem kotów.

Pewnego dnia widzę: Żoko wyjmuje 
palcem z ust pożutą papkę (wyglądało to na marchew) i pcha małemu kotu w 
rozwartą paszczękę! Kocię drze się wniebogłosy, broni łapkami, jak może.

Nagle Żoko odskoczył. Namyśla 
się przez chwilę. I już jest przy kociaku Przewrócił go na grzbiet i z 
największym skupieniem na twarzy ogląda jedną po drugiej kocie łapki. Coś z nich 
stara się wygryźć zębami i nie może. Irytuje się, krzyczy, wymyśla kogutowi, 
który się przewinął w bliskości! Wreszcie puścił kociaka, skoczył na psią budę i 
woła swoje: O, o, o! tonem pełnym zdumienia. Najwidoczniej Żoko po raz pierwszy 
spostrzegł, że kot ma ostre pazury! I że dowolnie może wysuwać je i chować!

Odtąd uważał jednak bardzo 
starannie na to, żeby go kocięta nie zadrapały. Przestał je też karmić. Ale nie 
przestał ich wychowywać. Dbał na przykład o to, żeby się kociaki nadto nie 
zbliżały do koguta. Musiał nasz Białas zrobić kiedyś małpce jakąś niezasłużoną 
przykrość, bo Żoko go znienawidził. Wymyślał kogutowi o byle co i sypał mu 
piaskiem w oczy.

Najserdeczniej nasz Żoko żył z 
Reksiem, wielkim, kluskowatym szczeniakiem. Z zawziętością wyłapywał mu pchły na 
tłustym, gołym jeszcze brzuszku. Chadzał też czasem w pogodną noc ze swoim 
przyjacielem spać do psiej budy. Ale niech no tylko spadły pierwsze krople 
deszczu! Żoko z wrzaskiem uciekał do domu! Dobijał się do okien, drzwi. Gdy się 
go wpuściło, chował się w najciemniejszy kąt. W dni chłodniejsze i wilgotne 
wkładaliśmy małpce wełnianą kacabaję, którą na drutach zrobiła dla niej Krysia. 
No i Żoko harcował wtedy po domu.

Wolałbym wam nie opowiadać o 
tym, jak bardzo nieprzyjemnie układały się, szczególnie w początkach, stosunki 
Żoka i Katarzyny. Nie bardzo można się temu dziwić. Nieraz naprawdę trudno było 
wytrzymać z małpką w domu!

Dlaczego? Ano, jakby to 
powiedzieć! Żoko, nasz Żoko, był kochanym, dobrym stworzeniem i nie miał w sobie 
ani za grosz osławionej małpiej złośliwości. Cóż jednak było począć z takim 
ananasem, który zupełnie nie rozumiał, co w tym jest złego, że się macza rękę w 
rozlanym atramencie i odbija czarne pieczęcie po ścianach? Albo że kolorowym 
ołówkiem zasmarowuje się drzwi, okna i wszystkie na biało lakierowane meble! Że 
się podlewa podlewaczką do kwiatów lśniące jak lustro posadzki? Ściele gniazdo w 
świeżo wypranych i dopiero co rozwieszonych firankach? Albo przewraca karty w 
książce z takim zapałem, że zostają po nich tylko strzępy?

Żoko był nieznośnie ciekawy. Nic 
w domu nie zaszło, żeby nie wtrącił swoich trzech groszy. Najbardziej jednak 
zajmowało go to, co też jest w środku, rozumiecie?

Nie chcę nikomu dokuczać, ale 
znam dość wiele osób, które również nie mogą wytrzymać bez tego, żeby się nie 
przekonać, co też jest w środku, choćby to była lalka lub zegarek!

Żoko ze skupioną, poważną miną 
badał również każdą rzecz, która mu wpadła w rękę. Obracał ją na wszystkie 
strony, zaglądał tu, tam, otwierał, zamykał. No i rozebrał mi budzik do 
ostatniego kółka, wyrwał sprężynę z gramofonu. Podarł też w strzępki futro, bo 
był przekonany, że to jakieś dziwne zwierzę, które się chowa pod podszewką. A co 
natłukł talerzy, narozbijał szklanek, w które dzwonił zawzięcie, czym mógł, tego 
zliczyć nie podobna! Cóż tu się dziwić, że Katarzyna była z początku źle do 
naszego Żoka usposobiona!
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Ale i ona musiała uznać, że we 
wszystkim, co wyczyniało nasze małpiątko, nie było ani odrobiny złej woli. Gdy 
mu się robiło wymówki, żałował, zawsze szczerze żałował. Obejmował nas za szyję 
i płakał, zupełnie po ludzku płakał. Wystarczyło jednak wtedy tylko z lekka 
choćby się uśmiechnąć! Żoko wysuwał natychmiast wargi w ryjek, składał usta w 
ciup, wołał: O, o, o, o! i podrygiwał na dwóch nogach jak człowiek, który tańczy 
z radości.

Nie mieliśmy to naszej małpiny 
lubić? Bardzośmy ją lubili. Nawet Katarzyna nabrała do niej serca. Żoko rzucił 
się kiedyś w jej obronie na praczkę. Zabierała ona bieliznę. Opowiadała przy tym 
coś głośno. Małpina była przekonana, iż praczka chce Katarzynę skrzywdzić.

Żoko nie lubił w ogóle ludzi 
obcych. A szczególnie tych, co wynosili cokolwiek z domu. Bronił on naszego 
dobra. Starał się wyrwać obcym to, co uważał, że było nasze. Gdy mu się to nie 
udawało, pluł i ciskał za naszymi krzywdzicielami suchymi gałązkami.

Najbardziej jednak ze wszystkich 
w domu Żoko kochał Krysię. Kiedyś moja mała siostrzenica zachorowała i kilka dni 
musiała leżeć w łóżku. Żoko nie odstępował jej na krok, choć była właśnie 
piękna, słoneczna pogoda. I wiedział on dobrze, że Katarzyna łuska groch. A to 
było dla małpiny niewypowiedzianie ciekawe. Kradł dla chorej Krysi owoce ze 
stołu, czego nigdy nie robił. Przynosił jej zabawki. I ciągle coś Krysi 
opowiadał. Był bardzo niespokojny, gdy się ktokolwiek zbliżał do łóżka. Uważał 
na każdy ruch, jakby się bał, że może się Krysi stać krzywda.

Małpka kochała Krysię. Nic też w 
tym dziwnego, że była bardzo o nią zazdrosna. I dlatego zapewne Żoko nie lubił 
koleżanek swojej małej pani. Robił do nich złe miny i pokrzykiwał na nie 
groźnie:

— Wynoście się stąd! Wcale was 
tu nie trzeba!

Nie znosił, też, kiedy ktoś obcy 
całował Krysię. Bronił jej. Gotów był gryźć.

Kiedyś wyniknęła z tego bardzo 
przykra sprawa. Odwiedziła nas pewna dość wylewna pani. Rzuciła się ona do Krysi 
z nazbyt już może hałaśliwą serdecznością. A trzeba nieszczęścia, że Żoko był 
właśnie w pokoju!

Co to się działo! Poszedł w 
drobne strzępki piękny, nowy kapelusz tej pani! Gorzej! Bo pod tym kapeluszem 
były wprawdzie bardzo piękne i obfite włosy, ale niestety, nie trzymały się one 
zbyt mocno głowy! A tej pani, rozumie się, wcale na tym nie zależało, aby 
ktokolwiek o tym wiedział, że sztucznymi lokami łata ona swoją dość skąpą 
fryzurę!

Musieliśmy przepraszać. I to jak 
jeszcze!

A ta szelma Żoko siedział sobie 
jak gdyby nigdy nic na wierzchołku lipy! Wyrywał całe kłaki pięknych 
platynowoblond włosów i puszczał je na wiatr!

Niedobrze było, wierzcie mi, że 
niedobrze! Odtąd nie było innej rady, tylko trzeba było zamykać małpiszona na 
strychu, gdy tylko usłyszeliśmy dzwonek przy furtce.

Minęła jedna zima, za nią druga. 
Jakoś na schyłku trzeciej Żoko osowiał, zaczął kasłać. Był chory. Szukaliśmy dla 
niego pomocy wszędzie, gdzie tylko, jak nam się zdawało, można ją było znaleźć. 
Nie będę wam opowiadał, jak cierpiał.

Postanowiliśmy go wreszcie 
odwieźć do Poznania. Do ogrodu zoologicznego. Spodziewaliśmy się, że gdzie jak 
gdzie, ale tam na pewno potrafią wyleczyć naszego biednego Żoka.

I dziś nasza małpina harcuje 
zdrowa po klatce!

Jeślibyście kiedy byli w 
poznańskim Zoologu i przyglądali się małpom, zawołajcie:

— Żoko! Żoko!

Ta małpka, która na wasze wołanie złoży ryjek w rurkę, 
odpowie:

— O, o, o, o, o! — i zacznie tańczyć na dwu nogach, jak 
człowiek oszalały z radości, to na pewno mój Żoko, moja kochana małpeczka.

Pozdrówcie go ode mnie! Pamiętajcie!


 

 

 

 

 

 

Przyjaciele

 


Znacie takie szczenięta, które 
są zupełnie podobne do kłębka białej włóczki? A tak są całe jednolicie 
kędzierzawe, że trudno powiedzieć, gdzie jest ogon, a gdzie głowa. I tylko po 
trzech czarnych pacioreczkach, oczkach i nosku, można poznać, skąd się pies 
zaczyna.

Otóż mój Tupi był takim 
śmiesznym, pluszowym misiem. Dostałem go jako rasowego szpica. Był miły, 
rozkoszny, kochany, a rósł jak na drożdżach.

W miarę jednak jak Tupi 
wyrastał, z rasą było coraz gorzej. Powiem, że nawet zupełnie źle. Nie brakło 
też i takich, którzy na widok mojego Tupiego wyraźnie kręcili nosem. Byli oni 
tak niedelikatni, iż mówili mu wprost w oczy, że jest kundel. Zwyczajny kudła. 
Muszę wam powiedzieć, że na szczęście mój Tupi niewiele sobie robił z tych 
niegrzeczności. A i my też. Bo czyż o wartości człowieka stanowi to, że ma on, 
na przykład, dwa okrągłe piegi na nosie albo też kędzierzawe włosy?

Wielka mi rzecz rasa! 
Wiedzieliśmy, że Tupi był pies zacny, że nas kochał i to nam najzupełniej 
wystarczało.

Gdy Tupi stał się pięknym, 
dorodnym psem, zbudziła się w nim żyłka myśliwska. Chadzał na polowania. Na 
dzikie króliki. A nieprzeliczone mnóstwo tych szkodników gnieździło się w 
nadwiślańskich parowach. Tupi polował zawsze samotnie. Nigdy nie zabierał ze 
sobą na łowy żadnego z psów domowych.

Idę sobie kiedyś po południu 
głębokim jarem, który spadał ku Wiśle. Patrzę – na krańcu urwiska miga w 
powietrzu coś niby kita Tupiego. Gwiżdżę. Tupi odszczekuje mi, że słyszy. Nie 
schodzi jednak do mnie. Kręci się tylko w kółko i znów poszczekuje. Najwyraźniej 
coś mu zejść przeszkadza!

Widzę wreszcie, że Tupi kołuje 
jakoś zabawnie, jakby obiegał coś, co się powoli stacza po pochyłości. Czekam. I 
nagle spostrzegam rudego jamnika!

Jamnik nie bardzo, jak się mogę 
domyślić, ma ochotę przywitać się ze mną. Tupi robi wszystko, co może, żeby go 
do tego namówić. Musiał on szeptać do ucha taksowi takie zachwyty nade mną, iż 
bardzo byłem rad, że ich nie słyszę. Musiałbym się na pewno zarumienić.

Wreszcie psy zeszły na dół. Tupi 
skacze, naszczekuje, obiega jamnika, który stanął bokiem i zezuje ku mnie.

— Opowiadał mi wprawdzie Tupi 
wiele dobrego o tobie — mówi do mnie — ale kto wie, czy można ci całkiem zaufać?

Powiedziałem jamnikowi od siebie 
kilka dobrych słów. Nie bardzo się bronił, kiedy go chciałem pogłaskać. Tupi był 
szczęśliwy. Polizał mnie po ręce.

— Bardzo byłbym rad, żebyście 
się zbliżyli do siebie! To mój największy przyjaciel — powiada.

No i jakoś zbliżyliśmy się z 
jamnikiem. Nazwałem go Dudkiem.

Zachodziłem jednak w głowę, skąd 
mógł pochodzić? Znałem wszystkie jamniki w miasteczku, a nawet w najbliższej 
okolicy, i wiedziałem na pewno, że nigdy dotychczas Dudka nie spotkałem!

Był za dobrze utrzymany na to, 
żeby miał być bezpańskim włóczęgą. Przekonałem się też później, że przyjaciel 
Tupiego był wybredny i wcale mu nie smakowała nasza psia kuchnia. Kręcił 
wyraźnie noskiem na psie przysmaki, jakimi serdecznie częstował go Tupi. Bo 
Dudek raz i drugi odwiedził go na naszym podwórzu.

Aż tu nagle, pewnego dnia, 
przyjechała do nas pani, która mieszkała w majątku oddalonym o kilka kilometrów 
od nas. I natknęła się oko w oko na Dudusia. A był on właśnie łaskaw gościć u 
Tupiego.

— Jimmy! Co ty tu robisz? — 
spytała psa.

Jamnik stanął do niej boczkiem i 
zezował wcale niepewnie. Widocznie zawsze tak się ustawiał, kiedy uważał, że 
lepiej przeczekać to, co sią ma stać. Tupi był bardziej wylewny. Skoczył do pani 
jamnika, a przymilał się do niej jak do najlepszej przyjaciółki!

I wtedy dopiero się 
dowiedziałem, że mój Tupi chodzi na wizyty do Grubna! Że jamnik częstuje go tam 
frykasami, jakimi go karmią, a pani jamnika tak polubiła mojego Tupiego, że 
chciała go zatrzymać u siebie! Co najdziwniejsze, że w moim Tupim, który był 
przecież nieudanym szpicem, dopatrzyła się syberyjskiej łajki i nazwała go 
Mrozem! Tupi zmianę rasy przyjął z zastanawiającym spokojem. Ale najprzymilniej 
majtał ogonem, gdy pani jamnika nazywała go zupełnie obcym imieniem!

Od tej chwili, zarówno ja jak i 
pani taksa, wiedzieliśmy już dokładnie, gdzie przepadają nasze psy, gdy się 
chyłkiem wymykają z domu. Chadzały do siebie na wizytki albo też polowały razem 
na króliki!

Tak było przez całe lato. Gdy 
się zaczęły jesienne słoty, jamnik uznał najwidoczniej, że pogoda nie jest 
zupełnie odpowiednia na dalekie piesze spacery. Nie chciał jednak zrywać z 
Tupim. więc przyjeżdżał do niego w odwiedziny. Tak, przyjeżdżał!

Wiedział on o tym, że ogrodnik z 
Grubna zjawia się co dnia z furą jarzyn na rynku miasteczka, więc się z nim 
zabierał. Wpadał do nas na podwórze i zaczynała się najbardziej ożywiona zabawa.

Czasem Tupi prowadził jamnika na 
wielki śmietnik za koszarami, gdzie się odbywały ożywione zebrania najlepszego 
psiego towarzystwa. Tam dopiero jamnik pokazywał, co potrafi! Jazgotał tak 
donośnie, że nawet Lorda, dobermana, który miał głos znany w całym miasteczku, 
słychać nic było!

Ale i w ciągu najbardziej 
zawziętej gonitwy jamnik nagle cichł i puszczał się galopkiem w stronę rynku. 
Biegł co sił w nogach, byle się nie spóźnić! Bo wiedział on dobrze, kiedy 
ogrodnik wraca.

Z wiosną rozpoczął się sezon 
łowów na króliki. Ustały więc wzajemne odwiedziny na podwórzach. Obydwa psy całe 
dnie spędzały przy króliczych jamach.

Widziałem je kiedyś przy 
robocie. I muszę przyznać, że jamnik miał świętą cierpliwość. Tylko prawdziwy 
przyjaciel może być aż tak wyrozumiały! Bo proszę was, mój Tupi rozumiał łowy 
jako gonitwę. Z hałasem, szczekaniem, wrzaskiem! Gdy tylko zobaczył królika, 
pędził za nim na oślep! I po to tylko, żeby goniony królik w najbardziej 
nieoczekiwanej chwili śmignął do nory i przed samym nosem zapadł mu się pod 
ziemię! Tupi rozpaczał wtedy, jęczał, powrzaskiwał boleśnie, ale królika nie 
było.

Jamnik natomiast podchodził 
króliki na cichca. Wyławiał je z nor. Hałasy Tupiego wystraszały mu tylko 
zwierzynę i utrudniały łowy.

Nigdy jednak nie widziałem, żeby 
Jimmy warczał na Tupiego lub szczerzył do niego zęby. Co najwyżej uciekał 
chyłkiem od przyjaciela. Zasadzał się po drugiej stronie pagórka. I tam czatował 
na te króliki, które szczekanie Tupiego wystraszyło z nor.

I tak ta niczym nie zamącona 
przyjaźń psów trwała ze dwa lata.

Aż kiedyś Tupi poszedł z domu na 
wyprawę i nie wrócił. Nie było go przez całą noc. Rankiem wpadł zziajany, 
utytłany w ziemi, z podrapanymi do krwi łapami. Skowyczał rozpaczliwie. 
Pokazywał mi, że coś się stało, coś, z czym on sam sobie poradzić nie potrafi. 
Obiegał mnie i wyprowadzał za furtkę ogrodu. Zrozumiałem, że mam z nim iść. 
Poszedłem. Tupi to biegł naprzód, to znów wracał, lizał mnie po rękach, zachęcał 
do pośpiechu.

Doszliśmy wreszcie do 
najbardziej zakróliczonego parowu. Tupi zatrzymał się nad świeżo rozkopaną jamą, 
obwąchiwał ją, kopał, a co chwila pojękiwał z cicha.

Nie trudno się było domyślić, co 
się stało. Jamnik wszedł do nory. Przysypała go tam ziemia. Tupi nie potrafił 
sam odkopać przyjaciela i przyszedł pomnie!

Wróciłem do domu po szpadel 
Kopaliśmy dość długo, zanim doszło nas zduszone chrapanie. Tupi płakał z 
radości. Zanosił się szlochem jak człowiek. Jamnik był zupełnie przyduszony. 
Ledwie zipał. Zaniosłem go do potoku, który płynął dnem jaru. Obmyłem. Otworzył 
on wprawdzie oczy, ale leżał nieruchomo i podnieść się nie mógł.
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Cucę go, jak potrafię. Nagle 
patrzę, Tupi się odsadził i śmiga przed siebie, jakby go kto gonił!

Byłem tak zajęły ratowaniem 
jamnika, że nie wiem, ile czasu upłynęło, zanim zjawił się Tupi razem z 
wolantem. Przyjechała nim pani z Grubna. Nie ufał on najwidoczniej mojej wiedzy 
lekarskiej, więc sprowadził panią Jimmiego, żeby mu przyjaciela ratowała!

Jamnik pojechał do domu, a Tupi 
odtąd prawie nie ruszał się z Grubna. Dopiero kiedy Jimmiemu było lepiej, 
wrócił, a miał minę tak radosną, że każdy by zrozumiał, iż jego przyjaciel już 
jest zdrów. Po kilku dniach sprowadził do nas wydobrzałego już całkiem taksa. I 
wtedy zaszła rzecz nieoczekiwana!

Jimmy-jamnik nigdy nie był 
nazbyt serdeczny. Machał wprawdzie uprzejmie do mnie ogonkiem i pozwalał się 
głaskać, ale to było wszystko. Tym razem wdrapał mi się na kolana i polizał mnie 
po policzku.

Tupi szalał z radości. Obiegał mnie, lizał po głowie 
Jimmiego, to znów dopadał do mojej ręki.

— Nareszcie minęło wszystko, co było złe! — mówił. — I znów 
jesteśmy razem. Czyż może być większe szczęście w psim życiu?

No i powiedzcie sami, czy nie wszystko jedno, że pies ma 
taki nos albo inny, skoro ma takie serce jak mój Tupi?


 

 

 

 

 

 

Fryga

 


Był początek grudnia. Mroźno. 
Pogoda – marzenie! Świeżego śniegu mnóstwo! Wybraliśmy się więc z Krysią na 
dalszą wycieczkę do lasu. Jak wyglądał osypany śniegiem las, możecie sobie łatwo 
wyobrazić.

Jesteśmy rozbawieni, biegamy, 
obrzucamy się śniegiem! Zabawa na cały regulator! Jednym słowem – pycha i 
rozkosz w kratkę!

Psy, oczywiście, poszły z nami. 
Tupi, kudła, używał na śniegu. Ale Ciapa, foks, był zmarzluch. Trząsł się, 
podnosił do góry to jedną łapę, to drugą, bo go śnieg parzył w pięty. I był 
wyraźnie zły. Warczał też na Tupiego i wcale się nie wyrywał do zabawy. Wolał 
się wlec na trzech nogach, boczkiem, jak to foksy biegają, drobnym truchcikiem. 
Cięty był zapewne na siebie za to, że się dał wyciągnąć na tę wyprawę, gdzie nic 
ciekawego zobaczyć nie można, tylko zmarznąć do kości!

Nagle stanął. Nastawił uszy. 
Pociągnął nosem. I zezem, jak on to robił zawsze, zaczął przyglądać się uważnie 
ośnieżonemu krzakowi. Postąpił kilka kroków. I znów zaciągnął się zapachem. 
Ruszył wreszcie do krzaka. Zginął między gałęźmi. Sypał mu się spod nóg puszysty 
śnieg, bo grzebał zawzięcie, szukał czegoś. Po chwili wyniósł w zębach coś, co 
wyglądało jak kawałek oszronionej sosnowej kory.

Kora? To niemożliwe! Podchodzę 
bliżej. Ciapa tacza coś po śniegu łapą. Futerko! Wyraźnie poznaję futerko. 
Podnoszę ten kawałek futra z ziemi. Otrzepuję. Wiewiórka! Zmarznięta? Tak się 
zdaje, że na amen. Ani drgnie. Ale widzę, że nie jest zupełnie sztywna. Może się 
w niej jeszcze duch kołacze! Wołam więc Krysię, pakuję wiewiórkę za kożuch i co 
sił w nogach do domu!

Położyliśmy wiewiórczynę za 
piecem. Niech odtaje. Leży ta nieszczęsna wiewiórka za piecem, leży. Krysia z 
niej oczu nie spuszcza. I nagle mnie trąca. Coś jakby błysnęło. Oczy? Chyba, że 
to oczy naszego zmarzlaczka. Przyglądamy się. Rzeczywiście! Błyszczą dwa 
pacioreczki! Dobra nasza! Wiewiórka ożyła!

Krysia wyciąga do niej rękę:

— Nie rusz! — ostrzegam ją. — 
Jak cię wiewiórka utnie, kilka tygodni będziesz miała łapinę obwiązaną! Bardzo 
się trudno goją ukąszenia wiewiórki!

Na nic się nie zdały moje 
przestrogi. Wiewiórka już leży na kolanach Krysi. Tak jest osłabiona, że ruszyć 
się o własnych siłach nie może. Napoiliśmy ją ciepłym mlekiem. Zasnęła. Dostała 
drugi raz mleka i znów zasnęła jak kamień. Tym razem już nie na kolanach Krysi, 
ale w koszyczku za piecem. Bo tam odtąd stale mieszkała. Nazajutrz już czuła się 
lepiej. Zjadła kilka orzechów. Wyczyściła sobie ogonek. Ale nieskora była do 
harców. Spała, ciągle prawie spała.

Dopiero następnego ranka miałem 
dziwny sen. Koniecznie mi się zdawało, że Katarzyna wodzi szczotką od zamiatania 
po moim nosie, po policzkach. I dla odmiany skrobie mię tarką po brodzie.

Zbudziłem się. Otwieram oczy. I 
zamykam je co rychlej. Nie mogę zrozumieć, co tu jest snem, a co jawą! Bo jeździ 
mi coś kosmatego po twarzy, a coraz czuję, jak mnie coś skrobie to po nosie, to 
po uchu! Oganiam się ręką, siadam na łóżku. A z poręczy patrzą na mnie dwa 
czarne ślepki! Za nimi sterczy ogon jak pióro. I wszystko to cmoka przezabawnie!

— Dobrze, żeś się obudził, bo 
właśnie miałam ochotę powiedzieć ci dzień dobry! — powiada.

— Zdrowia, szczęścia, 
pomyślności! — odpowiadam i wyciągam do wiewiórki rękę.

I wtedy zaczynają się harce! 
Najdziksze, jakie możecie sobie wyobrazić! Wiewiórka skacze z jednego końca 
łóżka w drugi! Ani dba, czy zawadzi o moją głowę! Chowa się w fałdy kołdry i 
tylko wystają jej pędzelkowate uszka i jedno baczne oko.

Wystarczy się poruszyć, już jest 
na szafie! Obiega po gzymsie od firanki! Spada na ramę lustra! Stamtąd zbacza na 
nocny stolik i jednym skokiem jest w moich włosach! Krzyknie coś do mnie i już 
się huśta na wiszącej lampie na środku pokoju! Ledwiem ją tam zobaczył, już 
biega po kołdrze i szuka dobrego schowania w jej fałdach!

Zdaje się, że nikt z was się nie 
zdziwi, że tegoż dnia nazwałem wiewiórkę Frygą! Niech kto wymyśli dla niej 
odpowiedniejszą nazwę! Proszę!

Fryga uznała, że ma dość zabawy 
ze mną. Zniknęła. I zaraz po tym usłyszałem krzyk Krysi. Łatwo się było 
domyślić, że wiewiórka poszła jej powiedzieć po swojemu dzień dobry! Wchodzę do 
pokoju mojej dziewuszki. Oglądam się – nie ma Frygi.

— Gdzie wiewiórka? — pytam 
Krysi.

A ona pokazuje mi rudą plamę w 
swoich jasnych kosmyczkach Fryga schowała się w jej włosy i patrzy stamtąd 
łobuzersko na mnie!

Krysia wzięła ją w rękę. Ciarki 
po mnie przeszły. Ale jakoś nic. Fryga ani się nie wyrywa, ani nie widać, żeby 
była zła. Krysia posadziła ją przed sobą na kołdrze. Fryga trzyma ją łapkami za 
palec. Utnie, czy nie utnie? Nie ucięła! Kochana Fryga!

I znów zaczęły się najdziksze 
harce po pokoju Krysi. Ja byłem dla Frygi samotną sosną w lesie. Wiewiórka 
biegała po mnie tam i z powrotem! Głowa nie głowa, nos nie nos, oczy nie oczy!

I od tego ranka zaczęło się 
pożycie Frygi z nami! Był to jeden ruch, gonitwa, skoki, zabawa w chowanego!

Czegoś tak lotnego, tak 
zręcznego jak nasza Fryga, nawet sobie wyobrazić nie może ten, kto nie żył z 
miłą, kochaną wiewiórką pod jednym dachem!

Nie było dla niej przeszkód! 
Potrafiła się jakimś cudem przemignąć tam, gdzie, jako żywo, nie było o co nawet 
jej drobnych łapinek zahaczyć! I gdyby mi kto powiedział, że nasza wiewiórka 
potrafi chodzić po suficie głową na dół jak mucha, tak mi się zdaje, żebym w to 
musiał uwierzyć!

Te miłe zaczepki, zabawa w 
chowanego, po której następowała gonitwa po całym domu, nam się podobały bardzo. 
Katarzyna była z nich nieco mniej zadowolona. Szczególnie gdy jakaś świeżo 
zawieszona firanka nie wytrzymała wspinaczki i zwisła smętnie, uczepiona na 
jednej tylko nitce. Albo kiedy z kuchennej szafy zaczęły się nagle sypać puste 
pudełka, które Katarzyna zbierała z pasją i zacietrzewieniem! Były też sprawy o 
ślady łapek i malunki ogonem, kiedy Fryga wprost z paki z węglami skakała na 
łóżko i harcowała za poduszką

Ale to wszystko były rzeczy 
drobne. Nie warto się było o nie gniewać. Tym bardziej że Fryga lubiła 
Katarzynę. Nieraz jednym skokiem wsuwała się na jej ramię. I tam dokoła jej szyi 
zaczynała serdeczny taniec na okrętkę z pomrukiwaniem i bardzo przymilnym 
cmokaniem. Te serdeczne wywijasy rozbrajały ostatecznie Katarzynę. Gorzej było z 
meblami.

Moje biedne graty brały w ogóle 
niezasłużone cięgi. Bo cóż one były winne, że zły los skazał je na przebywanie w 
domu, w którym zwierzętom wolno było wiele, bardzo wiele? Cóż zawiniły na 
przykład wszystkie stoły i stołki w moim domu, że miały na wysokości 
szczenięcych zębów wyraźną ospę? Albo, że z koszykowych foteli w przedpokoju 
sterczały długie, poszarpane żyły, wyprute przez koty, które sobie na tych 
fotelach ostrzyły pazury?

Żal nam było nieraz naszych 
sponiewieranych gratów. Ale cóż począć? Dla świętego spokoju przymykaliśmy oczy 
i udawaliśmy, że nic nie widzimy. Chcąc z kimś żyć w zgodzie i przyjaźni trzeba 
nieraz udawać, że się nie dostrzega czyjejś słabości. Zresztą, jak tu robić 
wielkie rzeczy z tego, że psiego smarkacza swędzą zęby, a kotu za szybko rosną 
pazury?

Fryga wprowadziła do naszego 
domu zupełnie nieznane jeszcze zwyczaje. Gryzła ona z takim samym smakiem nogę 
od stołu jak szafkę od zegara, pudełko od gramofonu czy balię w pralni! A po 
wszystkich drobnych przedmiotach, jak obsadki, ołówki śladu nie zostawało! I to 
było niepokojące!

Jakiś uczony znawca wiewiórczych 
zwyczajów poradził nam, żeby dawać Frydze tyle orzechów, ile zechce. Wtedy na 
tych orzechach będzie ona, tak nas zapewniał, ścierała swoje ciągle narastające 
od nowa ząbki.

Ano, dobrze. Odtąd pełen 
koszyczek orzechów stał zawsze na stole w jadalnym pokoju. Czy pomogło? 
Znakomicie! Orzechy ginęły, jakby się ulatniały w powietrzu. Ale też i 
znajdowaliśmy je wszędzie: pod kołdrą, w gramofonie, w garnczku z mlekiem, a 
nawet w maselniczce! Bo Fryga, zamiast gryźć orzechy, chowała je na zapas. 
Wszędzie tam, gdzie jej się wydawało, że je najlepiej ukryje. I miała z tych 
orzechów wyborną zabawę. Czuła się też coraz lepiej i z jeszcze większym zapałem 
gryzła wszystko, co wpadło pod jej ostre ząbki!
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A z tymi ostrymi ząbkami był też 
i inny kłopot. Mówiłem wam już, że wiewiórki gryzą. I nie znoszą, gdy ktoś obcy 
je dotyka, pieści, głaszcze. Jak tu wytłumaczyć ludziom, że to miłe, kochane, 
uprzejme zwierzątko nie znosi pieszczot? Przecież każdy widział, że przychodzi 
ono do ludzi na każde zawołanie. Swymi maluśkimi rączynami rozgarnia jeden po 
drugim palce. Zagląda, co macie w dłoni. I miałoby kąsać boleśnie, a nawet 
niebezpiecznie? — To niemożliwe! — myśleli sobie nasi goście. I ten, i ów 
żałował później, że nie uwierzył nam na słowo.

Trzeba więc było sprawić Frydze 
klatkę, a w niej zabawkę. Takie koło czy bęben, zrobiony z dwu lekkich 
deszczułek. Fryga dostawała się przez otwór w bębnie do środka tego koła. Mogła 
tam biegać, obracając koło tak szybko, jak tylko nadążyły jej chybkie nóżki. 
Fryga zrozumiała w lot, na czym zabawa polegała. I napraszała się sama, żeby ją 
wpuścić do klatki. Nie możecie mieć pojęcia, z jaką szybkością obracało się 
koło! Ogonek naszej Frygi migał w oczach jak płomień!

Otóż, gdy tylko usłyszeliśmy 
dzwonek w przedpokoju, zamykało się Frygę w klatce. I wypuszczało wtedy dopiero, 
gdy skończyła się wizyta. Ale i tak nie obyło się bez wypadku. Odwiedził nas 
kiedyś pewien siebie młodzieniec. Należał on do tych przyjemniaczków, którzy to 
są mędrsi, niż ci wszyscy, co im dobrze radzą. Znacie takich, prawda? Otóż ten 
mądrala wsadził paluch przez pręty klatki. Fryga go ucięła. Paluch spuchł i nie 
goił się długo. A nasza miła, kochana Fryga złamała ogonek. Jakim sposobem? Tak 
mi się widzi, że to przez tego właśnie młodziana! Musiał on ją chwycić za ten 
jej przepiękny ogonek! Choć się tego mocno wypierał. Jak tam było, to było, 
dość, że Fryga miała ogonek złamany!

Minęła zima. Na wiosnę, tak już 
przy końcu marca, Fryga uspokoiła się przedziwnie. Przestała biegać. 
Przychodziła wprawdzie na każde zawołanie, ale zaraz uciekała na gzyms od 
firanki. I coś tam zawzięcie majstrowała. Zajrzałem raz, zajrzałem drugi. I już 
nie miałem wątpliwości, że robiła gniazdo.

Odbyliśmy długą naradę z Krysią. 
No i któregoś ciepłego popołudnia poszliśmy z Frygą do lasu. Od razu skoczyła na 
sosnę. Powiedzieliśmy jej kilka serdecznych słów na pożegnanie. I powróciliśmy 
do domu.

Otwieramy drzwi. I nagle 
słyszymy znajome cmokanie. I już ogonek Frygi miga dokoła szyi Krysi! Wróciła.

Nazajutrz poszła. I już nie 
wróciła.

Ale spotkaliśmy Frygę raz 
jeszcze. W końcu lata. W lesie. Przyglądała się nam długo z gałęzi sosny. I 
nagle skoczyła na szyję Krysi. Powiedziała jej kilka serdecznych słów i 
zniknęła.

Mało to kłopotów ma wiewiórka? 
Szczególnie gdy musi wychować własne dzieci? Czyż mogliśmy mieć żal do Frygi, że 
była dobrą matką? Niech jej się tam w lesie jak najlepiej powodzi!


 

 

 

 

 

 

Mucha z humorami

 


Miałem kotkę, białą, jedwabistą, 
puszystą. Podobno jej rodzona babka była prawdziwą angorą. Nazywaliśmy ją Pusią.

Przemiłe to było kociątko! Żyła 
ze mną w tak serdecznej przyjaźni, jak rzadko które zwierzę!

Całymi godzinami potrafiła leżeć 
przy lampie na moim biurku. Drzemała. Co pewien czas jednak otwierała oczy, a 
niebieskie były one jak te paciorki błękitne, które sprzedają na jarmarkach, i 
przyglądała mi się uważnie. Wstawała, wyginała się w piękny kabłąk, ziewała tak 
głęboko, że jej widać było różowy pyszczek aż po gardło. I zanim się znów 
ułożyła pod lampą, nie zapominała powiedzieć mi kilku miłych słów.

— Za wiele czytasz wieczorami, 
mój drogi — wymawiała mi serdecznie i kładła swój puszysty ogonek w poprzek 
otwartej strony książki! Albo też delikatnie wysuwała łapę i zatrzymywała pióro 
suwające się po papierze.

— Dość tego pisania — 
przedkładała mi — czas już spać. Nocne markowanie nikomu nie wyszło na zdrowie!

Niech no się było odezwać do 
niej, natychmiast siadała, owijała się w ogon i zaczynała rozmowę. Miała 
nieskończenie wiele nowin z kociego świata. I bardzo lubiła je opowiadać. 
Żałowałem zawsze, że nie znam na tyle kociego języka, bym mógł opowieści Pusine 
zrozumieć dokładnie. Zresztą kotce nie zależało zbytnio na tym, abym jej 
koniecznie odpowiadał do sensu. Wystarczyło co pewien czas się zdziwić:

— Pusiuniu, naprawdę? Nie może 
być? — by ciągnęła swoją opowieść bez końca.

Ta przemiła gawędziarka była 
dziwnym kotem. Wiecie dobrze, że każdy prawie kot potrafi przejść po najwęższym 
gzymsie lub rynnie na dachu. Powiadam prawie każdy, bo Pusia właśnie tego zrobić 
nie mogła. Dostawała zawrotu głowy. I jak kamień spadała na ziemię!

Biedne stworzenie nie rozumiało 
zapewne, dlaczego tak się dzieje. I my z początku nie wiedzieliśmy również, 
czemu to nasza Pusia spada to z dachu, to z drzewa. Spada ciężko, nie po kociemu 
– na łapy, lecz rozbija się tak, iż tygodniami nie może się dźwignąć z posłania.

Gdyśmy odkryli prawdziwą 
przyczynę, staraliśmy się nie pozwalać kocicy na wdrapywanie się tak wysoko, by 
spadając mogła sobie zrobić krzywdę.

I wszystko układało się dobrze, 
aż nadszedł maj. Pamiętam, że bzy kwitły tego roku jak oszalałe. Pusia miała 
małe. Takie trzy białe kluseczki, na rudych łapkach, z ogonkami jak zapałki. 
Dopóki maleństwa były ślepe, Pusia nie odchodziła od koszyka, który był jej 
gniazdem. Ale gdy kocięta przejrzały i stały się żwawsze, Pusia zaczęła 
wychodzić na polowanie. No i zapędziła się kiedyś aż na sam czubek jesionu.

Spadło biedactwo. I to tak 
nieszczęśliwie, że nie pozostawało nic innego, jak pochować ją pod białą różą. 
która zarastała nasz dom od południowej strony.

Przy tym pogrzebie była z nami 
mała, czarna jamniczka Mucha. Obwąchała ona martwą kotkę i zniknęła. Nikt nie 
zwracał na nią uwagi. Tym bardziej że Mucha miała swoje humory i nigdy nie można 
było wiedzieć, co zrobi. A kiedy miała własne dzieci, dokuczała wszystkim tak, 
że lepiej było schodzić jej z drogi.

W ogóle kłótliwe to było 
suczysko. A obraźliwe nieznośnie! O byle co z wrzaskiem, wyrzekaniem, płaczem 
wychodziła z domu. Udawała tak urażoną, iż można się było spodziewać, że już 
nigdy nie wróci. Ale po kilku godzinach Mucha zjawiała się jakby nigdy nic. I 
zaczynała od tego, że się z zębami rzucała na pierwszą lepszą osobę spotkaną na 
podwórzu. Raz była słodka jak karmelek, to znów nie wiadomo dlaczego piekliła 
się jak osa i ani do niej było przystąpić. Narwana była i tyle.

Ledwieśmy pochowali naszą Pusię, 
zaczęliśmy się zastanawiać nad tym, co począć z sierotami? Karmić smoczkiem? Ha, 
można i smoczkiem. Spróbować nigdy nie zawadzi. Ale mało mieliśmy nadziei, żeby 
się nam na smoczku udało wychować takie małe kocięta.

Nie mogliśmy jednak zostawić 
małych Pusiąt bez opieki. Idziemy więc do drwalki, gdzie stał koszyk biednej 
Pusiuni Zaglądamy... pusty! Ani śladu kociąt! Niedobrze! Powiem wam szczerze, że 
wstyd mi było! Tak źle się opiekowałem dziećmi mojej biednej Pusi! Pozwoliłem im 
zginąć! Bardzo mi było przykro i nieprzyjemnie!

A miałem, przyznam się wam, 
najgorsze przeczucia. Bo przypomniało mi się, że niedawno widziałem Lorda 
dobermana z przeciwka, jak się wałęsał po naszym podwórzu. Było to psisko 
żarłoczne i głupie. Mógł on połknąć nieszczęśliwe Pusięta, zanim się ktokolwiek 
obejrzał.

Szukamy jednak kociąt, 
przetrząsamy drwalkę, zaglądamy w każdy kąt. Ani śladu! Ha, cóż począć! Zginęły. 
Postanawiamy nie puszczać Lorda nawet za próg! I to było wszystko, co mogliśmy 
zrobić, prawda?

Minął jakoś tydzień czy może 
nawet więcej. Nagle na podwórzu zjawia się Lord. I sunie wprost ku werandzie, 
gdzie Mucha w głębokiej wnęce pod podłogą miała swój dziecinny pokój w starej 
skrzynce od gwoździ.

Mucha do Lorda. Bez hałasu, bez 
szczekania ugryzła w nos. Lordzisko uciekło, jakby kto na niego wodą chlusnął. A 
Mucha obejrzała się za nim raz, obejrzała drugi i telepie się godnie na swoich 
krótkich nogach do skrzynki pod werandę.

I tam dopiero zaczął się wrzask 
i wyrzekanie! Najęczała się, naskarżyła. I, skowycząc jeszcze z pasji, zabrała 
się do wielkich porządków w swoim dziecinnym pokoju.

Odbywało się to zawsze w ten 
sposób, że najpierw ostrożnie ze skrzynki wynosiła małe. Później dopiero 
prześcielała siano i gałgany, które zewsząd ściągała na prześcieradła i 
pieluszki dla swoich dzieci.

Widzę, Mucha wyjmuje jednego 
piszczącego basałyka, tak czarnego jak matka. Po tym pierwszym – drugiego. 
Wiedzieliśmy, że miała tylko dwoje dzieci. Patrzę więc ze zdumieniem, że Mucha 
wspina się na krawędź skrzynki i sięga delikatnie jeszcze po coś. Kocię! Białe 
kocię! Pusiątko! Jedno, drugie, trzecie! Mucha zabrała je wszystkie. Wtedy gdy 
my zapomnieliśmy o nich, pamiętała o sierotach Mucha! I przygarnęła je!

— Muszka, poczciwa psina! — 
powiadam i podchodzę bliżej.

A Mucha staje do mnie bokiem 
tak, że zasłania sobą dzieci. Patrzy spode łba:

— No? I czego tu chcesz? Nie 
lubię, kiedy się kto nieproszony wtrąca do moich spraw rodzinnych! Rozumiesz? — 
warczy i na wszelki wypadek pokasuje mi zęby. — Niech każdy postępuje tak, jak 
uważa za stosowne! — burknęła na mnie i zabrała się do prześcielania łóżek 
swoich i przybranych dzieci.

Odtąd nikt z nas nie zaglądał do 
Musinej skrzynki. Po kilku dniach już rodzina Muchy w komplecie spacerowała pod 
werandą, piła zgodnie mleko, które malcom dawała Krysia.
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Któregoś dnia Mucha wyprowadziła 
całą swoją rodzinę na dalszą wycieczkę, pod studnię.

I tu dopiero przekonało się 
poczciwe suczysko, że jej własne dzieci są o wiele mniej dzielne, niż przybrane. 
Bo czarne „jaszczureczki” Muchy były niezgrabne jak każde małe szczenię. A 
kotki! Co wam będę zresztą opowiadał o tym, jak są ruchliwe i figlarne małe 
kocięta! Musze te kocie harce bardzo się nie podobały. Wzięły Pusięta wnyki za 
ryzykowne wdrapywanie się na cembrowinę studni.

Odtąd Mucha pilnowała kociąt jak 
oka w głowie! I tak je wychowywała po swojemu, że Pusięta zeszły na psy! Całkiem 
spsiały! Usiłowały nawet szczekać, tak jak małe Muszęta, które były z natury 
jazgotliwe i obszczekiwały wszystko, co tylko się poruszało! I nie możecie sobie 
wyobrazić, jak to było zabawne, kiedy koty doskakiwały do latającego w powietrzu 
prześcieradła i darły się wniebogłosy!

Ale wszystko się kończy. 
Jamniczki Muchy wyrosły i poszły pomiędzy ludzi. Pusięta też znalazły sobie 
własne domy. Został tylko jeden biały, puszysty kotek, zupełnie podobny do 
matki. Prowadził on już życie własne, kocie. Wałęsał się bezkarnie po dachach, 
po drzewach, bo nie wziął w spadku po matce zawrotów głowy.

Ginął też nieraz na całe 
tygodnie. Ale, gdy tylko wracał, szedł spać do starej skrzynki od gwoździ, w 
której rezydowała Mucha. Stara, poczciwa Mucha. Nikt już z nas nie pamiętał jej 
tego, że była narwana i robiła zawsze co innego, niż można się było spodziewać. 
Bo któż by tam zwracał uwagę na cudze humory? Suka miała dobre, zacne serce. A 
to najważniejsze, prawda?


 

 

 

 

 

 

Kruszynka

 


Miałem przyjaciółkę. Isia jej 
było na imię. Sięgała mi płową głową do łokcia, a oczy miała jasne i przejrzyste 
jak zimowe niebo. Chodziła do szkoły, która mieściła się w okazałym budynku z 
surowej, czerwonej cegły na rogu naszej ulicy.

Co dnia, wracając do siebie, 
zatrzymywała się przy furtce naszego domu i rozmawiała z psami. Czekały już one 
zawsze na nią. Gdy tylko z daleka zobaczyły Isię, rzucały się do niej w 
serdecznych podrygach.

Że do dziewuszki przymilał się 
Tupi, biały kudła o gołębim sercu, temu nie można się było dziwić. Było to 
psisko z gruntu zacne i pełne dobroci dla wszystkich. Ale że Ciapa foks, 
samolub, dla którego oprócz jego własnej miski nie istniało nic na świecie, 
patrzył w Isine oczy jak w tęczę i odprowadzał ją zawsze do domu, podrygując 
godnie na trzech nogach tak, jak to foksy chodzą – to było zdumiewające!

Wiedziałem, że Isia nie przynosi psom żadnych łakoci. W 
domu u nich wcale się nie przelewało. Dzieci było dużo, sam drobiazg, a pan 
Lamparczyk, ojciec Isi, zarabiał bardzo niewiele.

Odkąd jednak bliżej poznałem 
małą, zrozumiałem, że psy kochają ją nie dla tej skórki chleba, jaką im mogła od 
czasu do czasu ofiarować. One ją kochały za jej serce. I za macierzyńską 
troskliwość, którą okazywała każdemu.

Była to naprawdę mała, czujna, 
troskliwa mateczka. Jasne oczy Isi dostrzegły zawsze to, czego kto inny nigdy by 
nie zauważył. Widziała ona na przykład, że mój guzik się obluźnił i natychmiast 
zabierała się do tego, by go umocnić. Zaszywała mi rozpruty palec u rękawiczki, 
wówczas gdy byłem pewien, że właśnie moim rękawiczkom nic nie brakuje. Potrafiła 
ona rozpoznać, czy Tupi wygląda dziś źle, czy Ciapa jest nieswój! Wyjmowała 
Trolowi z łapy kolec, choć wcale nie kulał! A Tupiemu usunęła kiedyś kleszcza z 
ucha, o którym, oprócz Isi, naprawdę nie wiedział nikt, nawet sam Tupi!

Isia była zapracowana. Nie 
potrzebuję wam opowiadać, ile zajęcia ma taka mała mateczka, kiedy w domu jest 
liczne i nieporadne rodzeństwo. Tym bardziej że Isia obrabiała jeszcze kilka 
zagonków, które dzierżawił jej ojciec. Leżały one na dnie głębokiego parowu, 
niedaleko okrągłego, małego jeziorka niemal zupełnie zarośniętego trzciną.

Któregoś jesiennego popołudnia 
spotykam Isię. Ma worek na plecach i motykę w ręku. Pytam, jak im kartofle tego 
roku obrodziły? Isia ledwie kiwnęła mi głową i zaczyna opowiadać o tym, co się 
też nad tym małym jeziorkiem wyprawia!

— Cóż takiego? — pytam.

— A to jaskółki chyba z całego 
świata się nad nim zebrały, proszę pana! Fruwają jedna przez drugą, a tak gęsto, 
że aż w oczach ćmi! Tak się wydaje, jakby kto kłębek czarnych nici rozsnuł na 
silnym wietrze! A świergoczą, aż w uszach dudni! Co to się dzieje z tymi 
jaskółkami, proszę pana? Powiadają ludzie, że jaskółki na zimę zapadają na dna 
jezior i stawów, ale to chyba nieprawda!
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— Rozumie się, że nieprawda — 
mówię. — Zbierają się one do odlotu i rajcują nad jeziorem. Mało to jaskółki 
mają spraw do omówienia przed taką daleką podróżą!

— A kiedy odlecą?

— Tego nikt nie wie oprócz 
samych jaskółek, moje dziecko. Ale zobaczysz, że to się stanie tak nagle, tak 
niepostrzeżenie, jakby się istotnie jaskółki pod wodę zapadły. Stąd też zapewne 
przyszło ludziom do głowy, że jaskółki chowają się na zimę w stawy i dopiero z 
wiosną z nich wychodzą

Isia wysłuchała tego, co jej 
powiedziałem, dygnęła grzecznie i poszła. Nazajutrz wstąpiła po mnie i razem 
wybraliśmy się nad jeziorko. Jaskółki wiecowały w najlepsze i świergotały tak, 
że ledwiem słyszał, co mi Isia mówiła.

Następnego dnia, gdy znów z Isią 
znaleźliśmy się nad jeziorem, cicho tam było jakby makiem siał! Tylko wiatr 
szumiał w trzcinach!

— Odleciały, wszystkie 
odleciały! — mówi Isia i ogląda się na niebo, to znów patrzy na zielone oczy 
wody, która tu i ówdzie przegląda przez szuwary.

I nagle – rzuca się przed 
siebie. Położyła się na brzegu i grzebie w trzcinach. Odpędza Tupiego, który już 
coś zwęszył i wszedł do wody.

Wstała, Trzyma coś ostrożnie w 
ręce. Jaskółka. Ledwie żywa. Ma złamane skrzydło. Krwawi z głowy.

Umyliśmy nieszczęsną jaskółczynę 
w wodzie. Owinęliśmy w moją chusteczkę. Małą miałem nadzieję, że nam biedny ptak 
wyżyje, ale Isia była najlepszej myśli. Nakopaliśmy kartofli, wracamy. Isia 
niesie jaskółkę, ja – motykę i worek. Nagle, tak w pół drogi, Isia zatrzymuje 
się i patrzy na mnie. Po oczach widzę, że jest czymś mocno skłopotana.

— Co ci to, Isiu? — pytam.

— A co ja zrobię z Konstantym? 
— powiada mi stroskana dziewuszka.

— Ha, zostaw tymczasem jaskółkę 
u mnie — mówię. — Zamkniemy ją w klatce jak w szpitalu. Będziesz przychodziła do 
niej tyle razy, ile zechcesz, dobrze?

Zgodziła się. A muszą wam 
powiedzieć, że Konstanty to był wielki rudy kocur, któremu wcale dobrze z oczu 
nic patrzyło.

No i jaskółka została tymczasem 
u mnie. Isia wpadała do nas po kilka razy dziennie. I jeżeli jaskółka wyżyła i, 
co najdziwniejsze, zrosło się jej nadłamane skrzydełko, to tylko Isi zasługa.

Podziwiałem tę dziewuszkę! Tak 
jak widziała ona lepiej od Tupiego, że dokucza mu kleszcz, tak też przeczuwała 
sercem wszystko, co potrzeba zrobić, żeby jej jaskółka czuła się jak najlepiej. 
A wcale to łatwo nie było! Jaskółka też była dzika, nieufna, oswajała się bardzo 
trudno. Bała się wszystkich oprócz jednej Isi.

Gdy ptaszyna czuła się już o 
tyle lepiej, że nie potrzebowała leczenia w szpitalnej separatce, przenieśliśmy 
ją z klatki do pralni. Miała więcej swobody, no i ciepło tam było. Jaskółka całe 
dnie przesiadywała na oknie. Osowiała była i smutna. Ożywiała się dopiero 
wówczas, kiedy na podwórzu zjawiała się mała Isia.

Nie trzepotała wtedy z radości 
skrzydłami, jak to robią inne ptaki, ale kręciła głową szybko, nerwowo i 
ćwirkała tak ostro, jakby kto szkło tłukł. Isia nazywała swoją jaskółkę 
Kruszynką Wmawiała ona w nas, że ptak znakomicie rozumie swoje imię. Wierzyliśmy 
jej na słowo. Tyle wam tylko powiem, że mogłem się do chrypki nawołać: 
Kruszynko! Kruszynko!, a Kruszynka ani drgnęła.

Nie mogę powiedzieć, żeby 
jaskółka była ptakiem towarzyskim i łatwo się oswajała. Isia była innego zdania. 
Mogła nam ona godzinami opowiadać, jaka to jej Kruszynka mądra, jak wszystko 
rozumie, co się do niej mówi, i jak jest rada, że miała gdzie zimować i czekać 
wiosny.

Ano i tak minęła nam zima. 
Wczesną wiosną Isia zaczęła wynosić swoją Kruszynkę na powietrze. Ptak i w 
ciepłym słońcu był osowiały jakiś i smutny. Jaskółka polatywała wprawdzie to na 
płot, to znów na daszek werandy. Ale robiła to niechętnie, ociężale jakoś i bez 
tej cudownej zręczności lotu, jaką mają jaskółki. Najchętniej jednak siadywała 
na ramieniu Isi i poćwirkiwała jej do ucha o swoich jaskółczych strapieniach. 
Isia była poważnie zaniepokojona.

— Jakże to będzie, proszę pana? 
— pytała. — Czyżby się to skrzydło nie zrosło, jak należy.

— Nie chciałabyś to, żeby 
Kruszynka została u ciebie na zawsze? — zagadnąłem kiedyś Isię, gdy postanowiła 
ona uczyć jaskółkę latania, wypuszczając ją z okna strychu. Isia się żachnęła:

— Kruszynka musi być zupełnie 
zdrowa. Kiedy przyjdzie prawdziwa wiosna i przylecą jaskółki z ciepłych krajów, 
moja Kruszynka musi mieć swoje gniazdko. I dzieci. A takiej kaleki nikt nie 
zechce, prawda?

No i zaczęła się nauka latania. 
Ale nie trwała ona długo. Pewnego dnia jaskółka frunęła na sam czubek jesionu i 
siedziała tam aż do zmroku. A nazajutrz już jej nie było!

Bo tego dnia zjawiły się chmary 
jaskółek i przy starej dzwonnicy u fary, i przy ratuszowej wieży. Całe ich roje 
krążyły nad miastem. A niezadługo w każdej framudze, w każdym zacisznym 
zagłębieniu murów wrzała praca nad budową gniazd.

Isia była szczęśliwa. Opowiadała 
mi, że jej Kruszynka na pewno ma gdzieś w mieście swoje gniazdo.

— A nie wiesz gdzie? — 
spytałem.

— Gdybym nawet wiedziała, 
proszę pana, nie chodziłabym do niej! — odpowiedziała mi. — Czy to ona ma teraz 
czas na próżne rozmowy? Mało to kłopotów z wychowaniem dzieci? Prawda?

Przeszło lato. Któregoś 
popołudnia była u nas Isia. Siedzieliśmy pod lipą i gaworzyli o tym i o owym. 
Isia zajadała przy tym konfitury wiśniowe, które bardzo lubiła. Nagle, patrzę, 
spodek powoli wysuwa się z jej rąk, a łyżeczka błądzi gdzieś koło ucha. Jasne 
oczyny Isi stają się coraz większe, wychodzą prawie z powiek.

— Co się stało, maleńka? — 
pytam.

A ona nic odpowiada, tylko kładzie palec na wargach i 
szepcze:

— Jest! Jest! Widzi pan? Przyszła!

I pokazuje mi łyżeczką na jaskółkę, która siedzi na płocie, 
tuż koło nas.

— Kruszyneczko! — zawołała na nią Isia.

Jaskółka ćwirknęła ostro, dźwięcznie, jakby kto szkło 
tłukł, okrążyła stół raz, okrążyła drugi. Przykucnęła na chwilę na brzegu ławki, 
na której siedziała Isia. I poleciała!

— Wiedziałam, że przyjdzie nam podziękować za to, żeśmy ją 
przezimowali! — cieszyła się Isia tak serdecznie, że aż zamajtała z radości 
nogami pod ławką. A później dodała już całkiem spokojnie: — Mój Boże! Mało to 
taki ptak ma swoich kłopotów? Cóż tu się dziwić, że z nami dłużej zostać nie 
może, prawda?

Prawda, Isieńko! Prawda, kochana mała mateczko, coś umiała, 
tak jak nikt, rozumieć cudze kłopoty! I troszczyłaś się zawsze tylko o to, by w 
tych kłopotach przyjść innym z pomocą!


 

 

 

 

 

 

Ropucha

 


O dobór zwierząt, jakie 
przemieszkiwały na naszym podwórzu, troszczył się wyłącznie przypadek. Nie 
pamiętam, żebym kupił sobie psa czy kota. A przecież tak się zdarzało, że po 
naszym podwórku wałęsało się jednocześnie pięć psów, kilka kotów, jeż, kawka, 
oswojona gęś, która rozmawiała z nami jak człowiek. O kaczkach, kurach nawet 
wspominać nie warto!

Za to warto wspomnieć Pipusia, 
kruka, osobistość ze wszech miar godną uwagi. Przypadek ofiarował go nam w wieku 
niemal niemowlęcym. Kruczątko było ledwie wypierzone, a dokoła dzioba miało 
żółte wąsiki, co, jak wiecie, oznacza ptasiego smarkacza, inaczej zwanego 
żółtodziobem.

We wczesnym dzieciństwie Pipuś ledwie przypominał uczciwego 
ptaka. Był to bowiem wiecznie rozwarty dziób, skaczący na dwu nogach. Z tego zaś 
dzioba wydzierało się chrapliwe: raaa! Od rana do wieczora! Jak trąba 
jerychońska! Dziób ten starał się pożreć wszystko, czego tylko mógł dotknąć. 
Palec to palec, laska to laska, obrus ze slotu, psi ogon, łeb żywej kury – 
wszystko mu było jednako dobre!

Za tę swoją żarłoczność Pipuś 
brał, rozumie się, wnyki. Niewiele to jednak skutkowało. Dopiero gdy raz połknął 
spory kawał mydła i przez dwa dni siedział naburmuszony, z nastroszonymi 
piórami, zupełnie zniechęcony do życia, począł nieco poskramiać swoje żarłoczne 
zapędy.

Innym znów razem Pipuchna łyknął 
z pół metra cienkiej rurki gumowej. Co to było! Kruczysko biegało po podwórzu 
jak oszalałe, darło się wniebogłosy, machało skrzydłami, a koniec rury sterczał 
mu z dzioba! Ktoś litościwy wyjął mu wreszcie tę rurkę. Pipuś wypił wszystką 
wodę z kurzego poidła, wstrząsnął głową, kraknął, ale od tego czasu nie biegał 
już z wiecznie rozdziawionym dziobem. Unikał też starannie wszystkich 
przedmiotów tak długich, że się nie dadzą połknąć od jednego zamachu.

Kruk dorastał zresztą i mądrzał 
z wiekiem. Zrozumiał też wkrótce, że wszystko, co naprawdę warte jest w domu 
uwagi, dzieje się w kuchni. Robił też, co mógł, żeby z kuchni nie wychodzić.

Przykro mi to powiedzieć o 
Pipusiu, bo kruczysko z czasem wyrosło na zacnego ptaka, ale bardziej 
bezczelnego złodzieja, niż Pipuchna, trudno sobie wyobrazić! Kradł on wprost 
spod ręki wszystko, co tylko mógł schwycić. Aż tak się rozzuchwalił, że 
postanowił podzielić się z nami kotletami, które, smażyły się właśnie na 
patelni. Skoczył więc po ten najsmaczniejszy, jego zdaniem, kotlet równymi 
nogami na rozpaloną blachę!

Niedobrze było z Pipusiem, 
bardzo niedobrze! Ledwieśmy go odratowali!

Po tej katastrofie kruczek był 
ostrożniejszy. Obchodził blachę kuchenną z daleka i z szacunkiem.

Pipuś zresztą, w miarę jak rósł, 
poznawał coraz lepiej życie i znakomicie pamiętał wszystko, na co patrzył lub 
czego doświadczył. Wiedział on dobrze, na co może sobie pozwolić ze mną, co mu 
daruje Krysia, a za co, jak amen w pacierzu, dostanie lanie od Katarzyny.

Poznał też narowy psów domowych 
i doszedł do przeświadczenia, że można sobie nic nie robić z ich szczekania, 
warczenia, a nawet z groźnego pokazywania zębów. Trzeba im tylko wskoczyć na 
grzbiet i kuć po łbie, gdzie trafi i ile wlezie.

Zrozumiał też, że i na Imkę, 
kocicę, są sposoby. A kocica miała w ogóle dość przykry charakter i trzęsła 
całym podwórkiem. Od tego jednak czasu, gdy Pipusiowi i Imka przestała 
imponować, zaczął on swoje rządy na podwórzu. Wypędził raz na zawsze wszystkie 
koty, które przychodziły do Imki z wizytami, zakazał obcym psom nawet zaglądać 
do naszego domu.

Jak tego dokonał, nie będą wam 
opowiadał. W Skrzydlatym bractwie Skrzydlate bractwo – książka Jana Grabowskiego. Opowiadania o ptakach. znajdziecie dokładny żywot mojego 
Pipusia.

Nie myślcie jednak, że Pipuś był 
w ogóle kat na obcych! Bynajmniej. Miał on swoje sympatie. Ale dzieci na ogół 
nie lubił. Prawdopodobnie dlatego, że o jakieś sto kroków od nas mieściła się 
szkoła powszechna. Dzieciarnia szła do szkoły i powracała z niej tuż koło 
sztachet naszego ogrodu.

Nie można powiedzieć, żeby na 
ulicy bąki zachowywały się tak, jak w kościele. Było tam zawsze hałasu trochę 
więcej, niż nieco. Ja nie miałem o to zbyt wielkich pretensji, ale za to Pipuś 
bardzo nie lubił zgiełku.

Wiedział on dobrze, kiedy się 
szkoła kończy. Siadał wtedy wysoko na lipie. I wrzeszczał z jej wierzchołka 
swoje: rrraaa!, które brzmiało zupełnie jak: Cicho tam, smarkacze! Nie wolno 
krzyczeć na ulicy!

Że dzieciaki nic sobie z 
Pipusinych wymówek nie robiły, a może niektóre pokazało nawet krukowi na migi, 
że ma go za nic, stąd słuszna obraza, rozumiecie?

Ale i pomiędzy dziatwą szkolną 
Pipuś miał przyjaciółkę. I to taką naprawdę, od serca. Nazywała się Wacka. Taki 
mały brzdąc z płowymi warkoczykami splecionymi ciasno. Sterczały jej z głowy jak 
dwa druciki.

Było to ciche, potulne dziecko. 
Jej zielone, niby niedojrzały agrest, oczy patrzyły na świat jakby zdziwione, że 
niebo jest aż tak niebieskie, kwiaty zaś pachną tak cudownie. Znacie takie 
dziewuszki, prawda?

Otóż ta Wacka wracała ze szkoły 
zawsze sama. Zatrzymywała się pod lipą, patrzyła Pipusiowi prosto w oczy i 
mówiła do niego miłe, serdeczne słowa. Czy mu coś przynosiła do jedzenia? 
Wątpię. Zresztą przyjaźni, prawdziwej przyjaźni, nie kupuje się za cenę 
podarunków, tylko własnego serca.

Dobroć Wacki najwidoczniej ujęła 
Pipusia. Schodził do niej, siadał na kracie ogrodzenia, przyglądał się jej to 
jednym okiem, to drugim. Pozwalał się łaskotać po łebku, a sam przebierał we 
włosach Wacki, cienkich kosmyczkach, które spadały jej na czoło. I tak się 
zaczęła ta przyjaźń na płocie. Wkrótce jednak Pipuś doszedł do przekonania, że 
rozmowy z Wacką trwają zbyt krótko. Zaczął więc odprowadzać Wackę do domu. 
Polatywał za nią z płotu na płot. Bo mieszkaliśmy w takiej dzielnicy, gdzie 
wszystkie domki stały w ogródkach.

Z końcem wiosny Pipuś już 
chadzał do Wacki na popołudniowe wizyty. A gdy przyszło lato, zaczęły się u nas 
w domu dziać rzeczy niepojęte. Nie można było upilnować guzików. Wystarczyło na 
chwilę powiesić palto w przedpokoju, a na pewno nie doliczył się człowiek co 
najmniej jednego guzika! Odświętny, letni sak sak — tu: lekki płaszcz Katarzyny był gładki, jakby się 
dziurki zapinało na powietrze!

Aż któregoś dnia przepadły dwa 
piękne, szkarłatne guzy, ozdoba Krysinej sukienki!

I po tych właśnie czerwonych 
cudach wszystko się wydało! Bo któregoś popołudnia przyszła do nas Wacka i 
przyniosła w fartuszku nieprzeliczone mnóstwo najprzeróżniejszych guzików. Były 
pomiędzy nimi i te czerwone Krysi. Wacka opowiedziała nam, iż już od dawna 
zauważyła, że na parapecie okna ich mieszkania ktoś kładzie guziki. Nie mogła 
się tylko domyślić, kto to ją tak obdarza. Dopiero te piękne szkarłatne guziki, 
które zresztą znała, powiedziały jej, że to nasz Pipuś znosi jej prezenty. Więc 
przyszła zwrócić nam podarunki swojego przyjaciela.

Kruczydło siedziało na oknie 
werandy, przyglądało się temu, co się dzieje, i ani mrugnęło okiem. Zamyśliło 
się. Nagle zawołało:

— Rraaa! Już wiem!

Zrozumiał najwidoczniej, że jego 
mała przyjaciółka nie potrzebuje guzików. I odtąd zaczął jej nosić moje 
papierosy. Po papierosach – kwiatki, których same główki zrywał na grzędach z 
powagą i namaszczeniem, jak wszystko, co robił.

I na tych kwiatkach się 
skończyło. Bo Wacka stała się codziennym naszym gościem. Nie było więc potrzeby 
ani nawet czasu do składania wizyt w jej domu.

Wacka nie przyszła jednak do nas 
pewnego dnia, nie przyszła też nazajutrz. Nie wiedzieliśmy, co się z nią stało. 
Ale Pipuś wiedział. Był niespokojny, podniecony, ginął z domu, to znów wracał, 
krzyczał swoje: raaa! jak na alarm.

Dowiedzieliśmy się, że mała 
Wacka była chora, że okna jej pokoju były zamknięte, że kruka wypędzano, gdy się 
zjawiał i cichcem, po swojemu, starał się przedostać do swojej przyjaciółki! 
Podobno godzinami wyczekiwał na płocie i darł się wniebogłosy, oburzony, że ktoś 
się ośmielił stanąć pomiędzy nim a małą Wacką, którą kochał.

Gdy Wackę wzięto do szpitala, 
Pipuś prawie nie schodził z lipy. Patrzył na ulicę, rozglądał się, czekał! A nuż 
rozpoczęła się szkoła, myślał, i jego dziewuszka pojawi się na znanej mu drodze?

Gdy stracił nadzieję, wydał 
wojnę wróblom. Zapewne dlatego, że lubiły one obsiadać lipę i dokuczały 
zmartwionemu do głębi serca Pipusiowi swym hałasem.

Miało się już na jesień, gdy 
pewnego dnia przyszła do nas Wacka. Wyrosła bardzo w chorobie, wydawała się więc 
jeszcze bardziej krucha i wiotka niż dawniej. Zielone jej oczy zrobiły się tak 
wielkie, jakby się jeszcze głębiej dziwiły życiu, do którego wróciła.

Spytała, rozumie się, o Pipusia. 
Kruk zajęty był przestawianiem psich misek na podwórzu, co go zawsze tak 
zajmowało, że na nic nie zwracał uwagi.

Wacka wychyliła się z okna 
werandy i zawołała: — Pipuś!

Gdy tylko kruk usłyszał jej 
cieniuchny jak niteczka głosik, krzyknął: rraaa! i już był na werandzie!

Jeśliście nie widzieli jego 
radości, nie możecie sobie wyobrazić, jak ptak potrafi się cieszyć! Szalał ze 
szczęścia! Wkręcał się małej Wacce pod pachy, łaskotał ją dziobem po rękach, po 
twarzy! Wreszcie usiadł na jej ramieniu i przesuwał leciuchno dziobem wzdłuż 
rozdziałka, jaki miała w jasnych włosach. Wołał na mnie, na Krysię, pokrakiwał 
do nas krótko, jakoś urywanie. Byłem wtedy pewien, że słyszę kruczy śmiech!

Nagle Pipuś zakrakał, zerwał się 
i wyfrunął przez okno. Po chwili wrócił. I położył przed Wacką wielką jak spodek 
ropuchę!
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Spojrzał małej w oczy i 
powiedział:

— No! Co tam guziki, papierosy czy kwiateczki! To jest 
dopiero prezent! A wszystko za to, żeś przecież do nas wróciła, dziewuszko moja 
kochana!

No i czy nasz Pipuś nie miał zacnego serca, skoro potrafił 
tak kochać małą Wackę o zielonych oczach?


 

 

 

 

 

 

Uniwersytet na jesionie

 


Przed naszym domem od ulicy był 
niewielki ogródek. Z prawej strony, tuż przy furtce rosła tam wielka, rozłożysta 
lipa. Otaczał ją okrągły stół. Dokoła były ławki. Jadaliśmy tam w lecie 
podwieczorki. Lecz jeśli taki podwieczorek przeciągnął się przypadkiem do 
zachodu słońca, trzeba się było spod lipy wynosić, czy chciał, czy nie chciał. 
Dlaczego? Bo na tej lipie nocowały wróble. Całe wróble narody! Chmary 
nieprzeliczone! Obsiadały one drzewo od czubka aż po najniższą gałąź! I, zanim 
zasnęły, tak hałaśliwie rajcowały ze sobą, że my, ludzie, nie mogliśmy 
rozmawiać!

Te wróble narady wypędzały z lipy wszystkie inne ptaki. Nie 
pamiętam, żeby jaki ptasi ryzykant usiłował usadowić się na tej zawróblonej 
lipie na dłużej. A już o zakładaniu gniazda – to ani mowy nie było! Tylko wrony 
zjawiały się tam czasem w przelocie. Przysiadały one na wierzchołku. Ledwie 
siadły, obejrzały się dokoła, krakały z obrzydzeniem i już ich nie było!

Za to na jesionach, tych, które 
rosły tuż przy werandzie, pełno było wiosną przelotnych gości. Zatrzymywały się 
one tam nawet na noc. Zapewne dlatego, że im nikt nie przeszkadzał. Wróble nie 
lubiły tych drzew i nigdy na ich gałęziach gromadnie nie przesiadywały.

Zresztą nocleg na wzgardzonych 
przez wróble jesionach był tak bezpieczny, jak w najstaranniej ukrytym przed 
jakimikolwiek rabusiami gnieździe. Każdy pień jesionu miał na sobie obrączkę z 
blachy. Po co? Po to, żeby się czasem naszej Imce, kocicy, albo któremukolwiek z 
jej serdecznych przyjaciół nie zamarzyło wdrapywać na gałęzie. No i, rozumie 
się, polować nocą na naszych gości. Z gładkiej a twardej blachy ześlizgnie się 
każdy pazur, choćby najtwardszy. I o dostaniu się na gałęzie ani marzyć! Można 
tylko z dołu spoglądać łakomie na uśpione ptaszki i oblizywać się! A to nikomu 
nie szkodzi. Proszę bardzo!

Na tych zabezpieczonych blachą 
jesionach były szpacze domki. Trzy. Po jednym na każdym pniu. Jak to się działo, 
że z tych trzech szpaczych domków co lato dwa były puste, a tylko jeden 
zamieszkały, tego nie potrafiłem nigdy dociec.

Przez zimę, jak zapisał, 
wdzierały się do tych szpaczych domków wróble. I rezydowały tam do wiosny.

Przylatywały szpaki. I ta 
szpacza para, która miała zamiar u nas się osiedlić, zaczynała od tego, że na 
łeb wyrzucała z domków nieproszonych lokatorów. Ale nie z jednego, tylko ze 
wszystkich trzech. Był pisk, oczywiście, awantura, gwałt! Bo wróble nie 
ustępowały zbyt łatwo!

Nareszcie wszystko cichło. I z 
dwu szpaczych domków sterczały na zewnątrz kosmyki zrudziałego siana. To 
wróbliszony poznosiły je na zimę. I właśnie te kłaki zrudziałego siana to był 
nieomylny znak, że szpak w tym domku nie mieszka. Dlaczego? No, bo szpaki są 
takie czyściochy, że nie zniosłyby jakiegokolwiek nieporządku w swoim dziecinnym 
pokoju, nie mówiąc już o salonie i izbach, w których sypiają.

I dlatego radzę wam, nie 
siadajcie nigdy pod drzewem, na którym jest szpaczy domek. Bo co? Bo, widzicie, 
pani szpakowa nie używa dla swoich dzieci pieluszek. A zależy jej bardzo na tym, 
żeby i dzieci jej były czyste i w gniazdku schludnie. Ciągle więc porządkuje, 
sprząta. I wszystko, co zbyteczne i brudne, wyrzuca ze swojego domku. A trudno 
przecież wymagać od rodziców zatroskanych o dzieci, żeby uważali, gdzie padnie 
to, co trzeba usunąć z gniazda, prawda?

Ptasie niemowlęctwo mija szybko. 
Szpaczęta rosły więc jak na drożdżach. Przychodził wreszcie taki dzień, kiedy 
młodzież dorosła już do tego, żeby wyjść z zacisza domowego na świat. Pierwszy 
szpaczy krok odbywał się zawsze w ten sam sposób.

Tuż przy szpaczym domku, z pnia 
jesionu wyrastała gałąź prawie poziomo. Papa-szpak sadowił się na tej gałęzi. 
Chodził po niej tam i z powrotem. Obracał się w miejscu. I coś opowiadał. A w 
okrągłym wejściu do domku ukazywała się to jedna, to druga szpacza główka z 
dzióbkiem obrzeżonym na żółto, co, jak wiecie, oznacza ptasiego smarkacza. Malcy 
wychodzili kolejką z domku, sadowili się na kijku, który z niego sterczał. 
Papa-szpak coś krzyczał, coś tłumaczył. I wtedy jedno młode szpaczątko z 
popiskiwaniem, niepotrzebnym wymachiwaniem skrzydełkami przeskakiwało na gałąź.
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Było przy tym, rozumie się, 
trochę strachu! I stąd ten pisk i trzepotanie!

Ale za to ile nieoczekiwanych 
ciekawości widziało się z takiej gałęzi! A coraz coś nowego wpadało w oczy! Bo 
papa-szpak przeskakiwał z gałęzi na gałąź i nawoływał za sobą malców.

Świat oglądany z czubka jesionu 
i mroczne, duszne wnętrze domku – to się nawet porównać nie da, prawda?

Cóż tu się dziwić, że szpaczęta 
hałasowały. Krzyczały, popiskiwały radośnie! Do utraty tchu! Znam takich, co 
dostawali chrypki, kiedy pierwszego ciepłego, wiosennego dnia mogli się do woli 
wybiegać po ogrodzie. Przynajmniej znam na pewno niejaką damę. Krysia jej na 
imię. Innych nie wspominam. Jestem pewien, że nie trudno będzie znaleźć takich 
chrypkarzy między waszymi znajomymi.

Po tym pierwszym kroku zaczynała 
się poważniejsza nauka. Lekcja fruwania. Zrazu tylko na rodzinnym jesionie. Z 
gałęzi na gałąź. Później papa-szpak wybierał dla swoich malców coraz bardziej 
oddalone cele. Aż wreszcie meta była na dachu naszego domu. Cała szpacza rodzina 
siadała tam rządkiem. Papa tłumaczył coś młodym, przedkładał. A czasem i kujnął 
dziobem jakiegoś ananasa, który zamiast uważać i wykonywać wszystko jak należy, 
zagapił się na słońce, puszczał to, co mówił stary, mimo uszu i machał później 
skrzydłami, byle zbyć.

Po tygodniu nauki, o, po 
tygodniu szpaczęta fruwały już tak wybornie, że na późnych wiśniach, które 
dojrzewały w sadzie, trzeba było wiązać na gwałt paski płótna, wieszać strachy. 
Bo inaczej szpaki objadłyby nam wiśnie do ostatniego owocu!

Tak było z roku na rok. 
Przyglądałem się szpakom i byłem pewny, że stare uczą swoje dzieci tylko sztuki 
fruwania. I może jeszcze jakichś innych szpaczych umiejętności, takich, które są 
im potrzebne w życiu, a o których ja, człowiek, niewiele wiedziałem.

Aż tu raz, pamiętam, że był to 
piękny, upalny dzień i środek lata, słyszę – kląska coś, niby słowik!

Byłem pewny, że się 
przesłyszałem.

Jak wiecie, przysłowie mówi, że 
na święty Wit słowik cyt! Czyli że słowik przestaje śpiewać w początkach 
czerwca. Zresztą śpiewa on przeważnie nocami. A tu w dzień? No i czerwiec też 
dawno już minął. Niemożliwe, myślę sobie! Na wszelki wypadek jednak nadsłuchuję. 
Znów kląska! Jakoś niezupełnie po słowiczemu, ale w każdym razie śpiewa! Oglądam 
się. Widzę – na gałęzi przed domkiem siedzą rządkiem szpaczęta. Na drugiej, 
naprzeciwko siedzi stary szpak. I to on tak po słowiczemu wywodzi! A malcy 
naśladują go, jak potrafią!

Zaniemówiłem z podziwu! 
Zrozumiałem, że tym razem miałem przed sobą nie jakieś tam szpacze przedszkole, 
gdzie uczą malców chodzić, zachowywać się przyzwoicie i ucierać nos w chustkę. 
To była szkoła, naprawdę szkoła! Bo przecież stary szpak uczył swoje dzieci 
obcych języków. Coś, jak gdybyście wy uczyli się francuskiego, czy też mówić po 
niemiecku! On je uczył po słowiczemu! A jak się skończyły lekcje słowiczego, 
zaczęły się rozmówki w języku wilg i pokrzewek!

Wtedy dopiero zrozumiałem, 
dlaczego to się mówi o człowieku dowcipnym, że go szpakami karmiono! Szpak, moi 
drodzy, to jest szpak! Najuczeńszy ptak na świecie! Bo któremu ptakowi chce się 
uczyć swoje pisklęta obcych języków, co?

Znacie zapewne opowieść o 
szpaku, który umiał mówić po ludzku? Ja sam znałem pewnego szpaka, który 
wymawiał dwa słowa: szpaczek i woda.

Ale znałem też i inne szpaki, 
które nie uczyły się od człowieka jego mowy, a przecież potrafiły znakomicie 
naśladować to, czego się nasłuchały pomiędzy ludźmi.

Kiedyś poszedłem do lasku nad 
jezioro. Nagle słyszę, ktoś gwiżdże coś, jakby kawałek tanga. A moja Krysia 
miała płytę z tym tangiem i powtarzała je do znudzenia. Patrzę – siedzi szpak na 
gałęzi i to on tak wygwizduje. Tylko urywa melodię w jakimś dziwnym miejscu. I 
wciąż ją powtarza od nowa!

Wiedziałem już na pewno, że to 
był jeden z tych, co się kształcili w szkole na moim jesionie. W prawdziwej 
szpaczej szkole!

I byłem dumny z tego, że na 
moich jesionach mam prawdziwy szpaczy uniwersytet.


 

 

 

 

 

 

To mi mówiły moje wróble

 


 

I

 

Do mojego okna zaglądają wróble. 
Sypię im okruszki, czasem perłowe krupy. Zbiera się ich więcej, mniej, zależnie 
od pory roku. Rozumie się, że w lecie odwiedzają mnie rzadko. Szczególnie te 
młode. Mają one gdzie indziej pod dostatkiem pożywienia, mniej też dbają o moją 
jadłodajnię.

Zjawiają się tylko starzy, 
wypróbowani przyjaciele. Jeden – to ten kusy, któremu w ogonie zostały tylko dwa 
pióra i to nadłamane. Czasem przylatuje też mała wróbliczka, zawsze rozćwirkana 
i wesoła. Dopada ona do jadła i zawija bez przebierania wszystko, co tylko jest 
pod ręką. A puka przy tym swoim małym dziobkiem o blachę podokienną tak głośno, 
że ją w drugim pokoju słychać.

Najada się, zagląda przez szyby 
do okna jednym okiem, zagląda drugim, a gdy mnie spostrzeże, trzepocze 
skrzydełkami i ćwirka:

— Dziękuję ci! Nie dziw się 
też, że długo z tobą rozmawiać nie będę. Ale tyle mam kłopotów, aż mi głowa 
pęka! Sam rozumiesz – dzieci! Więc do widzenia! — i już jej nie ma.

Tak mówi ona do mnie na wiosnę, 
rozumie się, i w lecie. W jesieni i w zimie wróbliczka przesiaduje dłużej i 
chętniejsza jest do rozmowy.

Oprócz tych dwojga, nieodmiennie 
o tej samej porze, punktualnie jak zegarek, zjawia się na moim oknie pewien 
sędziwy wróbel. Wygląda on tak, jakby zimą i latem nosił kosmate, nastroszone 
popielate futro z nieco wyrudziałym, burym kołnierzem i czapą nasuniętą głęboko 
na oczy.

Na moim oknie przesiaduje on 
długo, bo nie ma się najwidoczniej do czego śpieszyć. Że znamy się już dawno, 
pogwarzamy też ze sobą od czasu do czasu. Stary wróbel woła na mnie:

— Cir, cir, cir! Gdzie jesteś? 
Rad bym z tobą porozmawiać o tym i o owym!

Gdy się zjawię, zaczyna się 
skarżyć, wyrzekać. Nic w tym dziwnego! Starość – to nie radość, a być samotnym 
wróblem, też nie uciecha! Więc też stary wróbel opowiada mi najczęściej, że 
słońce nie świeci dziś już tak jasno, jak za czasów jego młodości, ludzie nie są 
tak dobrzy, jak dawniej bywali. A i o wróblach, tych młodszych, powiada, że są 
mniej dzielni, niż jego rówieśnicy.

— Tylko ty się jakoś nie zmieniasz — mówi i spogląda na 
mnie mętniejącymi oczyma.

Przez kilka dni nie było mnie w domu. Gdym wrócił, zastałem 
starego wróbla w bardzo gorzkim humorze.

— Co się stało? — pytam.

Stary nadął się, nie odpowiada ani słowa. Udaje, że mnie 
wcale nie dostrzega. Ta miła, wesoła, rozcirkana wróbliczka, gdym zagadnął i ją 
z kolei, dlaczego wygląda dziś dość markotno, spojrzała mi z wymówką w oczy:

— Jakoś zapominasz o nas — cirknęła ze smutkiem.

A wtedy stary zaczął:

— Mój drogi — powiada — czy ty nie widzisz, co się dzieje?

— A cóż się dzieje? — zdziwiłem się.

Stary wróbel rozejrzał się dokoła, strzepnął ze skrzydeł 
lodowatą wilgoć i mówi:

— Nie widzisz to, że się już dobrze ma na zimę i że każdemu 
ptakowi coraz gorzej na świecie! Nie tylko ziarna, ale najdrobniejszego okrucha, 
w ogóle czegoś do zjedzenia próżno dziś szukać.

A ten kusy wróbel, który był zawsze gorączka, stuknął ze 
złością dziobem o blachę i cirknął zupełnie niegrzecznie:

— Nam tu coraz gorzej, a ty o to ani dbasz! Od paru dni 
nawet lichej kruszynki nie można na twoim oknie znaleźć! A jeszcze opowiadasz, 
że jesteś naszym przyjacielem!

Zrobiło mi się wyraźnie nieprzyjemnie. Zawstydziłem się. 
Rzeczywiście! Jak można zapominać o przyjaciołach! I to w nieszczęściu! Sypnąłem 
więc na blachę krup. I powiadam:

— Przepraszam, z całego serca was przepraszam. Przyrzekam, 
że się to już nigdy nie powtórzy!

Mała wróbliczka ożywiła się. Postukuje dziobkiem, a co 
chwyci ziarenko, to spojrzy na mnie. Tak jakoś miło i dobrze, jak tylko ona to 
potrafi. W reszcie cirknęła:

— Wiedziałam, że się na tobie nie zawiedziemy! — I, patrząc 
mi w oczy, zaczęła tańczyć po blasze tam i z powrotem.

Bo to było ptaszątko radosne, wesołe i zawsze się jej figle 
trzymały.

Kusy jadł milczkiem. A stary podziobał nieco, tak od 
niechcenia, jak on miał w zwyczaju, znów otrząsnął z piórek wilgoć, wytarł dziób 
i mówi:

— Dziwni jesteście wy, ludzie! Kiedy przyjdzie ciepła pora 
roku, to każdy z was rad słucha ptasiego świergotu. Pragniecie naszego śpiewu! 
Niby to nas lubicie, a naprawdę nikt z ludzi o nas nie dba. I ty zapomniałeś 
przecież o nas, wróblach, którzy jesteśmy twoimi rodzonymi ptakami! Bo żaden z 
nas, wróbli, nie szukał nigdy ojczyzny innej, niż ta, w którejśmy się urodzili! 
Niech tam w innych krajach będzie i ciepło, i wygodnie żyć! My, wróble, wolimy 
na tej ziemi chłód, głód i najgorsze jesienne szarugi! Bośmy tu osiedli z dziada 
pradziada i żadnej innej ojczyzny nie chcemy!

Kusy cirknął na to głucho jakby z głębi gardziołka:

— Wytrwamy i tak! Bez was!

A mała wróbliczka spojrzała mi prosto w oczy i mówi:

— Ani przez chwilę nie myślę o 
tobie, że nie jesteś naszym przyjacielem! Zresztą, kto ma serce, nie kamień, w 
piersiach, nie da nam zginąć z głodu! 

To mi powiedziały moje wróble. I 
muszę jeszcze na jedno zwrócić uwagę. Ani stary wróbel, ani nawet kusy nie 
wspominały o tym, że ptak ma prawo do ludzkiej wdzięczności.

Wróble mówiły tylko o sercu. I kto wie, czy to nie lepiej 
dla nas, ludzi? Jakoś przystojniej jest być dobrym niż wyrachowanym, prawda?

 

 

II

 

Kiedy rozmawiałem ostatni raz z 
wróblami, pogoda była jaka taka. Siąpił wprawdzie deszczyk, ale nie było jeszcze 
mrozu.

Jest jednak coraz zimniej. Od 
kilku dni lodowaty deszcz pada na zmianę ze śniegiem. Na ulicach błota wyżej 
kostek. A pola! Lepiej o polach nie wspominać, tak tam nieprzytulnie i ponuro!

Moi stołownicy osowiali z zimna 
kryją się przed deszczem i śniegiem, gdzie mogą. Na wysokim jesionie, który 
rośnie tuż pod moim oknem, przycupnęło ich całe mnóstwo. Obsiadły gałęzie tak 
gęsto, że się wydaje, jakby odarte z liści drzewo obrodziło nagle przedziwnymi 
owocami.
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Moje wróbliny nie rajcują już 
teraz hałaśliwie, tak jak na wiosnę czy w lecie. Siedzą nastroszone, skulone, 
milczące. A jeśli nawet który cirknie z cicha, to tylko jedno słowo: mróz! A 
inne odpowiadają mu jeszcze ciszej:

— Oj, mróz, mróz! I głód!

Bo źle jest z moimi wróblami. 
Głód nie na żarty zagląda im w oczy. Nie mogę nastarczyć okruszyn. A i kaszę, 
ile tylko bym im dał, wydziobują do ostatniego ziarenka.

Stary wróbel nie rusza się już 
prawie z okna. Siada w kąciku, tam gdzie najmniej wieje wiatr i zacina deszcz. 
Nasuwa jeszcze głębiej burą czapę na uszy i spogląda z goryczą na świat starymi, 
zmętniałymi oczyma. Muszę go karmić osobno. Bo zgłodniałe młodziaki walczą ze 
sobą zawzięcie o każde ziarno. I nie obchodzi ich wcale, czy dla starego 
zostanie bodaj jaki okruch, którym mógłby się pożywić.

Czasem za staruszkiem ujmuje się 
wróbliczka. Ale nie na wiele się to zda! Musi się ona sama dobrze pilnować, żeby 
jej inne wróble nie objadały i żeby nie odeszła głodna, tak jak przyszła.

Jedynie kusy radzi sobie 
znakomicie. Wytrawny to gracz! Z niejednego pieca chleb jadał i w niejednej 
bitwie bywał. On też jeden potrafi zaprowadzić jaki taki ład pomiędzy młodymi i 
trzymać ich w ryzach.

Kiedyś, nad samym wieczorem, 
słońce zachodziło jaskrawo, jakby się płomień po ziemi słał; wszystkie co 
młodsze wróble poszły już spać: Na moim oknie został tylko stary wróbel, 
wróbliczka, no i ten kusy.

— Cir! Ciężkie jest życie ptaka! 
Coraz cięższe! Dawniej, o, dawniej lepsze były czasy! — jęknął stary.

— Przyjdzie wiosna, wszystkim 
będzie lepiej! — usiłowała pocieszyć go mała wróbliczka, zawsze pełna ufności, 
że jakoś można żyć.

Stary kiwnął głową i westchnął:

— Cir! Kto to z nas wiosny doczeka!

A kusy, który tego dnia byt 
wyjątkowo rozmowny, zaczął opowiadać, że istotnie jest na świecie źle i że jest 
tylko jedna na to rada.

— Teraz — powiada — jest 
niedobrze, bardzo niedobrze. Bo przed deszczem nie ma się gdzie skryć. Ale co to 
będzie w zimie, to strach pomyśleć! Namawiam też ich — cirknął i kiwnął głową w 
stronę jesionu, na którym drzemała już wróbla gromada — żebyśmy się zebrali i 
poszli w świat!

— Dokąd? — zaniepokoił się 
stary.

— Na wieś! — powiada kusy. — 
Zawszeć tam łatwiej przeżyć! Można znaleźć jakie takie ziarno przy młynie. To, 
co się z worków wysypie. A i na chłopskich podwórzach czasem trafi się jakaś 
reszteczka obroku. A tu w mieście co?

— I nie chcą? Nie chcą się 
przenieść na wieś? — spytała wróbliczka.

— A nie chcą — bąknął z gniewem 
kusy i wytarł ze złością dziób o blachę, aż zgrzytnęła.

A mała wróbliczka powiada:

— To może i lepiej! Znałam ja 
jedną śmieciuszkę, taką, wiecie, co to nosi na głowie zadzierzysty czubek, która 
całe życie na wsi mieszkała. Opowiadała mi ona wiele o tym, jak tam jest. Nie 
warto się przenosić. I tam jest chłód i głód, tak jak i u nas. Ja urodziłam się 
zresztą w mieście, znam tu każdy kąt, każdy dymnik na strychu. Ani mi też w 
głowie szukać nowych siedzib! Tym bardziej że mam już upatrzone miejsce 
na gniazdo. Nie pytajcie mnie, gdzie, bo to tajemnica. Tyle wam tylko mogę 
powiedzieć, że jest milutkie, zaciszne, z ładnym widokiem. No i z wygodami. A co 
najważniejsze, nie ma zupełnie kotów w pobliżu. Nie wyniosę się nigdzie z 
rodzinnego miasta! Powiedzieliby jeszcze o mnie, że jestem jak plewa, którą byle 
wiatr niesie, gdzie mu się podoba! — cirknęła wróbliczka, stuknęła przed kusym 
dziobem o parapet i frunęła na drzewo.

— A ja ruszam jutro. I zabieram 
ze sobą tych, którym się życie w mieście znudziło! — zawołał kusy i już go nie 
było.

Został tylko stary. Zaszyty w 
swój kąt milczał przez długi czas. Myślałem, że zasnął. Ocknął się jednak, 
strzepnął skrzydłami, bo deszcz ze śniegiem zaczął mocno zacinać, i powiada:

— Jak tam jest, to jest! Czy na 
wsi lepiej, czy też w mieście, kto to wie? Jedno jest pewne, że jak przyjdą 
mrozy, te surowe, lute, prawdziwe mrozy, a do tego głód, bo czymże się w zimie 
mały ptak może pożywić, to z wiosną wielu, wielu spośród nas się nie doliczycie. 
Ja już tego nie dożyję. Ale czy ty, co dobrze wiesz o tym, czym zima ptakom 
grozi, chciałbyś mieć tyle niewinnych istot na sumieniu?

— Nie miej tak czarnych myśli, 
staruszku! — uspokoiłem go. — Ludzie nie są tak źli, jak ci się to wydaje! Ani 
nie mają oni tak zatwardziałych serc, by nie chcieć dopomóc ptakom w niedoli! 
Nie damy im zginąć z zimna!

Stary wróbel spojrzał na mnie 
swymi zmętniałymi oczyma.

— Tak myślisz? — spytał, ale nie 
czekał już na moją odpowiedź, tylko się ciężko zerwał do lotu i zginął w 
ciemności.

Bo słońce zaszło. I od dawna już 
mrugały sinym światłem elektryczne latarnie.

 

 

III

 

Śnieg zasypał wszystko. Wróble 
nie przesiadywały już na jesionie. Schował się każdy, gdzie tylko mógł. Koło 
południa jednak zjawiało się bractwo na moim oknie jak na zawołanie.

Zauważyłem jednak, że wróbliny, 
które zrazu dopominały się o pokarm gwałtownie, jak każdej zimy, stawały się 
coraz mniej natarczywe. Nie cirkały tak ogłuszająco ani też nie kuły 
niecierpliwie w blachę okna. Było to tym dziwniejsze, że kusy nie pokazywał się 
wcale. Brakowało więc wróblego policjanta, który pomiędzy rozwydrzonymi moimi 
stołownikami potrafił utrzymać jaki taki ład i porządek. Mała wróbliczka też 
prawie nie zaglądała do mojej ptasiej restauracji. Tylko stary wróbel był mi 
niezmiennie wierny. Zjawiał się przed południem, sadowił w spokojnym kacie i 
grzał na słońcu.

Bo choć mróz bywa teraz 
trzaskający i bardzo dokuczliwy, słońce jest już jare i przygrzewa w południe 
tak, że zamróz schodzi z okien, a lodowe sople jeden za drugim spadają z dachu i 
z trzaskiem rozbijają się gdzieś głęboko na dnie podwórza.

Stary prawie nie rozmawia ze 
mną. Co pewien czas cirka tylko zwykłe swe skargi na to, że mróz go po kościach 
łamie, a do wiosny jeszcze tak bardzo daleko.

Któregoś dnia powietrze było 
łagodniejsze, słońce przygrzewało jak w lecie. Pytam starego:

— Jakże się czujesz, kochany?

Starość jest bardzo uciążliwa! 
— westchnął. — Łatwiej może byłoby ją znieść, gdyby nie samotność! 
Przyzwyczaiłem się do kusego. Zginął. Lubiłem bardzo tę małą smarkulę. I też się 
gdzieś zapodziała. A ty, jak zawsze, nie masz czasu i też rzadko ze mną 
rozmawiasz. Jestem zupełnie sam. O, gdyby młodość wiedziała, jak bolesne jest 
osamotnienie starości! — szepnął i zamknął oczy, bo oślepiające słońce świeciło 
właśnie wprost w okno.

Chciałem powiedzieć staremu parę 
ciepłych, serdecznych słów, gdy nagle zjawił się kusy.

— Jestem! — cirknął tak głośno, że stary ocknął się 
natychmiast.

— No i co? Jak tam na wsi? — zainteresował się.

Kusy był głodny z drogi, jadł więc pośpiesznie i nie zaraz 
odpowiedział. Stary czekał, czekał, aż wreszcie cirknął:

— Nie musiało wam być tam najlepiej, boś przecież do nas 
wrócił! Zresztą gdzie na całym świecie może być w zimie ptakowi znośnie! — 
westchnął i zapatrzył się przed siebie swoimi smutnymi, wyblakłymi oczyma.

Kusy tymczasem się najadł. Strzepnął z siebie śnieg, bo 
pełno miał drobnych igiełek w pierzu, i mówi:

— Dobrze teraz ptakom na wsi! O wiele lepiej, niż bywało!

— Jak to? Dlaczego? — dopytywał się stary, ale nie bardzo 
wierzył, bo spoglądał podejrzliwie na kusego.

A kusy, jak to kusy, nieskory do rozmów, wypalił jednym 
tchem:

— Dzieci szkolne o nas pamiętają!

Stary pokiwał ze zdumieniem głową.

— Jak to? Nie stawiają to już pastek? Nie łapią głodnego 
ptactwa w ceglane potrzaski? — pytał.

— Nigdziem tego już nie widział — zaprzeczył kusy. I zaraz 
dodał: — Chyba wszystkich naszych teraz namówię, żeby się ze mną zaraz na wieś 
wybrali. Nie ma co robić tu w mieście!

— No, no, no! — dziwił się 
stary.

I już miał coś powiedzieć, gdy 
na okno wpadła nagle wróbliczka. Wyglądała tak dobrze, jakby to nie był środek 
zimy, tylko co najmniej wiosna. A humor miała, jak zawsze, znakomity. Cirknęła 
wesoło do starego, uśmiechnęła się do mnie, przywitała z kusym. Stary zaczął jej 
opowiadać, czego dowiedział się od kusego.

— Musicie wszyscy, co do 
jednego, ruszać natychmiast na wieś! — skończył.

Wróbliczka merdnęła ogonkiem. 
Przedreptała w jedną stronę, przedreptała w drugą. Spojrzała na starego, na 
kusego. Ale nie odpowiedziała im nic, tylko cirkała do mnie:

— Bardzo cię przepraszam, że 
tak dawno u ciebie nie byłam, ale prawie nie ruszam się teraz z parku. Poznałam 
tam pewną pliszkę. Bardzo miła osoba, zawsze jest wesoła i można się z nią 
nagadać i naśmiać. Mieszkamy razem w gęstym trzmielinowym krzaku i bardzo nam 
tam wygodnie. Opowiedziałam jej już o tym wymarzonym miejscu na gniazdko, wiesz? 
Jestem pewna, że mnie nie ubiegnie, bo to bardzo zacna pliszka. A zresztą, dla 
niej takie miejsce na nic! A jak to rozkosznie jest mieć koło siebie kogoś 
miłego, oddanego, z którym można pogwarzyć swobodnie o wszystkim, co leży na 
sercu.

— A cóż ty tam jadasz, biedulo? — zatroskał się stary.

— Boże drogi! — cirknęła wesoło wróbliczka. — O co, jak o 
co, ale o pożywienie głowa mnie nie boli!

— Jak to? — zdziwił się stary wróbel.

— Ponastawiali teraz ludzie w ogrodach karmników dla 
ptactwa! Pełno ich w parku! Z daszkami! Żeby śnieg czy deszcz jedzenia nam nie 
moczył! Czego tam nie ma! I okruszyny, i ziarenka! Wszystko, czego dusza 
zapragnie! — zacirkała, zatrzepotała skrzydełkami i powiada do mnie: — Miałeś 
słuszność. kiedyś nam mówił, że ludzie mają dobre serca!

— Trzeba ich tylko nauczyć, jak należy tę dobroć serca 
okazać! — mówię.

— Przyszłam też tu do ciebie po to, aby ci powiedzieć, że 
choć mi tam w parku jest dobrze jak u Pana Boga za piecem, nie zapomniałam o 
tobie! — cirknęła, spojrzała mi w oczy swymi kochanymi, wesołymi ślepkami i 
odleciała. Z nią odfrunął kusy.

— No i co? — pytam starego, gdyśmy zostali sami.

Milczał długo, wreszcie cirknął:

— Bardzo mi żal!

— Czego? — zdziwiłem się.

— Że jestem już stary i nie doczekam zapewne tego kiedy 
każdy dbać będzie o to, by ulżyć niedoli innych! I nie zwiększać niepotrzebnego 
cierpienia na ziemi! Ludzie są lepsi, niż przypuszczałem! Jestem dziś młodszy, 
szczęśliwszy, wiesz? Bo jakże można się czuć starym i osamotnionym, gdy zewsząd 
otacza nas ciepłym tchnieniem miłość i dobroć?


 

 

 

 

 

 

Czarny kogut

 


I kto by to się był spodziewał, 
że z dziś na jutro, ba, z godziny na godzinę, cały porządek na naszym podwórzu 
przewróci się do góry nogami? I to za czyją sprawą? Zwyczajnego koguta! Było to 
dla nas wszystkich niespodzianką. A jednak tak się stało.

Poszedłem kiedyś na rynek. Był 
właśnie dzień targowy. Ani mi w głowie postało kupować cokolwiek!

Miałem zamiar obejrzeć tylko z 
daleka to, co ludziska przywieźli na sprzedaż. Chodzę więc pomiędzy straganami, 
zajrzę tu, zajrzę tam pogadam to z tym, to z owym.

Aż tu nagle natrafiam na 
przysadzistą damę w kapeluszu płaskim jak naleśnik. Trzyma ona pod pachą 
czarnego koguta. Kogucisko wielkie było niczym indyk, a oczy miało czerwone jak 
krople krwi! Spoglądało nimi dziwnie bacznie i, powiem nawet, mądrze. Podobały 
mi się te oczy! Podrapałem delikatnie koguta po podgardlu. Kujnął mnie dziobem!

— Niech no pan kupi tego kura! 
— zachęca mnie dama w naleśnikowym kapeluszu.

Wymawiam się, że mam już jednego 
koguta w domu i że drugi mi jest niepotrzebny. Dama udaje, że nie słyszy. 
Zaczyna mi zachwalać swojego koguta, podsuwać mi go pod oczy, dmuchać w pióra, 
żeby mi pokazać, ile to on ma tłuszczu na sobie. A trzeba przyznać, że 
właścicielka czarnego koguta miała wymowę nieposkromienie łatwą i szybką! Toteż 
zagadała mnie! I anim się obejrzał, kiedy już miałem koguta pod pachą!

Biegłem z nim w te pędy do domu! 
Bo kogucisko miotało się jak oszalałe! Kuło mnie dziobem! Okładało skrzydłami! A 
gdakało i darło się przy tym tak głośno, że ludzie stawali na ulicy!

Dobrnąłem wreszcie do furtki. 
Puściłem czarnego kura na ziemię. Kogut strzepnął skrzydłami, zapiał głucho i 
chrapliwie. A głos miał donośny jak trąba! Zapiał jeszcze raz! Grzebnął też raz, 
drugi. I godnie, nie spiesząc się, ruszył w stronę podwórza. A dziwnie piękny, 
mieniący się, długi ogon wlókł się za nim po ziemi!

Stanął na środku podwórka, znów 
strzepnął skrzydłami, rozejrzał się dokoła, zapiał krótko:

— Jestem! — i oznajmił w ten 
sposób wszystkim, że obejmuje rządy i że to jest początek jego panowania.

Zaczęło się od domowego koguta 
Bielasa. Zanim się spostrzegł, już leżał na płask na ziemi! Czarny siedział na 
nim i dawał mu szkołę. Zeskoczył. Zabrał się do kaczora. Stłamsił biedaka, że 
ledwie się ruszał! Nawinęła mu się Imka, kocica. On do kocicy! Imka w nogi! 
Kogut za nią! Gonił ją po całym podwórzu! Imka skoczyła na płot. Kogut też na 
płot. Imka na daszek od drwalki. Kogut na drwalkę! Ledwie się jakoś zdołała 
wsunąć w szparę pomiędzy deskami! Kogucisko zajrzało w tę szparę, zagulgotało 
bełkotliwie jak indyk:

— Zapamiętaj sobie, że ja tu 
pan! — i zeskoczyło z drwalki.

W oka mgnieniu Ciapa, foks, i 
Tupi, wielki kudła, już pochowali się do budy! I wyglądali stamtąd na świat 
jednym, zbielałym ze strachu okiem!

Kogucisko rozejrzało się po 
podwórzu pustym, jakby je kto wymiótł, strzepnęło znów skrzydłami, zapiało. I 
idzie wprost do mnie!

— A ty? — pyta i patrzy na mnie 
spode łba krwawymi ślepiami.

I nagle hyc, mi na głowę! Wstyd 
mi się przyznać, ale uciekałem do domu wcale nie gorzej, niż mój Tupi do budy!

Odtąd przez dobre dwa tygodnie 
nikt nie wychodził na podwórze inaczej niż ze starym parasolem rozpiętym nad 
głową! Katarzyna wysforowała się kiedyś bez tej ochrony. I przesiedziała z 
godzinę w pralni! A czarny kogut, nazwaliśmy go Zbójem, chodził przed drzwiami 
pralni mierzonymi krokami jak wartownik. Nawet do głowy mu nie przychodziło 
ustąpić! Biedna Katarzyna musiała się ratować w ten sposób, że nadziała sobie na 
głowę stary koszyk i w tym hełmie uciekała do kuchni, co sił w nogach!

O tym, żeby ktoś obcy dostał się 
na nasze podwórze, mowy nawet nie było! Wszystkie sprawy załatwialiśmy albo na 
ulicy, albo w ogrodzie. I to jak najdalej od podwórza. Bo Zbój, jak tylko 
usłyszał nieznajome głosy, wskakiwał na parkan. A nigdy nie można było 
przewidzieć, kiedy się rzuci i na kogo! Ani chwili spokoju przez tego Zbója nie 
było!

Nie dziwiłem się też wiele, że 
Katarzyna coraz częściej przebąkiwała o potrawce z ryżem. W tej potrawce Zbójowi 
byłoby, jej zdaniem, najbardziej do twarzy! Żal mi było koguta, to prawda! Ale 
żyć pod ciągłym strachem we własnym domu, to też nie nad zwyczajna przyjemność! 
Już też byłem gotów przymknąć oczy na to, co się stać musiało!

Aż tu pewnego dnia przychodzi do 
nas Edka, córka pana Mierzwy, szewca, który się opiekował naszym obuwiem.

Lubiłem bardzo tę małą Edytę. 
Miała buzię okrągłą jak jabłuszko. Na niej dwa dołeczki. Roześmiane zielone 
oczy. A wesoła była, niby szczygieł.

Zanim się spostrzegłem, Edka już 
była na środku podwórza. A trzeba wiedzieć, że Zbój właśnie koło studni wodził 
kury i biednego Bielasa. Wałęsał się ten sponiewierany domowy kogut na szarym 
końcu kurzego stada, a minę miał tak zastraszoną, jak najpotulniejsza kwoka!

— Edka! Uważaj na koguta! — 
zdążyłem krzyknąć przez okno.

Chwytam za parasol, rozpinam go 
przed sobą i biegnę Edce na pomoc.

Patrzę – Zbój swoim zwyczajem 
już strzepnął skrzydłami. Zapiał. I wielkimi krokami sadzi do dziewuszki! 
Struchlałem! Wydziobie jej oko jak nic, za nim zdążę nadbiec!

— Edka, w nogi! — wołam.

A Edka, zamiast uciekać, kucnęła 
przy ziemi! Spogląda na koguta i śmieje się w głos! A śmiech miała dźwięczny 
niby dzwonek. I tak zaraźliwy, że nie podobna się było nie śmiać z nią razem!

Kogut zatrzymał się tuż przy 
Edce. Przyjrzał się jej jednym krwawym okiem, przyjrzał drugim. I jak nie 
wrzaśnie: Kukuryku!
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W tym okrzyku nie było jednak 
groźby! Raczej zdziwienie. Zagdakał głucho, jakby kto pustą beczkę po bruku 
toczył. I znów przygląda się Edce. A dziewczynka wykrusza z kromki chleba, co ją 
miała w ręku, nieco okruszyn i częstuje koguta. Zbój przyjrzał się bacznie Edce, 
spojrzał na wyciągniętą rękę. I dziobnął. Raz, drugi, trzeci!

Musiałem mieć dość niewyraźną 
minę, bo Edka spojrzała na mnie i w śmiech!

— Ja tam żadnego zwierzęcia czy 
ptaka się nie boję — powiada. — Najgorzej się bać! Wesołością i dobrocią 
najdzikszego zwierzaka do rozumu się doprowadzi! Pójdź ino tu, Zbóju, to ci 
jeszcze chleba dam! — zwraca się do koguta, który się już cofnął ku kwokom.

I cóż na to powiecie? Zbój nie 
tylko podszedł do Edki, ale pozwolił się jej pogłaskać po piórach na karku!

Skoczyłem do domu po krupy. 
Kucnąłem koło Edki i wyciągam rękę do Zbója. Długo musiałem czekać, zanim się 
udobruchał i raczył wreszcie kujnąć kaszę! Ale od tej chwili zawarliśmy z 
kogutem jaką taką przyjaźń. Udało mi się nawet pojednać Zbója z Katarzyną. Wobec 
tego w naszym domu już nie wspominało się ani o ryżu, ani o potrawce. To jasne!

Nie myślcie jednak, że Zbój 
nabrał do nas serca! Pozwalał nam żyć, to wszystko. I po dawnemu panował na 
podwórzu. A obcych nie wpuszczał na krok. Dla jednej tylko Edki robił wyjątek. 
Nieraz do późnego wieczora czekał na nią. Był już czasem tak senny, że kiwał się 
naprzód i w tył i utykał dziobem w ziemię. Ale niech no tylko usłyszał śmiech 
szczygiełka! Piał ochrypłym ze snu głosem i biegł kłusa aż za furtkę, byle tylko 
zobaczyć Edkę jak najprędzej. Lubił on bardzo tego małego szczygła. Myślę, że 
szanował ją też za odwagę. Bo, cokolwiek można było powiedzieć o Zbóju, był to 
ptak rycerski i kochał się w męstwie!

Domyślicie się zapewne, że 
zrobiłem ze Zbója prezent Edycie. Jak się zachowywał na nowym miejscu, nie wiem. 
Wiem tylko, że był tak łaskaw i nie wypuszczał nas i nadal ze swej opieki. Co 
pewien czas zjawiał się ni stąd, ni zowąd. Piał. I robił porządek na naszym 
podwórzu. Co trwało tak długo, dopóki nie przyszła po niego Edka. Cichł wtedy i 
pokorniał. Bo mała Edyta robiła ze Zbójem, co chciała.

Któż by zresztą potrafił się 
oprzeć dziewuszce, która miała mężne serce? A niebezpieczeństwom stawiała czoło 
ze śmiechem, co brzmiał dźwięcznie niby srebrny dzwoneczek?


 

 

 

 

 

 

Cyrk na podwórzu

 


Na samym końcu naszej ulicy był 
plac. Wielki, pusty i mało interesujący. W lecie bawiły się na nim psy z całego 
miasteczka, a w zimie dzieci urządzały sobie ślizgawkę na kałużach, których było 
pełno w wybojach.

Już nie pamiętam nawet, jak się 
ten plac nazywał. Wiem, że na tabliczkach wypisana była jakaś nazwa szumna i 
uroczysta. Ludziska jednak nazywali go krótko i mało ponętnie: stary świński 
targ. I jako świński targ znało ten plac każde dziecko w miasteczku.

Otóż pewnego dnia na pustym 
zazwyczaj targu zrobiło się gwarno. I nawet tłoczno. Wszystkie moje znajome 
bębny już od samego świtu sterczały na świńskim targowisku. Matki dowołać się 
ich nie mogły na obiad.

— Co się stało? — spytacie.

Przyjechał cyrk! Prawdziwy cyrk!

Teraz chyba nikt z was się nie 
zdziwi, że trudno było dzieciskom usiedzieć w domu!

Cyrk!

Że stawiano białą, okrągłą budę 
i zaciągano ją dachem z płótna, to jeszcze nic! Ale tych kilka domków na 
kółkach, śmiesznych jak zabawki! Z okienkami, w których były prawdziwe szyby! I 
kominami, z których się kurzyło! No i co najważniejsze, klatki ze zwierzętami! 
Każde z was mi przyzna, że było na co oczy wytrzeszczać od rana do wieczora, 
prawda?

Ja nie bardzo się cieszyłem tym 
wszystkim. Nie lubię cyrku! A już na tresowane zwierzęta patrzeć nie mogę! Wiem 
aż nadto dobrze, ile nacierpieć się muszą nieszczęsne stworzenia, zanim człowiek 
zrobi z nich cyrkowców!

Ale od czegóż miałem różnych 
bosonogich znajomków? Przez tę podkasaną pocztę z godziny na godzinę wiedziałem 
o tym, co się dzieje na świńskim targu. A to, że buda już gotowa! A to, że już 
jutro cyrk zaczyna przedstawienia! To znów, że są aż dwie prawdziwe foki! I 
małpa, co będzie skakała przez ogień!

Aż nagle przybiega do mnie 
pewien postrzelany w piegi poseł, co chodził wówczas do piątej klasy 
powszechniaka. Tak mi się przynajmniej zdaje.

— Panie! Nieszczęście! — woła 
już w furtce, a minę ma tak zgnębioną, jakby się pół miasteczka paliło. — Nie 
będzie cyrku! Sprzedają cyrk!

I póty mnie namawia, prosi, 
zaklina, aż poszedłem zobaczyć, co się stało. No i zobaczyłem prawdziwe 
nieszczęście! Ludzkie nieszczęście!

Właściciel cyrku miał jakieś 
niezapłacone długi. I za te długi istotnie sprzedawali mu całą chudobę!

Zwierzęta, co cenniejsze, już 
znalazły nowych panów. Ale nikt nie chciał kupić osła, takiego burego biedaka, 
niewiele większego od doga, który najobojętniej w świecie szczypał trawę i 
strzygł uszami. Podobno był stary! I nikt nie chciał go karmić za darmo!

Żal mi się tego ośliny zrobiło! 
Tym bardziej, że nawet właściciel cyrku nie bardzo dbał o to, co się z biedakiem 
stanie. Chciał go zostawić na pastwę losu!

— Kupię tego osła! — powiadam, 
płacę jakieś kilka złotych i już ujmuję za powróz, na którym oślina był 
przywiązany.

A jakiś starszawy jegomość, 
jeden z cyrkowców (pamiętam, że miał tylko jeden ząb na przodzie i to dość 
koślawy), klepie osła po ciemnej prędze na grzbiecie i mówi:

— Stary to on jest! Ale jeszcze 
śwarny! O, śwarny! I mądry jak człowiek! — Wziął osła za pysk, spojrzał mu 
bardzo serdecznie w oczy, poklepał po łopatce. — No, idź, stary, idź za tym 
panem, idź! — Odwrócił się i już go nie było.

A śwarny staruszek zastrzygł 
uszyma, strzepnął głową i poszedł za mną jak pies.

Byliśmy już na końcu placu. 
Osioł przystanął, obejrzał się na budę cyrku. I jak nie ryknie!

Nie wiem, czyście kiedykolwiek 
słyszeli ryk osła? Powiem wam tyle, że nie jest on ani trochę podobny do śpiewu 
słowika! Najbardziej przypomina jęki człowieka, który się udławił kością i tchu 
złapać nie może.

Myślałem, że mi bębenki w uszach 
popękają od tego ryku!

Ale w miarę, jak się 
wsłuchiwałem w ten wrzask i przyglądałem osłowi, zrozumiałem, że Śwarny płacze. 
Na pewno płacze! Z żalu, że musi się rozstać ze wszystkim, z czym się zżył! Tak 
długo! Przez całe niemal swoje biedne ośle życie!

— Chodź, mały, chodź! — powiadam 
do osła i głaszczę go, jak mogę najserdeczniej, po zapłakanej mordzinie.

Umilkł. Spojrzał na mnie. 
Zastrzygł uszyma. I powlókł się za mną ze zwieszoną nisko głową jak ktoś, komu 
już jest wszystko jedno, co się z nim stanie!

I odtąd mój Śwarny zamieszkał ze 
mną, na naszym podwórzu.

Był tak drobny, że nie miałem 
najmniejszego kłopotu ze stajnią. Osadziłem go w drwalce. Chudy był, zabiedzony, 
zmarniały. Najwidoczniej cyrkowi nie wiodło się już od dawna i oślina 
przechodził długą a przymusową głodówkę. Trzeba go było postawić na nogi. 
Odkarmiałem go też, jak mogłem, a Krysia pasła go cukrem.

I wszystko było jak najlepiej. 
Ale Śwarny, jak tylko się nieco odpasł, zaczął pokazywać humory. Ryczał rano, 
ryczał w obiad, po południu i przed wieczorem. W całym miasteczku go było 
słychać! Wcale się też nie dziwiłem, że ten i ów dopytywał mnie delikatnie, czy 
długo jeszcze mam zamiar trzymać u siebie tę nieznośną trąbę jerychońską.

Osioł nasz nie tylko zresztą 
ryczał, cośmy sobie tłumaczyli tęsknotą do cyrku, ale stał się nieznośny dla 
całego podwórza. O byle co wierzgał nogami. Z zębami rzucał się na psy! 
Niedobrze było, zupełnie niedobrze!

Zachodziliśmy w głowę, co się 
naszemu osłu zrobiło. Bo, że był zły i pieklił się o byle co, to było jasne. Ale 
co się stało? Dlaczego? Aż tu nagle wszystko się wyjaśniło. I to w taki sposób, 
że nikt z nas się tego nie spodziewał!

Któregoś dnia Śwarny był 
wyjątkowo zgryźliwy. Mijało południe, a humor mu się wcale nie poprawiał. Aż tu 
na podwórzu zjawia się ogrodniczek z Grubna. Nazywaliśmy go Wszakci, bo 
do każdego wypowiadanego zdania wstawiał owo wszak ci, najczęściej 
niezupełnie do sensu. Najprawdopodobniej jednak owo wszak ci wydawało mu 
się szczególnie pięknym powiedzeniem!

Wszakci był figlarz. Lubił 
straszyć nasze zwierzaki. Ale tak niezłośliwie, na niby. Ani psy, ani koty, ani 
nawet kury jego strasznych min nie brały sobie do serca.

— Znamy się na tym! — mówiły i 
spoglądały na Wszakci z pobłażliwą wyrozumiałością.

Tym razem Wszakci stanął na 
środku podwórza i trzasnął z bata! Raz, drugi, trzeci!

Za pierwszym trzaśnięciem Śwarny 
drgnął. Nastawił bacznie uszy. Za drugim – puścił się dokoła słupa, który stał 
na środku podwórza, w zabawnego dyrdaczka, w lewo. Za trzecim – skręcił w 
miejscu i biegł w prawo. A za czwartym!

Za czwartym nasz Śwarny 
wyczyniał takie hołubce i przysiady, że i Krysia, i ja, i Wszakci, i nawet 
Katarzyna – pokładaliśmy się ze śmiechu!
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Osioł wierzgał w tył i skakał 
naprzód, znów wierzgał, znów skakał! A robił to z taką powagą i skupieniem, że 
kto jego śmiesznej miny na własne oczy nie widział, to sobie tego wyobrazić nie 
może!

Widocznie był to popisowy numer 
naszego Śwarnego w jego cyrkowej karierze. I zawsze śmiano się z jego skoków do 
rozpuku! Bo i tym razem osioł nie brał sobie naszych śmiechów do serca! Gdy 
skończył popis, spojrzał na nas z taką dumną miną, jakby mówił:

— Stara szkoła! Dobra szkoła! 
Nic dziwnego, że wam się podobało! Marna buda ten wasz cyrk. Ale zawsze jest 
gdzie popracować!

I odtąd złe humory Śwarnego 
minęły, jak ręką odjął! A ja miałem cyrk na podwórzu!

Kto żyw z dzieciarni, a mówiłem 
wam już, że szkołę powszechną miałem pod bokiem, leciał gubiąc nogi, żeby 
zobaczyć, jak mój Śwarny wywija! Musiałem sobie sprawić nowy bat z głośnym 
potrzaskiem, bo osioł inaczej nie chciał pląsać!

Nie myślcie jednak, że osiołek 
wykonywał swoje sztuki na każde zawołanie! Pokazywał je tylko trzy razy 
dziennie. Rano, przed podwieczorkiem i wieczorem. O innej porze można było walić 
z bata jak z armaty, a Śwarny ani drgnął!

— Przepraszam! — mówił, 
strzygąc z oburzeniem uszami. — To nie jest odpowiedni czas! Prawdziwy artysta 
cyrkowy pracuje tylko na rannej próbie, na popołudniówkach i na wieczornych 
przedstawieniach! Teraz proszę mi nie zawracać głowy! Wiem, co robię!

I rzeczywiście, co było z nim 
robić.

Z dzieciakami, które 
przychodziły podziwiać jego sztuki, Śwarny żył jak najlepiej. Wychodził na ich 
spotkanie na ulicę, pozwalał się pieścić, drapać po kudłatym czole. A z Krysią 
się całował. Tak, całował.

I to bez żadnych zrozumiałych 
powodów. Tak sobie, z czystego serca.

Nieraz Śwarny wałęsał się gdzieś 
po ogrodzie, a my z Krysią siedzieliśmy na stopniach werandy. I pogwarzaliśmy 
sobie.

Nagle Krysia podskakuje na 
stopniu, na którym siedzi! Co się stało? To Śwarny podkradł się po cichutku. I 
miękkimi wargami, które wystawiał przed siebie daleko niby słoniową trąbę, 
chwyta Krysię za jasne kudełki. Albo za ucho. Lub też pieszczotliwie muska ją po 
policzku! I spogląda jej w oczy, a uszy odrzuca daleko na tył głowy.

— Lubię cię, mała! — mówiły 
wtedy poczciwe jego oczy.

Kochane było oślątko!

Nie myślcie jednak, że z naszym 
Śwarnym nie mieliśmy kłopotów!

Osły nie są tak wybredne w 
jedzeniu, jak ich bliscy krewniacy – konie. Nasz Śwarny jadł wszystko, co tylko 
dało się gryźć. Liście kapuściane smakowały mu tak samo, jak stara miotła, a 
byle zielsko jak – najwyborniejszy owies. Muszę tylko was zapewnić, że osioł w 
ogrodzie nie robił szkody. Nie trzeba go było wiązać. Wiedział on bardzo dobrze 
o tym, że wszystko, co rośnie na grządkach, to nie dla niego. I skubał sobie 
uczciwie trawę czy zielsko. Ale nigdy nie tratował zagonów.

A jednak...

A jednak, któregoś dnia pożarł 
słomiany kapelusz, który pewna pani położyła obok siebie na ławce! A kapelusz 
podobno był bardzo modny! I ta pani zapewniała nas, że jej było w nim bardzo do 
twarzy!

Innym znów razem nasz Śwarny był 
łaskaw spożyć wcale jeszcze całe rękawiczki skórzane!

A kiedyś, podczas bardzo 
uroczystego podwieczorku, osioł przewrócił cukiernicę, wyjadł cukier do 
ostatniej kruszyny, zawadził językiem o babkę i zanim się ktokolwiek spostrzegł, 
już było po babce!

A krzyknąć wtedy na niego? Nie 
daj Boże! Obrażał się! Cofał się kilka kroków. I ryczał!

Wspominałem wam już, że ośli ryk 
mało jest podobny do śpiewu słowika! Oszaleć można było słuchając tych oślich 
skarg i wymówek!

Przypadek odkrył nam jeszcze 
jeden talent naszego Śwarnego. Kupiłem mały wózek, lekką biedkę na dwu kołach, 
do ogrodu. Przyprowadzili mi ten wózek wieczorem. Śwarny spojrzał na nowy sprzęt 
bez zainteresowania.

Wózek został na podwórzu na noc. 
Osioł poszedł spać do komórki.

Aż tu rano nagle ryk!

Śwarny się drze, jakby go kto ze 
skóry obdzierał!

Wypadamy na podwórze. Osioł stoi 
między dyszelkami, gotów do zaprzęgania. A niecierpliwi się, tupie nogami!

— Cóż to? Wózek nareszcie jest! 
Czas już jechać! A wy śpicie? — wymawia nam.

Związaliśmy naprędce jakieś 
postronki, zaprzęgliśmy Śwarnego. Osioł wali wprost w bramę. Tylko się ogląda, 
czy nareszcie się ktoś z nas namyślił i idzie za mm. Wybrała się z osłem 
Katarzyna. Śwarny parł, jak strzelił, wprost na rynek.

Tylko nie szedł brukiem. Starał 
się deptać po rynsztoku. Bo tam się zawsze po deszczach nieco błota zbiera i 
miękcej stąpać. A Śwarny miał kopytka małe, drobne, delikatne i kocie łby bruku 
bardzo go urażały.

Odtąd co rana Śwarny chadzał z 
Katarzyną na targ. Nie trzeba go było prowadzić, bo znał wszystkie sklepy, do 
których Katarzyna wstępowała po zakupy. Sam zatrzymywał się przed każdym. I 
czekał. Wracał zawsze prędzej, niż szedł do miasta. Niedaleko domu, na rogu 
naszej ulicy, zawsze ryczał.

— Proszę otworzyć bramę, bo już 
wracamy! — oznajmiał na całe miasteczko.

I wtaczał się, wlokąc za sobą 
wózek, na podwórze.

Tak było rano. Ale niech no by 
Katarzyna chciała wyjechać z wózkiem o innej porze! Śwarny spoglądał na nią spod 
oka, strzygł uszami.

— Wystarczy raz! — oświadczał 
stanowczo. Twoja rzecz jest pamiętać, co masz kupić, a moja rzecz odwieźć zakupy 
do domu! Ale tylko raz! Pamiętaj!

I ani myślał dać się zaprzęgać. 
Wierzgał nogami, a ryczał jak potępieniec!

— Pracować — mówił — owszem! 
Nie rozumiem życia bez pracy! Ale wszystko ma swój czas! Porządek przede 
wszystkim!

Czy można mówić o naszym 
Śwarnym, że był leniwy? Nigdy! Czy był uparty? Też nie! Miał swoje zasady – to 
wszystko.

A ile to ludzie naopowiadali 
złego o ostach! Ze wszystkich zwierząt osłu człowiek zrobił największą chyba 
krzywdę. Bo kogóż to się nazywa osłem? Nie potrzebuję wam o tym opowiadać, bo 
sami wiecie. Zresztą to nie jest miła materia do rozmowy. Ale każdy, kto miał do 
czynienia z prawdziwym osłem, takim na czterech nogach, co ma poczciwą, zacną 
mordysię i krowi ogonek, wie, że pomiędzy nim a człowiekiem, którego nazywają 
osłem, nie ma nic wspólnego. Z tych dwu osłów o ileż wyżej stawiam mojego 
Śwarnego.

A cóż wy o tym myślicie, moje 
bąki kochane?


 

 

 

 

 

 

Berek

 


Tak się złożyło, że podczas lata 
miałem u siebie całą gromadę dzieci. Śmiano się nawet z tego powodu ze mnie 
nieco w miasteczku. Pytano, czy to prawda, że sobie dziecinny przytułek 
założyłem? Nic sobie, rozumie się, nie robiłem z tych gadań. Moja ochronka 
maszerowała co dzień o tej samej porze przez rynek do cukierni pani 
Frączkowskiej na ciastka. A ja za dzieciakami z tyłu. Było tego ze sześć par. 
Nic też dziwnego, że ludzie stawali na ulicach. Przyglądali się mojemu 
pensjonatowi i zachodzili w głowę, skąd nabrałem naraz tyle dzieciaków.

A sprawa była prosta! Miałem 
nieco małych krewniaków. Tu i owdzie znów kilkoro niezupełnie dorosłych 
znajomków. Myślę sobie: sprowadźmy ich wszystkich razem! Będą na pewno lepiej 
się czuli w kupie! No i tak się stało.

Pomiędzy moimi gośćmi była pewna dama. Miała ona mocno 
szczerbatą buzię. Bo jedne zęby, te mleczne, już jej powypadały, a te dorosłe 
znów nie zdążyły wyrosnąć.

Ta nieco poszczerbiona dama na 
co dzień nazywała się Janka. Ale gdy było ją zapytać, jak jest jej na imię, 
odpowiadała godnie: Janina Ugenia! I ani weź nie można jej było przekonać, że 
Ugenii próżno szukać w kalendarzu i że drugie jej imię, wypowiedziane po ludzku, 
brzmi: Eugenia, z wyraźnym E na początku!

Otóż ta Ugenia była dzieckiem 
prawdziwie warszawskim. Poza Ogrodem Saskim i Łazienkami zieleni na oczy nie 
oglądała. A o polach wiedziała tyle, co jej opowiedziały dzieci, które już ze 
szkołą były na zamiejskiej wycieczce albo miały krewnych na wsi. Możecie więc 
sobie wyobrazić, jak jej się oczy rozbiegały, kiedy po raz pierwszy zobaczyła 
pole, las, wielki ogród, po którym mogła biegać, ile dusza zapragnie!

Nie myślcie jednak, że nasza 
Ugenia była miejską trusią, która się wszystkiego boi, a widząc kurczęta pyta, 
dlaczego nie mają pieczonej wątróbki pod skrzydełkami. Ugenia to był zuch! Nie 
upłynął tydzień od jej przyjazdu, a już była za pan brat z całym domowym 
zwierzyńcem, pełła w ogrodzie, podlewała kwiaty, a na gospodarstwie domowym 
znała się niemal tak, jak Katarzyna.

Nic też dziwnego, że kiedy dla 
mojej ochronki postanowiłem kupić konia, na koński targ zabrałem ze sobą Ugenię.

Długośmy oglądali przeróżne 
koniska, targowali, wybierali! Bo nie tak to łatwo było kupić takiego właśnie 
konia, jaki mi był potrzebny.

Musiała to być szkapa mocna, 
żeby bez trudu uciągnęła cały mój pensjonat, a jednocześnie nie mogła mieć 
narowów i fanaberii. Na targu zaś były albo młodziki, z ogniem i nazbyt żywe, 
albo też stare wywłoki, które nadawały się raczej na emeryturę niż do pracy.

Chodzimy więc z Janką po targu, 
chodzimy, oglądamy i oglądamy. Nagle Ugenia wyrywa mi się z ręki i biegnie 
wprost do wielkiego, rudego kasztana, którego gdzieś na uboczu trzyma na 
kantarze jakiś starszawy jegomość. Struchlałem! Bo wiecie dobrze sami, jak 
niebezpiecznie jest podchodzić do konia z tyłu. Gdy wierzgnie, może okaleczyć na 
całe życie nawet Samsona, nie tylko takiego chrabąszcza jak Ugenia, prawda?

Dobiegłem do konia już w tej 
chwili, gdy moja szczerbata dama gładziła kasztana po miękkich nozdrzach, tuliła 
do siebie jego głowę. Odetchnąłem. Tym swobodniej, że szkapsko strzygło 
wprawdzie uszyma, ale spoglądało na Ugenię przyjaźnie.

— Skądże się wziął tu na targu 
taki mały, szczerbaty podkasaniec, co mi takie miłe rzeczy opowiada? — zdawały 
się pytać wielkie, wyjątkowo poczciwe, końskie oczy.

— No i co ty powiesz? Podoba ci 
się koń? — zagadnąłem małą.

A Ugenia odpowiedziała mi z całą 
powagą:

— Tego kasztana musimy kupić, 
proszę pana! Bo żadnemu koniowi tak dobrze z oczu nie patrzy!

Cóż wobec tego miałem począć? 
Kupiłem tego kasztana.

Ręce mnie z tydzień bolały od 
tego kupna! Bo dawny właściciel konia targował się ze mną zawzięcie, ustępował 
po półzłotku i za każdym razem walił mnie w dłoń, przybijał, jak się to mówi! A 
łapsko miał ten człowiek jak z żelaza.

Ostatecznie jakoś dobiliśmy 
targu. Kasztan Ugenii powędrował do stajni w moim podwórzu. I zaczął wozić 
dzieciaki to na spacer, to do kąpieli, to na bliższe i dalsze majówki. Nie 
wiadomo dlaczego, dzieci nazwały go Berkiem. I tak już zostało.

Muszę wam powiedzieć, że moja 
szczerbata Ugenia wybrała mi takiego konia, o jakim nawet marzyć nie śmiałem. To 
była niańka, nie koń!

Przede wszystkim Berek był 
mądry. Zrozumiał więc w lot, że jest u mnie po to, żeby dzieci z niego miały 
pociechę. I że ma je wozić. Gdy tylko więc usłyszał na podwórzu wrzask dziecięcy 
i wytaczanie wózka, sam wychodził ze stajni. Przepychał się między dzieciarnią, 
a tak ostrożnie, że nigdy żadnemu z bąków na nogę nie nastąpił. I stawał w 
dyszelkach. Pozwalał się zaprząc. Dzieciarnia pakowała się na wózek.

Myślicie może, że Berek zaraz 
ruszał z miejsca? Nigdy! Oglądał się, sprawdzał, czy wszyscy siedzą jak należy, 
i dopiero wówczas wychodził stępa z podwórza. A dopiero na ulicy puszczał się 
niespiesznego dyrdaczka. I tak już dreptał niezmiennie aż do końca drogi. Mogły 
się dzieciaki wydzierać, ile im się podobało, cmokać, szarpać nawet lejcami. 
Berek nie zwracał na to najmniejszej uwagi!

— Przepraszam ja sam wiem, co 
robię! — mówił do nich, oglądając się na wózek. — Za stary szpak jestem na to, 
żeby mnie byle wróble uczyły!

Czasami ulegał jednak prośbom 
dzieci. Szczególnie, gdy usłyszał piskliwy głosik Ugenii, która mu wymawiała:

— Beruś, toś ty taki? Prędzej! 
Pośpieszże się!

Wtedy Beruś puszczał się nieco 
bardziej rączym kłusikiem. Przebiegał tak ze sto metrów. Po czym majtał łbem i 
zwalniał. Dawał w ten sposób do zrozumienia, że na dziś dość i że więcej na 
żadne wyrwasy namówić się nie da.

Pomiędzy moimi gośćmi był pewien 
młodzieniec, który się uparł powozić Berkiem. I zmuszać konia do tego, żeby 
robił to, co on chce. Było to bezsensowne! Bo Beruś był o wiele mędrszy, niż ten 
ambitny woźnica. A wiózł on swój żywy ładunek tak ostrożnie, jakby to były 
kruche szklaneczki. Powiedział też sobie, że najbezpieczniej dla wózka jest 
toczyć się koleiną. I nigdy z koleiny nie zbaczał.

Mój nieposkromiony pogromca 
Berka robił, co mógł, żeby go zmusić do wałęsania się po bezdrożach. I wtedy to 
Beruś pokazywał dopiero, jak jest mądry!

Udawał, że skręca. Młodzieniec 
popuszczał lejce, Beruś machał głową. I lejce leciały na ziemię!

Każdy inny koń ruszyłby wtedy z 
kopyta. I mogłoby być źle. A Beruś wyszarpnął lejce i stawał. Oglądał się. Ach, 
jak ten koń umiał patrzeć złośliwie! I mówił:

— Takiś to ty furman? Lejców 
nie potrafisz w rękach utrzymać, a marzy ci się powożenie? Poczekaj, na wszystko 
będzie czas! Teraz bądź grzeczny i nie ucz starszych!

No i czy nasz kasztan nie miał 
racji?

Beruś znał na pamięć wszystkie 
drogi, którymi się zazwyczaj jeździło. Gdyśmy wyjeżdżali z domu, na pierwszym 
rozdrożu przystawał, oglądał się i pytał:

— Do lasu? Czy nad rzekę? A 
może do Żydomic na owoce?

Gdy już wiedział, dokąd idzie, 
szedł, ani się obejrzał. A zawsze tym ostrożnym dyrdaczkiem. Byle się nie 
zmęczyć.

— Zdążycie na czas — 
perswadował dzieciom. — Po co się spieszyć?

W powrotnej drodze zawsze nieco 
przyspieszał kroku. Też zresztą nie za bardzo. Biegł jednak zawsze prędzej do 
domu niż z domu. I już nie zatrzymywał się po drodze, choćby dzieciaki nie 
wiadomo jak szarpały lejcami. Majtał tylko łbem i parł przed siebie.

— Dajcie mi spokój! 
Nabawiliście się dość! Czas już na was. A i ja rad bym sobie podjadł i odpoczął 
— zrzędził i dreptał swoim niespiesznym kłusikiem.

Berek był koń bywały, widział 
już w życiu też niejedno. I dlatego niczego się nie bał. Ani samochodu, ani 
nawet pociągu. Postrzygł wprawdzie czasem nieco uszyma na gwiżdżącą lokomotywę. 
Wyglądało to jednak raczej na to, jakby się dziwił, że można robić aż tyle, 
nikomu na nic niepotrzebnego, hałasu.

I wyobraźcie sobie, że ten 
mądry, bywały, otrzaskany ze światem Berek stracił raz głowę! Przestraszył się. 
I to kogo? Właśnie Ugenii, swojej najserdeczniejszej przyjaciółki. A było to 
tak:

Dzieciaki wpadły na myśl, żeby 
urządzić maskaradę. Wszystkie kolorowe szmatki poszły, rozumie się, w ruch. 
Dzieci porobiły sobie maski z papieru, takie z wyciętymi otworami na oczy i nos. 
Było to naprawdę ohydne! Moje miłe dzieciaki w tych maskach wyglądały jak 
potworki! Bal maskowy odbywał się w ogrodzie. Był pisk, wrzask taki, że uszy 
więdły. Nie potrzebuję wam zresztą o tym opowiadać.

Aż kilkorgu przebierańcom 
przyszło nagle na myśl wpaść na podwórko. Psy podwinęły ogony pod siebie i w 
nogi! Kotka skoczyła na dach i tyle ją widzieli! Ale Berek!

Stał właśnie na podwórzu, gdy 
skoczyła do niego Ugenia. Konisko wytrzeszczyło oczy, rozdęło chrapy i usiadło! 
Tak! Kasztan usiadł jak pies! Na tylnych nogach! A przednie wyciągnął przed 
siebie!
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I nagle jak skoczy naraz 
wszystkim czterema nogami do góry. Dzieciaki rozbiegły się, jakby je kto 
wymiótł. Jedna tylko Ugenia się nie przelękła. Zdarła z siebie maskę i woła:

— Beruś, Beruchna! To ja!

Berek wysunął ku niej z daleka 
głowę i głęboko wciągał w siebie powietrze. Jeszcze nie wierzył. Dopiero po 
długiej chwili, wolno, ostrożnie podszedł ze dwa kroki do Ugenii. Postrzygł 
uszyma, pomedytował, zbliżył się wreszcie do niej. Oparł głowę na jej ramieniu i 
westchnął głęboko.

— I potrzeba ci to było, 
dziewuszko, tak zwodzić starego Berka? — wymówił jej boleśnie.

Ale nie gniewał się na nią. I za 
chwilę już jadł chleb z jej ręki. A za chlebem Beruś przepadał bardziej niż za 
cukrem. Od tej chwili jednak Berek z niechęcią spoglądał na kawałki białego 
papieru. Przypominały mu one maskę, której się tak sromotnie przestraszył.

Boże drogi, wszystko na świecie 
się kończy! Beruś odwiózł też swoich małych przyjaciół na dworzec. Zostaliśmy 
sami. Berek był osowiały. Jestem pewien, że tęsknił do małej Ugenii. Pamiętała 
ona zresztą o  Berku i w każdej kartce, którą do mnie pisała, zasyłała mu 
pozdrowienia.

Czytałem te Ugenine kartki 
Berusiowi. Czy mnie rozumiał, nie wiem. Ale to wiem na pewno, że nawet 
najserdeczniej i najpiękniej napisany list nie zastąpi osoby, którą się kocha!


 

 

 

 

 

 

Uśmiech szczęścia

 


Są ludzie, którym się szczęści. Założy się taki na przykład 
o coś najbardziej nieprawdopodobnego i wygra! Weźmie los na loterię i ani się 
obejrzy, jak ma kieszenie pełne złota! Zechce mu się gwiazdki z nieba, a 
upatrzona przez niego gwiaździna już się odrywa od tego miejsca, gdzie ją 
aniołowie przypięli na niebie, i leci mu prosto w ręce! Masz mnie, bierz — 
powiada. Znacie takich szczęściarzy, prawda?

Otóż muszę wam powiedzieć, że ja 
do nich nie należę. Raz tylko w życiu uśmiechnął się do mnie los. Szeroko! Od 
ucha do ucha! Wygrałem. Największą wygraną na loterii fantowej!

— I pan narzeka? — dziwicie 
się.

Powiedział ktoś wprawdzie, że zawsze obok wielkich radości 
gnieżdżą się i małe smutki. Tym razem jednak małe smutki rozrosły się w takie 
przeogromne kłopociska, że od czasu tej wielkiej wygranej postanowiłem więcej na 
loterii fantowej nie grać. Dlaczego? Bo nie chciałbym, żeby się mój los znów 
uśmiechnął, do mnie od ucha do ucha. Jest mu z tym uśmiechem stanowczo nie do 
twarzy.

Kiedy to się stało? O, dawno, 
bardzo dawno temu! Było to przed pierwszą wojną światową.

Pewnego dnia wyjechałem z 
Warszawy. I po dziesięciu dniach podróży znalazłem się w krainie z Tysiąca i 
Jednej Nocy. Znacie te bajki, prawda? Na próżno co prawda szukałem w tym kraju 
Sindbada-Żeglarza i wróżki Pari-Banu! Przenieśli się oni zapewne z tych okolic 
na stałe do waszych książek. Ale za to spotykałem tam niemal co krok Ali-Babów! 
A zbójców? Lepiej nie mówmy o zbójcach! Widziałem też na własne oczy pałace, 
wiszące różane ogrody na dachach meczetów, oswojone lamparty łagodne jak koty i 
słyszałem ryk ranionych tygrysów, których wałęsało się wiele w zaroślach nad 
rzekami. Ile razy przyszła mi ochota, mogłem oglądać emira, władcę wiernych, 
jego świtę kapiącą od złota i dworskie wielbłądy, okryte siatką usypaną 
kamieniami, które się mieniły wszystkimi barwami tęczy!

Chcielibyście to widzieć? Cóż 
łatwiejszego! Proszę bardzo! Przeczytajcie jaką piękną bajkę, zamknijcie oczy i 
wyobraźcie sobie najcudniejszy świat, jaki można sobie wymarzyć! Zupełnie tak 
wyglądało tam, gdzie byłem. Cóż się więc nawet dziwić, że nie gdzie indziej, 
tylko w tej baśniowej krainie uśmiechnął się do mnie los, mój los, prawda?

A było to tak. Europejska 
kolonia w tym mieście, gdzie mieszkałem, Taszkient się to miasto nazywało, 
urządzała loterię fantową. Na jakiś cel dobroczynny, jaki, już nie pamiętam. W 
miejskim parku. Rozumie się, poszedłem. Obejrzałem fanty rozłożone w bogatym 
namiocie.

Fanty, jak fanty! Czy to u nas w 
jakimś Pikutkowie, czy też tam, w krainie Tysiąca i Jednej Nocy, fant na loterii 
jest zawsze taki sam! Jakiś przedmiot, z którym nie wiadomo, co począć: gramofon 
o złamanej sprężynie albo ołówek, którym nie podobna pisać!

Jedyną różnicę stanowił 
wielbłąd, dobrze już wyłysiały, uwiązany do słupa przed namiotem. Darł się on 
wniebogłosy, a z rozwartego pyska kapała mu na ziemię piana gęsta jak mydliny.

Odwróciłem się od tego płaksy ze 
wstrętem! Dlaczego? Bo nie minął jeszcze tydzień, kiedy przez trzy dni z rzędu 
nie schodziłem prawie spomiędzy garbów tego okrętu pustyni. Nazywają tak 
wielbłądy. I słusznie. Żaden okręt świata podczas największej burzy nie 
wykołysze człowieka tak, jak takie wielbłądzisko!

Idąc kiwa się on ciągle z jednej 
strony na drugą. A garby, pomiędzy którymi siedzicie, suwają mu się po grzbiecie 
w kółko! Ciągle w kółko! Powiadam wam, taki wielbłądzi fryc, jakim ja wówczas 
byłem, po kilku dniach tej straszliwej jazdy nie może zapomnieć, jak smakują 
wszystkie potrawy, jakich nie znosi. Brrr! Nie dziwcie się więc, że nawet 
patrzeć na to stare wielbłądzisko nie chciałem!

Kupiłem kilka losów, wetknąłem 
je do kieszeni i poszedłem. Bawię się, jak potrafię. Robi się już późno. Trzeba 
wracać do domu. Mam się więc ku wyjściu. Mijam namiot z fantami. Już go, widzę, 
zwinęli i pakują na wóz. A wielbłąd stoi. Spotykam znajomych, którzy też spieszą 
do domu. Pyta mnie jakaś uprzejma pani, czy wiele wygrałem i jakie mam fanty? 
Powiadam jej, że nie wiem, bo mam bilety w kieszeni.

— Niechże mi pan da — nalega na 
mnie — może się jeszcze uda wygrane odebrać!

Poszła. Wóz z namiotem tymczasem 
wyjechał. Po chwili dama wraca. Za nią kroczy jakiś zażywny jegomość. Staje 
przede mną, kłania się uprzejmie i powiada:

— Winszuję! Wygrał pan główny 
los! — i wciska mi do ręki jakiś postronek.

Patrzę, co jest na tym 
postronku. I zdębiałem! Wielbłąd!

Musiałem mieć minę bardzo 
nieażeby, bo całe towarzystwo w śmiech! Ukłonili mi się i już ich nie ma! A 
tu wielbłąd ryczy! A tu pusty ogród! Psa z kulawą nogą na próżno wyglądać! Tylko 
niebo, drzewa, ja i moja wielka wygrana! Co tu począć?

Powiadam więc do wielbłąda:

— Bardzo się cieszę, drogi 
przyjacielu, żeśmy się poznali! Wcale mi jednak nie zależy na tym, żeby ta 
znajomość miała trwać dłużej! Pozwolisz, że na pożegnanie obdaruję cię 
wolnością! Bądź więc zdrów! — Zawiązałem postronek na szyi wielbłądowi i, nie 
oglądając się, w nogi.

Jestem już przy bramie swojego 
mieszkania. Obejrzałem się. I niemal nie uderzyłem nosem w wielbłądzi pysk. 
Szedł on za mną krok w krok! A nie słyszałem go, bo wielbłądy mają miękkie 
podeszwy i stąpają bezgłośnie.
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Co ja tu pocznę z tym 
wielbłądem, myślę sobie? Mieszkałem w domu pewnego Szweda. Czysto było u nich na 
podwórzu jak w najstaranniej utrzymanym ogrodzie. Nawet pełno rabat z kwiatami. 
Gdzie się tu pchać z takim niechlujem jak mój uśmiech szczęścia? I to po nocy! 
Potratuje przecież wszystko, poniszczy!

Patrzę więc na tę zapłakaną 
mordzinę, on też na mnie wytrzeszcza oczy. A widzieliśmy się znakomicie 
nawzajem, bo księżyc świecił jak w dzień. Żal mi się go zrobiło. Wyniosłem mu 
wody. Lałem w niego tę wodę jak w pustą beczkę. Napił się wreszcie. Nasypałem mu 
trochę karmy, tak przy murze na ulicy. Zamknąłem bramę. Poszedłem spać.

O wschodzie słońca – wrzask! 
Nic, tylko mój wielbłąd ryczy! Wołam służącego.

— Achmed — pytam go — stoi 
przed bramą wielbłąd?

— Stoi, panie — opowiada mi 
Achmed.

— Wygrałem go wczoraj na 
loterii, wiesz? Darowuję ci tego wielbłąda. Zrób z nim, co ci się podoba!

— Chyba go zabiję i zedrę z 
niego skórę, panie — mówi Achmed. — Bo już jest bardzo stary i ledwie łazi!

Zabić? Obedrzeć ze skóry? Mojego 
wielbłąda? Bardzo mi się to nie podobało.

Wykupiłem też wielbłąda od 
mojego Achmedki. Dlaczego musiałem go wykupić? No, bo go przecież już Achmedce 
przedtem podarowałem, prawda? I muszę wam powiedzieć, że mój Achmedka tak się ze 
mną zawzięcie targował, jakby był w prostej linii potomkiem jednego z bajecznych 
rozbójników, tych tam od Ali Baby, rozumiecie?

I to była pierwsza dokładka do 
wielkiej wygranej. Później przyszły inne. Więc wynajęcie stajni. U jakichś 
krewnych Achmedki, oczywiście. Z tej samej rozbójniczej rodziny. No i utrzymanie 
wielbłąda. Też przez tych samych krewnych. Siódmą skórę to wszystko ze mnie 
zdzierało!

No, ale przecież wygrałem wielką 
wygraną! Uśmiech losu! To też coś znaczy, prawda?

Odwiedzałem tę moją wielką 
wygraną od czasu do czasu. I co wy na to powiecie, polubiłem starego 
Obszarpańca! Dlaczego Obszarpańca? Tak nazwałem wielbłąda.

I to nie tylko dlatego, że miał 
on na sobie szare, wyliniałe, poszarpane futro. Biedaczysko! Jego nozdrza to 
była koronka!

Jak to koronka, pytacie?

Karawana wielbłądów, widzicie, 
nie idzie luzem. Pojedyncze wielbłądy są ze sobą sczepione jak wagony pociągu. 
Ogon poprzednika związany jest z kijkiem przetkniętym przez nozdrza tego, który 
kroczy za nim. Często, przy silnym szarpnięciu, wyrwany kijek rozdziera nozdrza. 
Przebijają wówczas nozdrza w innymi miejscu, przewlekają nowy kijek. I znów 
wielbłąd, uwiązany do ogona swojego poprzednika w szeregu, idzie w drogę daleką 
i żmudną. Często o bardzo skąpym pożywieniu, prawie zawsze po kilka dni bez 
wody. Obszarpaniec, stary, wysłużony wielbłąd, miał więc blizn po kijkach w 
nozdrzach bez liku!

Moja wielka wygrana 
przywiązywała się również do mnie. Zapewne dlatego, że pogadywałem do niego i po 
ludzku, i serdecznie. Jak? No, oczywiście, że po polsku! Czy rozumiał? Serdeczne 
słowa rozumie się zawsze. Wszystko jedno, w jakim się je wypowiada języku!

Zabrałem go ze sobą, kiedy z 
miasta wyjechałem na roboty w dalekie, dalekie, a mało zaludnione kraje. 
Obszarpaniec chodził za mną krok w krok. Jak pies! Śmiał się ten i ów ze mnie. 
Nazywano mnie ochotniczym poganiaczem wielbłądów! Wielka rzecz! Dużo sobie z 
tego robiłem!

Widziałem wielkie, poczciwe, 
nieco już zamglone oczy mojego Obszarpańca zapatrzone we mnie jak w tęczę. 
Czułem jego pysk na swoim ramieniu. I myślałem sobie nieraz: jak to dziwnie się 
na tym Bożym świecie dzieje! Ja, człowiek obcy, przybłęda z dalekiej, dalekiej 
Północy, trafiłem do tej zaczarowanej krainy z Tysiąca i Jednej Nocy i 
nieoczekiwanie znalazłem tu serce starego, samotnego, na nic nikomu 
niepotrzebnego wielbłąda!

Dziwne, co?

A może to ta właśnie wielbłądzia 
miłość była moją wielką wygraną? Uśmiechem losu? Jak wam się zdaje, dzieciaki 
moje kochane?


 

 

 

 

 

 

Micka, szalona krowa

 


Micka? I krowa? A któż to tak 
krowę nazywa? – Dziwicie się, prawda?

Odpowiem wam na to od razu, żeby 
nie było nieporozumień. Ja sam się dziwiłem, że moja krowa nosiła tak dziwne 
przezwisko. Ale wszystkiemu był winien Pytliński.

A któż to był ten Pytliński, 
radzi byście wiedzieć, co? Pytliński to był taki cesarz od krów na moim 
podwórku. Zwyczajnie powiedziawszy... pastuch. Tylko, uchowaj Boże, nazwać go 
było pastuchem! Obrażał się w gruby kamień! Sam on mawiał o sobie, że jest 
specjalista-szwajcar. Gdyby się Pytliński uparł, że jest serem szwajcarskim, i 
na to bym się zgodził. Szwajcar, to szwajcar. Co mnie to mogło obchodzić? Mało 
to ludzie mają zabawnych słabostek?

Otóż ten Pytliński czuł się 
bardzo dotknięty przez los, że musi doglądać takich sobie zwyczajnych, 
pospolitych krów. Poczciwe były one, zacne, zżyły się z nami, a my z nimi. Ale 
to było takie sobie najzwyklejsze krowie pospólstwo. Bez cienia nawet pańskich 
fanaberii.

Każdą z naszych krowin znaliśmy 
na wylot, lecz do głowy nam nawet nie przychodziło zastanawiać się nad tym, jak 
się nazywała matka Łaciatej czy ojciec tej Czarnej ze złamanym rogiem. Krowy i 
krowy! Czego tu od nich chcieć więcej? Zupełnie mi to wystarczało.

Pytlińskiemu za to nie. Bolało 
go to, że w naszej oborze nie ma ani jednej rasowej krowy. Koniecznie chciał 
mieć krowę z metryką! Metryką, w której wypisane jest nie tylko imię krowy, ale 
jej ojca i matki! Krowę, która w uchu ma blaszkę z numerem! Uparł się, żebyśmy 
koniecznie kupili krowę z kolczykiem! No i co mu było zrobić? Kupiłem mu taką 
krowę.

Właściwie nie była to dorosła 
krowa, tylko cielę. Bardzo rodowite cielę. Miało ono metrykę wypisaną pięknie na 
papierze grubym jak tektura. I z tej to metryki dowiedziałem się, że nasze cielę 
nazywa się ni mniej ni więcej tylko: Amicitia. Phi! Amicitia! Na próżno 
zachodziłem w głowę, komu przyszło na myśl nadawać krowie takie dziwaczne imię. 
Nazywać krowę: Przyjaźnią, bo amicitia znaczy – przyjaźń, po łacinie. 
Cóż jednak począć? Człowiek nie wybiera sobie imienia, tylko przez całe życie 
nosi takie, jakie mu nadadzą, a cóż dopiero krowa? Amicitia? Dobra Amicitia! 
Niech się chowa na zdrowie!

Ale Pytlińskieniu Amicitia wcale 
się nie podobała. Nazwał cielę Micytą. A miał on córkę Helkę, takiego brzdąca z 
dwoma spłowiałymi od słońca warkoczykami sztywnymi jak druciki. Tej Helce 
cielątko bardzo przypadło do serca. Nazwała ona naszą Amicitię Micką, no i tak 
już zostało.

Powiem wam, że Micka nic sobie z 
tych zmian swego imienia nie robiła. Rosła i tyle. A wyrastała tak pięknie, że 
nadziwić się nie można było. Helka dreptała za nią krok w krok i podtykała jej 
najsmaczniejsze delikatesy. Pytliński chodził też po podwórzu dumny jak paw.

Najbardziej pysznił się z tego, 
że Micka miała humory. Kiedy się jej coś nie spodobało, bodła Pytlińskiego 
gładkim jeszcze czołem, bo na rogi jej się nawet nie zanosiło, gdzie trafiła. 
Powiadam kiedyś do niego, że Micka wyrośnie na bodliwą krowę i że będzie z nią 
kłopot. A Pytliński wzrusza ramionami i mówi:

— Micka nie jest byle chmyz, 
tylko rasowa krowa! Musi mieć swoją wolę!

Ha, myślę sobie, skoro 
Pytliński, specjalista-szwajcar i cesarz od krów, jest tego zdania, to 
najwidoczniej tak musi być! Bo któż ma się znać na fanaberiach rasowych krów, 
jak nie on? W miarę jednak jak Micka rosła, coraz mniej mi się jej humory 
podobały. Zawsze i wszędzie chciała być pierwsza.

Otworzy na przykład Pytliński 
drzwi obory i zawoła na krowy, bo on z nimi gadał jak z ludźmi

— Pójdźta na paśnik, bo dziś 
pogoda w sam raz!

Stare nasze krówska podnoszą się 
zaraz ociężale. Wychodzą na podwórko. I godnie kołysząc się w kłębach opędzają 
się muchom, pomrukując do siebie, ruszają bez pośpiechu w stronę pastwiska.

Micka za to ani dbała o godność. 
Dokąd była cielęciem, zadzierała ogon jak tykę i na oślep rwała przed siebie, 
byle na paśniku być pierwsza. Wsadzała łeb pomiędzy pręty żłobu i żarła, co 
było: buraczane liście, zielonkę czy koński ząb. Żarła z zapamiętaniem. Nie tak, 
jak inne przyzwoite krowy!

Wiadomo przecież, że porządne 
krowy pociągną zieleniny, majtną nią w powietrzu, jakby się bawiły, i żują 
wolno, niby od niechcenia, tak że dobra połowa tego, co schwycą zębami, leci na 
ziemię. Pogadają sobie przy tym z sąsiadkami. Rykną też czasem do Pytlińskiego, 
że karma dobra. Machną z uciechy uszyma, że słońce świeci, świat jest piękny i 
że można żyć!

Micka żarła cichcem jak maszyna! 
I jeśli nawet ryknęła czasem, to tylko ze skargą, że ją inne krowy objadają.

Tak było dotąd, dopóki Micka 
była bezrogą jałoszką. Ale odkąd jej rogi urosły, nie skarżyła się już 
Pytlińskiemu! Zaprowadziła własne porządki. Już nie sadziła naprzód z zadartym 
ogonem, tylko szła zwolna na paśnik. Pierwsza. I co chwila oglądała się za 
siebie. Niech no się jaka krowa ośmieliła z nią zrównać! Micka odwracała się 
wtedy w miejscu, nastawiała rogi i huzia! na taką ryzykantkę! I co powiecie na 
to? Stare nasze krówska kładły uszy po sobie, zadzierały ogon do góry, i w nogi!

Przy wejściu do zagrody Micka 
stawała, oglądała się i ryczała groźnie:

— Niech się tu która z was 
pokaże! Już ja jej dam!

Stawała przy żłobie tak, że cały 
krowi tłum miała przed oczyma. Jak tylko która wygłodniała krowina poważyła się 
wysunąć na paśnik, Micka nadstawiała rogów i do niej! Miła była ta Micka, co?

A bat, spytacie? Hm, Pytliński 
próbował perswadować Micce i dobrym słowem, i rzemieniem! Nie na wiele się to 
zdało!

— To jest pieron, nie krowa! — 
mawiał spoglądając na Mickę i spluwał z odrazą.

Jedna tylko Helka nie straciła 
serca do Micki. Po dawnemu kręciła się koło niej i coś jej naszeptywała w uszy, 
czego krowa zdawała się słuchać z uwagą. Myła ją też starannie i czyściła, bo 
Micka była wyjątkowy niechluj i zawsze zabrzydzona była aż po rogi.

Powiem Wam, że z tym pieronem, 
jak mawiał Pytliński, coraz trudniej było wytrzymać! Micka rzucała się z rogami 
na psy. Omal nie przebiła poczciwego mojego Berka, starej przezacnej szkapy, za 
to, że ośmielił się podejść do koryta, kiedy Micka piła. Dawała się wszystkim 
tak we znaki, że mówię kiedyś do Pytlińskiego:

— Trzeba będzie tę Mickę 
sprzedać! Żyć przez to krówsko nie można!

Było mu trochę markotno, że to 
jedyna w oborze krowa z kolczykiem i metryką. Ale się nie sprzeciwiał. Za to 
Helka uderzyła w bek. I zaczyna mi przez łzy tłumaczyć, jaka to Micka ładna, 
jaka poczciwa. Patrzy na mnie z wyrzutem zapłakanymi oczyma i mówi:

— A nie będzie to panu żal, 
kiedy naszą Mickę…

I nie skończyła. Bo właśnie 
Micka, która stała przy korycie, rzuciła się z rogami na Czarną. Czarna w nogi. 
Micka za nią. Uskoczyliśmy z Pytlińskim w bok. Helka śmignęła pod płot. Jakoś 
powinęła się jej noga. Padła tuż przed rozwścieczoną krową. Włosy mi dębem 
stanęły na głowie. Roztratuje Helkę jak muchę! Ale Micka tuż nad dziewuszką 
zatrzymała się jak wryta! Ominęła ją. Dopadła Czarną i wsadziła jej róg pod 
żebro.
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Tego miałem dość i zanadto. 
Nazajutrz rano już Micki nie było na podwórzu. Sprzedałem ją za byle co. Daleko. 
Prawie na drugim końcu gminy leżała ta wieś.

Minął dzień tak cichy i 
spokojny, jakiego od dwu lat nikt u nas nie pamiętał. Krowy godnie, nie spiesząc 
się, nie tłocząc, powróciły z pastwiska. Psy wałęsały się po podwórzu bez obaw, 
a Berek o zwykłej porze stanął w dyszlach beczki i czekał, żeby go zaprząc, bo 
już był czas wożenia wody do ogrodu.

Tylko Helka chodziła markotna i 
pochlipywała z cicha po kątach.

Mierzchło już. Bydło o tej 
porze, jak wam wiadomo, dawno jest w oborze.

Stoję na podwórzu. I nagle 
słyszę daleki ryk. Taki jakiś dziwny, krótki, urywany, jakby nawoływanie. 
Zupełnie nie zrozumiałem, co to może być. Znów ryk, tylko tym razem jakby nieco 
bliżej. Patrzę na Pytlińskiego, Pytliński na mnie. Zabłąkała się czyjaś krowa na 
pastwisku i nie może trafić do domu, czy co? A ryk słychać coraz bliżej. Tuż, 
tuż.

Wypadła z domu Helka i biegnie 
do bramy, a tak prędko, że jej pięty w powietrzu migają. Otworzyła. I w tej 
chwili wpada na nasze podwórko. Kto? Micka! Zdyszana, zziajana, bez tchu.

Liznęła w przelocie szerokim 
językiem Helkę po twarzy i pędzi do obory. A drzwi były jeszcze otwarte, bo 
wieczór był parny. Stanęła na swoim miejscu i ryczy.

Przypadła do niej Helka. Objęła 
krowę za szyję. I płaczą obie. I dziewuszka, i Micka. I doprawdy nie wiem, czyje 
łzy były gorętsze!

Helka szeptała coś w samo krowie 
ucho, to z obrączką, a Micka słuchała skruszona i pełna żałości. I raz po raz 
przeciągała językiem to po twarzy, to po włosach małego bąka, który ryczał tak, 
że na całym podwórzu było słychać!

Czy mam wam wspominać o tym, że 
Micka została już u nas na zawsze? I że kupiec dostał, co zapłacił, i jeszcze na 
postronek, i na leczenie? Bo go Micka podobno mocno poturbowała, zanim mu się 
wyrwała! Dobre cztery mile biegła do domu!

Czy się zmieniła?

Tyle wam tylko powiem, że Helka 
chadzała odtąd po podwórzu napęczniała od dumy. Spoglądała na Mickę z taką miną, 
jakby sama własnoręcznie przyczepiała jej kolczyk do ucha. Nie mawiała o krowie 
inaczej, tylko ta nasza Micyta, kochana nasza krowa. Poklepywała Mickę po 
bokach, to po podgardlu. I szeptała jej po dawnemu coś do ucha, a na mnie 
patrzyła zezem. Aż któregoś dnia nie wytrzymała i powiada do mnie z wymówką:

— A nie mówiłam to, że nasza 
Micka złoto, nie krowa? Pan mi nie chciał wierzyć!

— Powiedz no mi, Helka, coś ty 
szeptała Micce na ucho, kiedy wróciła? — pytam.

— A to mówiłam jej i powtarzam, 
że jest dobra. Boć zawsze lepiej, żeby ktoś myślał o sobie, że jest dobry, niż 
żeby był pewien, że jest zły. Jak komu ciągle wmawiać, że jest dobry, to 
przecież kiedyś w to uwierzy i naprawdę będzie dobry, no nie?

Cóż miałem na to powiedzieć? 
Widziałem na własne oczy, jak szalona niegdyś Micka spoglądała teraz na 
dziewuszkę swoimi wielkimi oczyma, które naprawdę wyglądały tak, jakby przez nie 
przeglądała poczciwość i dobroć!

Najwidoczniej Micka uwierzyła 
małemu brzdącowi z dwoma warkoczykami sztywnymi jak druty.


 

 

 

 

 

 

Żołnierski kot
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Skąd się wziął ten kocur 
tajemniczy, tego nie wiedział nikt!

Pewnego letniego popołudnia 
zjawił się niespodzianie na naszym podwórzu. Wszedł prawdopodobnie przez furtkę 
od ogrodu. I ledwie stąpnął kilka kroków, okazał, że jest kotem starannie 
wychowanym, pełnym towarzyskich zalet i wrodzonego taktu.

Bo, proszę was, Imka, domowa 
kocica, drzemała właśnie na daszku drwalki. Gdy Mruczuś wszedł na podwórze, 
otworzyła jedno oko. I spojrzała dość niechętnie na nieproszonego gościa. Kocica 
nasza, jak już wiecie, miała w ogóle trudny charakter i nie lubiła z byle kim 
zawierać znajomości. Toteż czekała, jak się ten nieznajomy zachowa. Nie 
poruszyła się więc i nawet nie otworzyła drugiego oka.

Mruczuś na widok Imki wygiął się 
w uprzejmy kabłąk. Zamiótł wytwornie kilka razy za sobą ogonem. I mruknął parę 
uprzejmych słów do pani domu. Musiał to być oczywiście jakiś wyjątkowo zręczny 
koci komplement! Bo Imka uniosła się, przegięła, miauknęła rozanielona:

— Mrrrau! Mrrrau! — przełożyła 
puszysty ogon z lewej strony na prawą i zaczęła starannie myć sobie lewą tylną 
łapę.

W ten sposób najwyraźniej 
okazała ona Mruczusiowi, że uważa go za domownika i nie krępuje się bynajmniej 
jego obecnością.

Podszedł do Mruczusia Tupi, 
domowy kudła. Inny kot, nieobyty w świecie, byłby się zaraz wyłamał w podkowę! 
Nastroszył ogon! Okazałby psu, że gotów się bronić! Mruczuś ani drgnął.

— Jestem uczciwy kot! — 
oświadczył spokojnie Tupiemu. — Nie mam nic do ukrywania! Proszę!

I pozwolił się psu obwąchać od 
czubka nosa do końca ogona.

Wszystko teraz zależało od tego, 
jak się zachowa Ciapa, foks. Spał on na słońcu. Ale na widok kota otworzył jedno 
oko. Jeśliby Ciapa skoczył teraz na Mruczusia, już by było po kocie! Boć 
przecież i Tupi, chcąc nie chcąc, musiałby się zabrać do kota. Przez prostą psią 
solidarność, prawda? Ale Ciapa był najedzony, zaspany i nie chciało mu się 
ruszać.

— Co to za kot? — spytał tylko 
sennie Tupiego.

— Taki sobie, wcale niczego! 
Pewnie jakiś Imczyn gość! — zameldował mu Tupi.

Ciapa na wszelki wypadek 
podniósł wargę i pokazał kły. Mruczuś uznał, że najodpowiedniej postąpi, kiedy 
uda, iż się przeląkł. Zrobił więc taką minę, jakby lada chwila miał skoczyć na 
płot.

— Zna mores! — uspokoił się 
Ciapa i przewrócił na drugi bok.

W ten sposób Mruczuś załatwił 
sprawy podwórza. Pozostał mu jeszcze dom, no i my, ludzie.

Kot podniósł tedy wytwornie 
kikut ogona do góry i wolno, godnie wsunął się do kuchni. Nie zastał tam nikogo. 
Minął więc kuchnię. Wszedł do pokoju.

Zatrzymał się na progu i mruknął 
uprzejmie:

— Dzień dobry! Moje uszanowanie! — i, nie czekając na niczyje zaproszenie, 
posuwiście ruszył do fotela.

Nie przypuszczajcie jednak, że 
Mruczuś rozłożył się bezczelnie na siedzeniu i zabrał się do drzemki. Nic 
podobnego! Kot siadł sztywno jak na wizycie, owinął się resztką ogona, spojrzał 
na mnie, na Krysię i zaczął:

— Pozwólcie, państwo, że przez 
chwilę zajmę was opowieścią o sobie. Urodziłem się — zaczął.

I mówił, mówił, mówił! Jestem 
najpewniejszy, że opowiadał nam dzieje całego swego dość urozmaiconego żywota!

Zawsze żałowałem, że nie znam 
kociego języka. Cóż by to była za rozkosz móc powtórzyć wam słowo w słowo to 
wszystko, co słyszeliśmy od Mruczusia! Niestety! Nie mogę tego zrobić, choćbym 
chciał! Jak nie mogłem też dostatecznie wyrazić Mruczusiowi, jak bardzo mu 
współczuję. Kiwałem wprawdzie głową na wszelki wypadek, ale nie zawsze w 
odpowiednim miejscu.

Mruczuś najwidoczniej się 
spostrzegł, że z tym kiwaniem jest niezupełnie dobrze. Raz po raz przerywał 
swoje opowiadanie i patrzył nam w oczy, jakby się pytał:

— No i co wy na to? To 
niezwykłe, prawda?

Wtedy dziwiliśmy się z Krysią, 
jak tylko potrafiliśmy najbardziej. Uspokajało to kota. Ciągnął więc dalej swoje 
opowieści, zupełnie z nas zadowolony.

Ale i rozumiejąc, tak jak my, 
piąte przez dziesiąte to, co nam Mruczuś opowiadał, wiedzieliśmy, że życie tego 
kota nie było nazbyt szczęśliwe ani spokojne. Mruczuś tu i owdzie miał sierść 
wyskubaną do skóry! Uszy postrzępione! A ogon! Lepiej nie mówmy o ogonie! Był to 
bolesny kikut, niewiele co dłuższy od zapałki! Pokraczna pamiątka po pięknym nie 
gdyś kocim ogonie! I tyle!

Mruczuś uznał najwidoczniej, że 
jesteśmy dość mili słuchacze. I że go rozumiemy lepiej, niż inni ludzie. Bo od 
czasu tej pierwszej wizyty był łaskaw odwiedzać nas co dzień. I to po kilka 
razy. A co najdziwniejsze! Prawie że nie chciał nic u nas wziąć do ust. Pił 
wprawdzie mleko, ale bez smaku. Przez prostą delikatność! Żeby nas nie obrazić.

— Nie róbcie sobie ze mną 
subiekcji! — prosił. — Ja przychodzę do was tylko dla was! Ale nie dla 
jakichkolwiek smakołyków, rozumiecie? Chcę z wami porozmawiać! Tak przyjemnie 
jest pogwarzyć od czasu do czasu z miłymi ludźmi!

I gadał, opowiadał. Koty w ogóle 
to gaduły. Ale nasz Mruczuś był najbardziej rozgadanym gadułą, jakiego 
kiedykolwiek widziałem!

Nie myślcie jednak, że Mruczuś 
był dokuczliwy. Było to uosobienie taktu i najlepszych manier. Wiedział, że 
kiedy piszę, nie jestem skłonny do rozmowy. Więc się nie odzywał. Układał się 
gdzieś w pobliżu mojego biurka i udawał, że drzemie. Wystarczyło jednak spojrzeć 
na niego. Zrywał się natychmiast, ziewał, przeciągał się, siadał, owijał w ogon 
i zaczynał:

— Chciałem ci właśnie 
powiedzieć...

I opowiadał dotąd, dopokąd się 
nie przekonał, że jestem tak zajęty czym innym, że ani słowem nie odpowiadam na 
jego zagadywania. Wtedy najczęściej szedł do Krysi. Wyprawiała ona z nim 
cudeńka! Stroiła go w lalczyne suknie, woziła w wózku po pokojach, nosiła na 
rękach spowitego w chustkę, jak dziecko! Mruczuś pozwalał robić ze sobą 
wszystko, co tylko Krysi mogłoby sprawić radość.

Kiedyś kot wpadł do kosza z 
papierami. Kosz przewrócił się do góry dnem, a Mruczuś przezabawnie miotał się 
po pokoju. Śmieliśmy się z tych harców. Zapamiętał to sobie Mruczuś. I kiedy 
chciał nas zabawić, wskakiwał do kosza. I wyprawiał z nim przedziwne skoki po 
wszystkich pokojach!

— Śmiejcie się! Śmiejcie! — 
wołał do nas. — Przecież się miotam w koszu tylko po to, żeby was rozweselić!

Zmęczył się. Wyskakiwał z kosza. 
Siadał na ulubionym swoim fotelu i zaczynał się muskać, wyczesywać. Wtedy jedno 
z nas pytało tak sobie, niby od niechcenia:

— Więc jak to było, Mruczuś?

Kot kończył jak najspieszniej 
zaczętą toaletę, siadał sztywno, owijał się w resztkę ogona i zaczynał:

— Jeżeli chcecie wiedzieć, to 
wam opowiem. Proszę, posłuchajcie.

I opowiadał.

Takie to było przedziwne kocisko 
ten nasz tajemniczy Mruczuś!

Żyliśmy z nim, jak Róg 
przykazał, przez jesień, zimę i wiosnę. W lecie przyjechała do nas na czas 
dłuższy pewna pani. Nie była ona piękna ani młoda. Ale miała złote serce. 
Kochała cały świat, a o miłości do zwierząt pisała uczone książki. Przekonywała 
ona wymownie swoich czytelników, że wszystkie zwierzęta, ba, wszystko, co żyje, 
trzeba kochać jak rodzonych braci!

Dobrze! Bardzo dobrze! Prawda?

Ale tej rodzonej siostrze 
wszystkich zwierząt Tupi, nasz Tupi, najzacniejszy pies świata, stale pokazywał 
zęby! A Ciapa, foks, uciął ją kiedyś w łydkę! Dlaczego? Bo wielka przyjaciółka 
zwierząt bała się psów jak zarazy!

Najwidoczniej pragnęła ona 
kochać zwierzęta. I dlatego pisała piękne i uczone książki o potrzebie miłości 
do wszystkiego, co żyje. Ale nie umiała się zdobyć na to, żeby ze zwierzakami 
żyć prosto, serdecznie, prawdziwie po ludzku. I dlatego ją psy gryzły, 
biedaczkę.

I dlatego wyniknęła pomiędzy nią 
a Mruczusiem taka awantura, że na długi czas straciliśmy naszego przyjaciela!

Ta pani całymi dniami grywała na 
fortepianie. Nam to nie szkodziło. Niech sobie gra! Za to zupełnie innego zdania 
był Mruczuś. Te ciągłe hałasy przeszkadzały mu rozmawiać.

Z początku chodził więc za nami 
krok w krok. I starał się nas przekonać, że te nieustające brzęczenia psu na 
budę się nie zdały. Nie doczekał się, oczywiście, od nas pomocy. Zaczął tedy na 
własną rękę przekonywać naszą znajomą, że tłuczenie w klawisze nie sprawia 
nikomu przyjemności. Siadał na fortepianie i darł się wniebogłosy! Przyjaciółka 
zwierząt nie miała zrozumienia dla kocich piosenek. Coś tam pomiędzy nimi 
zaszło. Dość, że podobno Mruczuś zadrapał ją boleśnie w rękę!

Boże drogi! Tak by się zdawało, 
że kot od tego ma pazury, żeby drapał. Zajodynować i koniec! Ale bo to można 
było wytłumaczyć? Kot nieznajomy! Kot włóczęga! Kot wściekły!

I to wszystko o naszym 
Mruczusiu!

Uparła się koniecznie, żeby 
Mruczusia posłać do weterynarza! Na obserwację!

Zgodziłem się. Cóż zresztą 
miałem począć? Ale łatwiej się było zgodzić, niż wykonać. Bo Mruczuś przepadł. 
Nie pokazywał się wcale. I nikt z nas nie wiedział, gdzie go szukać!

Minął miesiąc. Fortepian 
zamilkł. Któregoś popołudnia siedzimy sobie z Krysią na werandzie. Nagle 
słyszymy:

— Mrrrau! To ja!

Oglądamy się, Mruczuś! Kroczy ku 
nam godnie, z zadartym urzędowo kikutem ogona! Siadł koło Krysi, wyprostował się 
i zaczyna:

— Nareszcie skończyły się 
nieznośne hałasy! Można spokojnie porozmawiać. A tyle się stało od czasu, gdy 
ostatni raz widzieliśmy się, że doprawdy nie wiem, od czego zacząć! Otóż to było 
tak...

I opowiadał nam dzieje swojej samotnej wędrówki. Gdzie był, 
dowiedziałem się później. Ale, niestety, nie ze słów naszego Mruczusia. Jak wam 
to już mówiłem, nie znam dostatecznie kociego języka. Nie przestanę tego nigdy 
żałować! Utrudnia mi to niesłychanie bliższe stosunki z najbardziej 
sympatycznymi kotami!

 

 

II

 

Tak się jakoś złożyło, że miałem interes do koszar.

Poszedłem. Mijam bramę. Wchodzę na podwórze. Wtem słyszę:

— Mrrrau! Mrrrau! Jak się masz?

Głowę bym dał za to, że to był głos naszego Mruczusia! 
Oglądam się dokoła. Widzę — wałęsa się po podwórzu kilka psów dużych, małych, 
kudłatych i gładkich, ale kota ani na lekarstwo!

A tu znów przymilnie i serdecznie woła coś do mnie:

— Mrrrau! Mrrrau!

Tym razem głos wyraźnie dochodził mnie gdzieś spod nieba. 
Oglądam się więc po drzewach. Nie ma kota! Spojrzałem na dach. A co? Jest! Jest 
Mruczuś! Siedzi na rynnie! Patrzy na mnie, uśmiecha się przymilnie i woła:

— Jestem, jestem! Jak to dobrze, żeś nas odwiedził!

— Chodź, stary, pogadamy! —zapraszam go.

Ale Mruczuś ani myśli schodzić z dachu! Sunie wzdłuż rynny, 
ogląda się na mnie i pogaduje:

— Za wiele się u nas po podwórzu włóczy psów, rozumiesz? 
Trafiają się pomiędzy nimi burki zupełnie niewychowane! Nigdy nie wiadomo, co 
takiemu ordynusowi strzeli do głowy! Kotu zawsze bezpieczniej na dachu! Ale idź, 
proszę, prosto! Zaraz zejdę do ciebie!

I rzeczywiście po chwili Mruczuś hycnął na ziemię. Otarł 
się o mnie raz, otarł się drugi. Zadarł nad sobą godnie kikut ogona jak świecę. 
Wywinął wytworny es flores w prawo, wywinął w lewo i kroczy przede mną, a 
chybocze się przy tym zawiesiście na tylnych nogach! Zrozumiałem, że to było 
najbardziej urzędowe przyjęcie!

Wszedł w otwarte drzwi kuchni. Krzyknął coś po kociemu i 
skoczył na stół. Przy tym stole siedział Klepka.

Otóż Klepka miał okulary na końcu nosa i wodził palcem po 
stronicy wielkiej książki, co leżała przed nim. Nie trudno się było domyślić, że 
sprawdzał jakieś rachunki i wcale nie zależało mu na tym, aby mu ktokolwiek 
przeszkadzał!

Krzyknął więc ostro na kota:

—  Milczeć w szeregach!

Ale Mruczuś nie słuchał komendy. Wrzasnął raz jeszcze, 
zupełnie inaczej jakoś, niż wówczas, gdy rozmawiał z nami.

Klepka się obejrzał. Spostrzegł mnie.

— Żeby nie to, że mi Bajbuk zameldował pańskie przyjście, 
to można by mi strzelać nad głową z armaty, też bym nie wiedział, czy się coś 
stało! — powiedział i podał mi rękę.

Nie widziałem Klepki bardzo dawno. Nic więc dziwnego, że 
mieliśmy o czym pogadać ze sobą. Gaworzymy więc o tym, o owym. A Mruczuś 
spaceruje po stole i majta zadowolony ogonem to w prawo, to w lewo.

— Pogadajcie ze sobą! — zachęca nas. — Tak miło jest 
pogwarzyć w miłym towarzystwie!

Nagle Klepka spojrzał na stół dość groźnie znad okularów. 
Nie podobały mu się najwidoczniej te kocie spacery!

—  Bajbuk! Baczność! — skomenderował.

I co wy na to? Mruczuś nagle skamieniał. Usiadł, 
wytrzeszczył oczy na swojego pana i ani drgnie!

—  Zasalutować! — krzyknął Klepka.
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Mruczuś zerwał się. Wyprostował. Stanął słupka jak pies, 
kiedy służy. I prawą łapką schwycił się za głowę!

—  Spocznij! — pada komenda.

Kot opadł na łapy. Ale nie spuszczał oczu z Klepki.

—  Odmaszerować! — rozkazał stary kucharz.

Mój Mruczuś zawrócił w miejscu. Odszedł kilka kroków. 
Przysiadł na samym końcu stołu. Spojrzał na mnie. I tak mi się zdaje, że łypnął 
do mnie szelmowsko oczyma:

—   No i co ty na to powiesz? Widziałeś ty kiedy 
takiego kota? — pytał mnie najwyraźniej.

Cóż miałem na to odpowiedzieć? Byłem zachwycony! 
Spoglądałem na naszego poczciwego, kochanego Mruczusia z szacunkiem. To nie był 
taki sobie, zwyczajny kol gaduła, jakich się widuje dość na świecie! To był 
kot–żołnierz! Takiego uczonego kota nie widziałem, jak żyję!

Powiedziałem o tym Klepce. Zaśmiał się zadowolony. Zdjął 
okulary. Położył je na stole. Rozmawia ze mną o różnych sprawach. I nagle woła:

—  Bajbuk, a gdzie moje okulary?

A Mruczuś już jest przy nich!

—  Są! Są! — woła.

—  Przynieś! — każe Klepka.

I wyobraźcie sobie, kot bierze zębami okulary za pałączek, 
ten, który się opiera na nosie. Schodzi ostrożnie Klepce na kolana. Położył.

Stary wziął okulary, pogłaskał kota po głowie.

— Mądry kocur — powiada. — Tylko domu nie pilnuje i z 
wizytami sobie chodzi! Bardzo to ja mu się zresztą nie dziwię! Bo jak ja mam 
robotę, to się kotu nudzi!

Opowiedziałem Klepce o naszej z Mruczusiem znajomości. I o 
tym, jak nam zginął na cały miesiąc. Klepka się śmiał.

— Toteż nie mogłem zrozumieć — powiada — co się Bajbukowi 
stało, że się wybrał z pułkiem na ćwiczenia! A nigdy tego nie robi!

— Wolał najwidoczniej orkiestrę wojskową od fortepianu! — 
zauważyłem.

A Mruczuś woła nagle z drugiego końca stołu:

— Mrrrau! Mrrrau!

— Oho! już by gadał! — zgromił kota Klepka. — Cicho tam w 
szeregach!

I Mruczuś zamilkł natychmiast, jakby wody w pyszczek 
nabrał. I już się nie odezwał ani słowem aż do końca mojej wizyty u Klepki.

Ale ledwie otworzyłem drzwi od kuchni, już szedł przede 
mną. I gadał, gadał, gadał!

Nie trudno się było domyślić, dlaczego Mruczuś chadzał do 
nas na wizyty! Milczenie w szeregach! Dla takiego gaduły? To musiała być nie 
lada męka. Prawda?

Chciałem, rozumie się, pokazać Krysi Bajbukowe sztuki. 
Toteż pewnego dnia, kiedy Mruczuś był łaskaw nas odwiedzić, robię srogą minę i 
komenderuję:

— Bajbuk! Baczność!

I skompromitowałem się! Kot spojrzał na mnie takimi 
zdziwionymi oczyma, jakby mówił:

— Co? I ty? Też ci się zachciało! Dajże mi święty spokój!

I ani myślał mnie słuchać. Położył się najspokojniej na 
kolanach Krysi!

— Jestem tu u was Mruczusiem! Pamiętajcie o tym! Bajbuk 
jest na urlopie! Lepiej pogadajmy! Tak miło jest pogwarzyć z przyjemnymi ludźmi.

I zaczął opowiadać swoje bajędy!

Miał zresztą zupełną słuszność nasz kochany gaduła. U nas 
miał on prawo być tylko Mruczusiem, prawda?

Ale Krysia chciała koniecznie zobaczyć kocie uczoności. 
Wybraliśmy się więc do koszar.

I tam dopiero Bajbuk był naprawdę Bajbukiem! Salutował, 
maszerował, dawał głos na komendę i na komendę milkł. Robił zwroty w prawo i w 
lewo. A nawet grał na bębnie! Uderzał łapkami w blaszane pudełko, które Klepka 
stawiał przed kotem!

Oczy by wam wychodziły na wierzch z podziwu, gdybyście 
zobaczyli takiego uczonego kota, prawda?

Krysia piała z zachwytu!

— Ale ja będę zawsze nazywała Mruczusia Mruczusiem — 
oświadczyła nam, gdy kocie przedstawienie się skończyło. — Dobrze, Mruczuś? — 
spytała kota.

A Mruczuś miauknął jej w 
odpowiedzi takie radosne: mrrau! że odtąd kot już na zawsze pozostał dla nas 
tylko Mruczusiem. Nawet nie przypominaliśmy mu nigdy o tym, że znamy go też jako 
Bajbuka. I nie wymagaliśmy od niego, żeby nam pokazywał, co potrafi jako uczeń 
Klepki.

Nie myślcie tylko, że Bajbuk nie 
lubił być Bajbukiem! Trzeba było widzieć jego dumne i zadowolone spojrzenie, 
kiedy go się chwaliło!

— Podoba się wam? Jakże zresztą 
nie miałoby się wam podobać! To są dopiero cuda prawdziwe, prawda?

A kiedy był w dobrym humorze, 
sam się napraszał Klepce, żeby mu dawał coraz nowe rozkazy. Albo ni stąd, ni 
zowąd zrywał się i zalutował! Rozkoszne było kocisko!

Pytałem kiedyś Klepkę, jakimi 
drogami doszedł on do tego, że z Bajbuka zrobił takie uczone cudo, jakiego świat 
nie widział! Nauczyć kota różnych i tak trudnych sztuk to naprawdę sztuka! Bo 
wiadomo przecież każdemu, że kot robi zawsze tylko to, co jemu się podoba. I ani 
dba o to, co się komu innemu, a nie jemu zamarzy!

— Mądry jest kot! I tyle! — odpowiedział mi Klepka. — Gadam 
z nim całymi dniami, jak tylko mam czas, toteż się mnie nauczył rozumieć! A 
zresztą! Dobrocią i łagodnością i zająca można nauczyć, że będzie papierosy 
kurzył! — zaśmiał się stary kucharz i zupełnie poważnie spytał Mruczusia:

— Bajbuk! A będziesz ty papierosy palił?

— Mrrrau! Mrrrau! — zgodził się kot i już więcej o tym nie 
było mowy.

Ale jestem pewien, że gdyby Klepce naprawdę na tym 
zależało, nasz kochany gaduła przerwałby kiedykolwiek w samym środku swoją 
opowieść i zwrócił się do mnie:

— Nie masz ty czasem papierosa, bo rad bym się zaciągnąć?

Bo Klepka, o, to był Klepka! Znał się ze zwierzętami, jak 
mało kto! A że miał świdrowate oczy i za jednym spojrzeniem widział od razu 
obydwie strony rzeczy: i tę dobrą, i tę złą, więc się niczym nie przejmował. Był 
zawsze wesoły, uśmiechnięty i dla każdego miał dobre słowo. A uśmiechem i dobrym 
słowem wiele, bardzo wiele można dokazać.

I sercem.

A Klepka miał serce z czystego złota. To ja wam mówię! Ja, 
który znałem Klepkę jak zły grosz!

 

 

III

 

Kiedy Klepka zjawił się jako ochotnik do wojska, już miał 
dobrze posiwiałe wąsy. Co robił przedtem? O tym nie wspominał nigdy. 
Domyślaliśmy się tylko, że pełno go było na całym świecie. Gdzie go nosiło? Nie 
wiem. Bo Klepka nie opowiadał nigdy o sobie tak, jak to robią inni, co to 
wykładają nie pytani po porządku: a gdzie się urodził, a gdzie chodził do 
szkoły, a w jakim mieście pracował. I tylko na to zwracają uwagę, żeby w 
opowiadaniu jakiś dzień przeżyty im się nie zawieruszył. Klepka był zupełnie 
inny. Zauważył na przykład, że jakiś rekrut puszy się i nadyma, jakby już całe 
życie na wojnie strawił. Powiada do takiego:

— A uważaj, bażancie, żeby się z tobą tak nie stało, jak z 
tym szczygłem, co to udawał słonia! — I śmieje się całą gębą od ucha do ucha.

— A jak to było, Klepka, z tym szczygłem? — pyta go ten i 
ów.

Klepka pyka z krótkiej fajeczki, spluwa, ociera wargi i 
zaczyna:

— A to, widzicie, słoń zaprosił kiedyś szczygła na obiad. 
Słoniowa nagotowała różnych smaczności. Odstawia garnek od ognia i czeka.

— A wielki był garnek?

— W sam raz dla słonia. Ale w 
nim tak do samego wierzchu pełno nie było. Bo się słoniowa bała, żeby jej się 
nie wylało, kiedy garnek z ognia będzie odstawiać. Leci szczygieł. Wita się ze 
słoniem. Poćwirkuje, a patrzy na garnek. Słonica go zaprasza. Lata szczygieł 
dokoła garnka, lata, ale sięgnąć do środka nie może, bo za głęboko, rozumiecie? 
Zobaczył to słoń. Pokiwał głową, pomyślał. I wsadził nogę do garnka. Jedzenie 
się rozlało na ziemię. Szczygieł nuż zbierać. Najadł się. Podziękował grzecznie 
i powiada: Proszę jutro do mnie na obiad! Bo też bym się chciał wywdzięczyć za 
taki miły poczęstunek! Słoń mówi: Dobrze! Przyjdę! A szczygieł poleciał do 
gniazda i powiada żonie tak i tak; jutro będziemy mieli słonia na obiedzie! 
Szczyglica w płacz! Nie mam na taki obiad naczynia, powiada. Szczygieł kazał jej 
być cicho. Nauczyłem się od słonia, mówi, jak częstować gości! Ugotuj, co tam 
masz, postaw przed słoniem, a mnie resztę zostaw! A no, dobrze. Nagotowała 
szczyglica glist w skorupie od orzecha. Czeka. Przyszedł słoń. Patrzy na tę 
skorupę i nie wie, jak ma się do tego obiadu zabrać. A szczygieł podchodzi do 
tej skorupki, wsadza z pewną miną do niej nogę i mówi do słonia: Używaj, bracie, 
ile chcesz! Słoń ryknął w swoją trąbę i poszedł! A wszystkie zwierzęta śmieją 
się odtąd ze szczygła, że chciał słoniowi dorównać! Rozumiecie?! — pyta się 
Klepka i spogląda na wszystkich swoimi poczciwymi oczyma.

—  Skąd znacie tę bajkę? — pytam go.

A Klepka na to z takim spokojem, jakby to była najprostsza 
rzecz na świecie:

— Każde dziecko ją znało tam, 
gdzie pracowałem na rzecznym statku.

—  Gdzież to było? — dopytuję się.

Klepka wymienia mi jakąś miejscowość, której próżno by 
szukać w szkolnym atlasie. Tylem się tylko dowiedział, że to było gdzieś w głębi 
Afryki!

Innym znów razem, jeszcze na froncie, zaczęli chłopcy 
przebąkiwać o tym, jakby to było dobrze, żeby dokoła ziemianki założyć ogródek. 
Ale jakoś z tym ogródkiem szło niesporo, bo się ani rusz nie mogli zgodzić na 
to, co w nim sadzić. Pytam kiedyś Klepkę, jak tam z ogródkiem?

— Jak z tym małpim domem — 
odpowiada i rechocze wesoło.

— Jakim znów małpim domem?

Klepka śmieje się szeroką swoją gębą od ucha do ucha i 
zaczyna:

— A to, widzi pan porucznik, była sobie taka jedna mała 
małpina. Takie małpie dziecko, można powiedzieć. Siedzi ona sobie na gałęzi i 
kicha. A głowa ją boli. A co kichnie, to sobie rozmyśla o tym, że na tym świecie 
wszystko jest do góry nogami i nikt się nie dorozumie, co się to wyprawia. Bo, 
myśli sobie, jak ona ma wodę od dołu i do niej wchodzi, żeby się wykąpać, to 
jest jej przyjemnie i głowa jej nie boli, i nie kichnie ani razu. A jak woda 
jest od góry i ciągle pada, to jej jest wcale nie miło i kicha, i głowa ją boli, 
rozumie pan porucznik? I ta mała małpina lata od gałęzi do gałęzi i chowa się. A 
ten deszcz ani myśli ustać i coraz to mokrzej. Ale, że się wszystko kończy, 
skończyła się i ta ulewa. Poszła małpa na spacer. Widzi, wlecze się żółw. Pyta 
go się o tę wodę, co leci z góry. Żółw jej powiada, że to deszcz. Małpa go się 
pyta, co by tu robić, żeby ten deszcz nie padał, żeby nie kichać i żeby nie 
bolała głowa? Zbuduj sobie dom, powiada jej żółw. Ona nie wiedziała, co 
to jest dom. Więc jej żółw wszystko opowiedział. Bardzo się to małpie podobało.
Ty jesteś — powiada — naprawdę najmądrzejszy ze wszystkich zwierząt! 
Opowiem ja swoim o tym, co od ciebie usłyszałam. to na pewno będziemy mieli dom!
Pożegnali się. Idzie małpa do swoich. Powiada im, co usłyszała od żółwia. 
Małpy w krzyk! Jutro już rozpoczną budowę tego domu. Zeszły się jutro. Zaczęły 
radzić. Jedna chciała ten dom budować tu, a inna znów tam! Jedna z gałęzi, a 
druga z liści. I tak im na kłótniach zeszedł czas, ani się obejrzały, jak minęła 
sucha pora i znów zaczął padać deszcz. I znów im po dawnemu kapało za kołnierz. 
I znów małpy kichały. I znów bolała je głowa! Jak minęły deszcze, wychodzą małpy 
spod gałęzi i idą sobie na spacer. Spotkały żółwia. Pyta się żółw: Macie dom? 
A ta małpina, co się z nim rok temu spotkała, kichała zawzięcie. Więc się od 
razu żółw domyślił, że małpy domu nie mają. Kłóciłyście się przez cały rok 
— powiada — ale do roboty was nie było! Będziecie się kłócić jeszcze nie rok, 
nie dwa, ale dwa tysiące lat, a domu nie zbudujecie! Bo małpa jest od tego, żeby 
się sprzeczać, ale nie od tego, żeby robić! Powiedział i poszedł. I miał 
rację. Bo małpy do dziś dnia domu nie mają!
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Pytam Klepkę, skąd mu do głowy 
przyszła taka opowieść? A Klepka pociąga z fajki, spluwa, wyciera usta dłonią i 
mówi:

— A to mi opowiadał jeden taki, 
co z nim pływałem na Amazonce!

I znów się od Klepki nic więcej 
dowiedzieć nie mogłem. Na moje pytanie machnął ręką, zaśmiał się po swojemu i 
rzucił przez zęby:

— Było się tu, było się i tam. 
Na starość przyszedł człowiek oddać Polsce to, co od niej wziął, życie! A jeśli 
mnie na tej wojnie kula minie, to już tu kości złożę, bo muszę się panu 
porucznikowi przyznać, że mi się już te włóczęgi sprzykrzyły!

Lubiłem bardzo słuchać opowiadań 
Klepki. A trzeba przyznać, że gadał on chętnie. I nie dawał się prosić, tylko 
opowiadał jedną historię po drugiej. W ogóle gaduła to był pierwszej wody! I tak 
sobie myślę, że się z Bajbukiem dobrali w korcu maku! Rozumiem też dobrze 
Mruczusia, że chadzał on na wizytki, żeby się wygadać! Jak się dwa pytle zbiorą, 
to zawsze jeden musi milczeć, bo mu drugi nie da dojść do słowa! Prawda?

 

 

IV

 

Przez pewien czas Mruczuś nie 
pokazywał się w naszym domu.

Nie brałem sobie lego do serca. 
Ale Krysi było przykro. Wyobrażała ona sobie, że albo się kot o coś na nas 
obraził, albo też znalazł sobie inny dom, w którym przyjmowano go serdeczniej 
niż u nas.

Spotykam kiedyś Klepkę na rynku. 
Pytam się o Bajbuka.

— Frunął bażant! Ani wiem 
dokąd! — powiada. — I boję się, czy go co złego nie spotkało! Bo Bajbuk służbę 
zna tam i z powrotem, czyli na wylot. I nie było jeszcze dotąd wypadku, żeby się 
na ranny apel nie stawił!

Powiedziałem Krysi o tym, com 
słyszał od Klepki. Awantura! Spłakała się jak bóbr! Miała najgorsze przeczucia, 
rozumie się. I odtąd co dnia po kilka razy biegała do koszar. Zastanawiali się 
tam z Klepką nad tym, co się mogło kotu przytrafić.

Krysia wracała z tych wizyt 
coraz niespokojniejsza. Oczy miała zapuchnięte. A nos jej się świecił jak 
latarnia morska. Mówiła, że to z kataru. Choć gorąco było jak w łaźni, a słońce 
parzyło ogniem. Taki to już był widać Mruczusiowy katar!

Minęły tak może ze dwa tygodnie.

Któregoś popołudnia, 
siedzieliśmy właśnie z Krysią na werandzie, coś hyca na sam środek stołu, tuż 
przed nas! Mruczuś! Ale zanim Krysia zdążyła wyciągnąć ręce po niego, kot 
wrzasnął coś ochrypłym głosem i już go nie było! Tylko kikut Mruczusiowego ogona 
mignął nam w oczach, kiedy kot przesadzał płot zarosły winem!

Krysia za kapelusz i za kotem! 
Ja za nią! Pędzimy do koszar! Wchodzimy w bramę. Widzimy resztkę ogona Bajbuka, 
jak sunie wzdłuż rynny. Pędzimy do kuchni. I trafiamy właśnie na chwilę, kiedy 
Bajbuk skacze na kolana Klepce!

Nie jestem zupełnie pewien, ale 
tak mi się zdaje, że stary kucharz też źle znosił upały. I też miał tego dnia 
katar. Bo mu się dziwnie zaszkliły oczy. I dziwnie też schrypniętym głosem 
krzyknął na kota bardzo, może nawet za bardzo ostro:

— A ciebie gdzie nosiło, bażancie?

A bażant wspiął się na łapy, tryknął kilka razy nosem 
Klepkę w ostry, niegolony policzek. I już był na stole.

I tam, wyobraźcie sobie, stanął na baczność i zasalutował! 
Tak przepisowo, jak nigdy!

Klepka parsknął śmiechem! Nie kazał kotu odmaszerować, 
tylko zgarnął Bajbuka ze stołu. Rozpiął mundur. Wsadził sobie kota tak głęboko w 
zanadrze, że Mruczusiowi tylko głowa wystawała.

— Bo to, proszę państwa, było tak! — zaczął Mruczuś, a 
spieszył się tak bardzo, że mu się język widocznie plątał.

Jak wam to już mówiłem, nie przestanę żałować, że nie znam 
dostatecznie kociego języka. Nie zrozumiałem ani słowa z tego szczebiotu 
Bajbuka! Ale Klepka musiał wiedzieć o tym, co mówi kot, nieco więcej ode mnie, 
bo mu się gęba śmiała od ucha do ucha i przytakiwał głową w najbardziej 
interesujących miejscach.

Pytam Klepkę:

Rozumiecie to, co wam kot opowiada?

— Nie potrzebuję nic rozumieć — mówi mi stary. — Wszystko 
się przecież najjaśniej samo z siebie wyjaśni!

No i wyjaśniło się!

Bo Bajbuk się nagadał, naopowiadał. Uznał najwidoczniej, że 
już wiemy wszystko, co mamy wiedzieć. I że to, co ma nastąpić, nikogo z nas nie 
zadziwi.

Wysunął sic więc z ciepłego miejsca pod pachą Klepki. 
Skoczył na podłogę. Krzyknął coś do nas, jakby mówił:

— Proszę się o mnie nie niepokoić! Wrócę za chwilę. — I 
poszedł.

Nie było go z kwadrans.

Wtem słychać miauczenie. Bajbuk gada z kimś. Woła kogoś, 
kto jest jeszcze za drzwiami. Przywołuje, namawia, przedkłada!

Zjawił się wreszcie na progu. Wszedł do kuchni. Zatoczył 
niedaleko drzwi jeden wywijas zachęcający, zatoczył drugi. Znów wyszedł. Znów 
nawołuje. Znów jest na progu. Nareszcie wchodzi.

I prowadzi za sobą rudą wystraszoną kocicę i troje małych, 
czarnych jak smoki!

Ryknęliśmy śmiechem! A Klepka rozłożył ręce i powiada:

— A kto ci to, bażancie, pozwolił się żenić?

Bajbuk skoczył na stół. Zasalutował. A później zaczął na 
stole tak przymilne wywijasy, że Klepce nie pozostawało nic innego, jak tylko 
obejrzeć się za poczęstunkiem dla Bajbukowej rodziny!

No i od tej chwili zaroiło się od kotów w pułkowej kuchni!.

Czy mam wam mówić, że małe 
Bajbuczęta bywały częstymi gośćmi w naszym domu? Że te czarne półdiablęta robiły 
z nami, co chciały? I że ostatecznie jedno z nich zostało u nas na zawsze?

To się chyba rozumie samo przez 
się, prawda?

Powiem wam tylko, że nie 
wierzyłem nigdy, aby te czarne koty miały być dziećmi naszego Mruczusia. Musiał 
on znaleźć gdzieś jakąś opuszczoną kocią rodzinę i sprowadził nieszczęsną wdowę, 
obarczoną dziećmi, do pułkowej kuchni. Bajbuk wiedział dobrze o tym, że Klepka 
ma serce z czystego złota i że biedakom z głodu umrzeć nie pozwoli! To było dla 
mnie jasne!

Dlaczego?

Bo dzieci rudej kocicy były 
miłe, bardzo miłe, to prawda. Ale niczym się one nie różniły od wszystkich 
innych kotów, jakie żyły z nami. Dbały przede wszystkim o swoje własne sprawy i 
przypominały sobie o nas tylko wtedy, gdy już nic innego nie miały na głowie.

A Mruczuś?

Czy muszę wam mówić, kim był 
nasz Mruczuś, tak zwany w cywilu, bo w wojsku nazywał się Bajbukiem?

Mruczuś, to był Mruczuś! I co tu 
wiele mówić!


 

 

 

 

 

 

Pan Kubiak

 


Byłem tak rosły, że kwiecisty 
fartuch naszej Moniki sięgał mi od ramion do samych pięt. W tym uroczystym 
stroju odprawiałem nabożeństwa. Śpiewałem, dzwoniłem matczynymi kluczami. 
Kadziłem uwiązaną na trzech sznurkach starą podstawką pod szklankę z ułamanym 
chwytem przed taboretem, na którym stało pudło od czekoladek, oklejone złocistym 
papierem.

Gdy przyszła wiosna, zapachniało 
słońcem i kwaśnością młodych traw, zjawił się w naszym domu pan Kubiak. Osiadł 
on na werandzie. Zajął się wymianą desek w podłodze, wykruszonych przez zimowe 
śniegi, na nowe, pachnące żywicą i złote.

Pan Kubiak była to osobistość 
wszechstronnie uzdolniona. Dziś radził sobie bez trudu ze starczym uporem zegara 
w jadalnym pokoju i zmuszał go do bicia godzin i kwadransów. Jutro zaś z tą samą 
łatwością podszywał nowe zelówki pod pantofle Moniki, pobijał beczki na kapustę 
albo też obcinał dziczki na jabłoniach. Co zaś najważniejsze, umiał ośnikiem 
strugać szable łudząco podobne do prawdziwych.
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I tej to szabli, wystruganej 
przez pana Kubiaka, zawdzięczam zapewne, że bez żalu porzuciłem stan duchowny. 
Zostałem powstańcem. Przyszło mi to tym łatwiej, że pan Kubiak sam był w 
powstaniu. Opowiadał o nim chętnie, z taką porywającą żywością, iż niepodobna 
było nie przedzierać się z nim razem przez gąszcze borów, podchodzić 
nieprzyjaciela, walczyć do ostatniej kropli krwi, bez nadziei zwycięstwa.

W swoich opowieściach pan Kubiak 
bynajmniej nie był bohaterem. Był żołnierzem i tylko żołnierzem. Wszystko, co 
przeżył, wydawało mu się tak proste i jasne, jak to, że spróchniałe deski 
podłogi trzeba wymienić na nowe. Nawet ran, których miał pełno, nie uważał za 
nic innego, jak tylko za nieuniknione następstwo walk. Był radosny, wesoły. 
Śpiewał, śmiał się do słońca, do nieba, drzew, do wszystkiego, co żyło, do 
samego życia.

— Patrzajże no, Januszek, jaki 
to świat jest piękny! — mawiał do mnie. — A jak dobrze na nim żyć!

I pogadywał serdecznie do 
jaskółek, które miały gniazdo na werandzie. Albo wymawiał indykowi, że 
niepotrzebnie puszy się i nadyma. Bo pan Kubiak trafiał do wszystkiego, co żyje, 
w swój dziwny, prosty jak on sam sposób. Wiedział, o czym myśli kaczka taplająca 
się w błocie i co się śni staremu wyżłowi Reksowi, który śpiąc wzdycha i 
niemocnie porusza nogami. Rozumiał złość koguta, który się rzucał na wszystkich 
na podwórzu, wycie Wiernej, wielkiej podwórzowej suki, co siadała zawsze tuż 
przy bzowym klombie i zanosiła się płaczem! Umiał też uciszyć współczującym 
zagadywaniem rozpacz krowy Maciejki zalewającej się łzami po stracie cielęcia. 
O, bo pan Kubiak znał duszę zwierzęcą na wylot. Znał ją tak, jak się zna ludzi, 
z którymi ciągle się obcuje.

Pewnego dnia pan Kubiak zniknął 
z werandy, domu, podwórza. Słońce – jakby nagle zmierzchło. Trawa stała się 
mniej zielona. A oniemiały świat, w którym nie było słychać wesołego jego głosu, 
stał się pusty, obcy i jałowy. Podobno pan Kubiak zachorował. Nie zobaczyłem go 
już nigdy.

Byłem już dorosły, kiedy 
odwiedziłem pana Kubiaka tam, dokąd poszedł on w ostatniej ludzkiej wędrówce. 
Znalazłem zapomniany grób na cichym cmentarzu małego miasteczka. Na zapadłej już 
mogiłce ćwirkała ostro, dźwięcznie makolągwa. Przyszła ona niezawodnie 
powiedzieć panu Kubiakowi w swoim języku, który on na pewno rozumiał, że świat 
jest piękny! I że dobrze jest na nim żyć! Choćby dlatego, by z radością w sercu 
spełniać zwykłą, powszednią, żołnierską powinność.

Lecz czyż można było 
kiedykolwiek zapomnieć pana Kubiaka? Gdy mówię wam, moi drodzy, o zwierzętach, 
myślę zawsze o tym, by choć w przybliżeniu opowiedzieć o nich tak, jak on by to 
potrafił.

Czy mi się to udaje?

Nie wiem. Nie mogę, niestety, 
spytać samego pana Kubiaka, jak podobają mu się moje opowieści. Jeżeli jednak, 
czytając moje książki, nauczycie się, kochani, patrzyć na zwierzęta, jak na 
istoty, które nie tylko można kochać, ale i szanować, jestem pewien, że dusza 
zacnego pana Kubiaka uśmiechnie się do mnie z nieba i powie:

— Patrzajże no, Januszek, jaki 
to świat jest piękny! A jak dobrze na nim żyć! Choćby się miało spełnić tylko 
bardzo powszednią i bardzo zwykłą ludzką powinność!

— Jaką?

— Ano, poszerzyć nieco serca 
dziecięce! Tak żeby się w nich mogły pomieścić i te zwierzaki, co dzielą z 
człowiekiem zarówno los dobry, jak zły!

Cóż odpowiem panu Kubiakowi, gdy 
mnie kiedyś spyta, czy tę powinność spełniłem? Sądzę, że to wy, moi drodzy, 
odpowiecie mu za mnie, prawda?
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js
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 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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